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Setki m ilionów ludzi na całym świecie podpisują apel
o zakaz broni atomowej

Dlaczego kładę 
swój podpis 

pod Apelem Pokoju
S T A N I S Ł A W  G A J E W S K I ,  robotnik 

Widzewskiej Fabryki Maszyn z Łodzi:
, Nie chcemy wojny, lecz mylą się ci wszyscy, którzy sądzą, że 
Jest to oznaką naszej słabości. Mocne robotnicze ręce ludu ra
dzieckiego zgniotły faszyzm hitlerowski, rozbity faszyzm japoń
ski, lud pracujący Chin przepędził ze swego kraju klikę Czang - 
Kai - szeka i je j mocodawców — amerykańskich bankierów. Si- 
Jk światowego obozu pokoju i postępu, na czele którego stoi 
Związek Radziecki i wódz wszystkich ludzi pracy — chorąży po
koju — Józef Stalin, jest niespożyta i ona zwycięży.

J Ó Z E F  Ś W I R C Z Y N S K I ,  traktorzysta 
PGR — Raków, woj. dolno - śląskie:
, Ażeby utrzymać pokój musimy być silni, musimy wzmacniać 

siły obozu postępu. Główną rolę odgrywa w tym obozie Związek 
radziecki. Związek Radziecki udziela nam bardzo dużej pomocy. 
Polskie rolnictwo otrzymało z ZSRR traktory i kombajny, które 
Pomogły nam uprawiać nasze ziemie i przyśpieszyły mechaniza- 
cję rolnictwa. Związek Radziecki udziela nam nie tylko pomocy 
gospodarczej. Jego zdecydowana pokojowa polityka budzi 
Wdzięczność wszystkich robotników. Skupieni wokół Związku Ra
dzieckiego zmusimy do milczenia podżegaczy wojenynch.

J E R Z Y  K A R W O W S K I ,  prof. UMK w To
runiu :

Kładąc swój podpis zdaję sobie sprawę, że nie jest on jedyną 
skuteczną formą przeciwstawienia się imperialistom z zachodu, 
*̂ ?.rzy ?a P°moc3 najętych przez się chuliganów chcą zmienić 
oblicze świata na swoje kopyto. Podpisy nasze musza być i nie
wątpliwie są poparte siłą materialną naszych narodów. Podpi
sując ten apel myślę także o swoich trzech synach.

Podpisując ten apel myślę jednocześnie jako naukowiec o za
grożonej przez imperializm angloamerykański wiekowej kultu
rze, nauce i cywilizacji ludzkiej. Jedynie pokój może nam zapew
nić wszechstronny rozwój naszych pozycji intelektualnych.

J A N  S K I B A ,  stolarz ze Zjednoczenia Energe
tycznego we 'Wrocławiu:

Niech podżegacze wojenni zobaczą, że nikt na świecie nie chce 
Wojny, że ludzie pracy są wszędzie zdecydowani dać im mocną, 
Zdecydowaną odprawę. Generałowie czy bankierzy nie będą prze
cież sami walczyć, a żaden uczciwy człowiek nie zgodzi się na 
kh zbrodnicze wojenne plany. Pracując coraz lepiej, podnosząc 
dyscyplinę pracy, będziemy stale pamiętać, że wraz ze Związ
kiem Radzieckim i proletariatem światowym pracujemy dla po
koju.

P A W E Ł  S O B K O ,  chłop z gromady Miodar, 
ł^oi. dolnośląskie:

Ręka chłopa jest ciężka, niezwyczajna pióra. Jak już chłop co 
Podpisuje, to długo myśli.

Ten mój podpis, to cegiełka, ale z takich cegiełek budują wiel
kie domy. Tak bHzie i z pokojem. Codzienną pracą, wspólnym 
Wysiłkiem zbudujemy pokój.

Ilość podpisów w Polsce zbliża się do 9 milionów

Apel robotników 
z PZPB im. Józefa Stalina

Urządzona w świetlicy Zakła
dów Bawełnianych im. Józefa 
Stalina w Łodzi „Wieczornica 
Pokojowa“  przerodziła się we 
Wspaniałą manifestację robot
ników Zakładów na rzecz trwa- 
kgo pokoju, wieczystej przy
jaźni polsko-radzieckiej.

Apel uchwalony na zakoń- 
c2enie wieczornicy przez robot
ników Zakładów im, Stalina w 
hodzi głosi m. in.:

Walczymy o pokój każdym 
dniem naszej pracy, każdą cyfrą 
Planu 6-letniego, każdą toną 
Węgla, każdym cetnarem zbo- 

każdą cegłą nowych domów.
Dla spełnienia tych wielkich 

*adań robotnicy PZPB im. Sta
dna postanawiają:

1. W codziennej swojej pracy 
Propagować plan 6-letni i przy- 
c*yniać się do przedterminowego 
Wykonania planów produkcyj
nych swoich zakładów;
. 2. propagować w szerokim za
kresie współzawodnictwo i ra
cjonalizatorstwo pracy;

3. mocniej związać prace świet 
“ Cy z zagadnieniami produkcji, 
* życiem zakładu pracy;

4. rozszerzyć działalność świet 
ley w zakresie "popularyzacji

wiedzy marksistowsko - leni
nowskiej wśród pracujących;

5. mocniej zacieśnić więzy 
współpracy fabryki i świetlicy 
z ośrodkami wiejskimi i w ten 
sposób przyczynić się do pogłę
bienia sojuszu robotniczo-chłop
skiego;

6. opierać się w pracy w jesz
cze większej niż dotychczas mie
rze na bogatych doświadczeniach 
Związku Radzieckiego — kraju 
socjalizmu, ostoi pokoju w świe
cie.

Wzywając w zakończeniu ape
lu wszystkie świetlice w kraju 
do podjęcia konkretnych zobo
wiązań usprawnienia ma-sowej 
pracy kulturalno - oświatowej i 
najściślejszego _ powiązania jej 
z walką o pokój i  wykonanie 
planu 6-letniego, robotnicy Za
kładów Stalinowskich w Łodzi 
stwierdzają:

„Niechaj świetlice nasze przy
czynią się do skupienia najszer
szych mas polskiego ludu pra
cującego wokół sztandaru walki
0 pokój, której przewodzi nie
złomny wódz całej postępowej 
ludzkości, chorąży obozu pokoju
1 socjalizmu, nasz wielki przyja
ciel i nauczyciel — Towarzysz 
Stalin“ .

Akcja zbierania podpisów pod apelem sztokholmskim rozwija 
się w  całym kraju coraz bardziej. Jak wykazały ostatnie oblicze
nia, zamknięte o godzinie 21 w  dniu 20 bm, suma podpisów 
z obszaru całego kraju wyniosła 8.946.406. Na tak znaczny 
wzrost liczby podpisów wpłynęły ostatnie wyniki z wojewódz
twa krakowskiego (wzrost o pól miliona podpisów), śląsko-dą
browskiego (wzrost o 200 tysięcy), poznańskiego i szczecińskie
go. T ró jk i zbierające podpisy pod apelem sztokholmskim chodzą 
od domu do domu, od mieszkania do mieszkania, wzmagając 
świadomość znaczenia czynnej walki o pokój. Objaśniają one do
niosły sens akcji, wagę złożenia przez każdego człowieka dobrej 
woli podpisu pod apelem i mobilizują milionowe masy do świa
domej, solidarnej walki o pokrzyżowanie zbrodniczych planów 
podżegaczy wojennych. Ludność przyjmuje tró jki serdecznie, w y
rażając w  najrozmaitszej formie głębokie uznanie dla ich działal
ności i  czynne poparcie dla uchwał sztokholmskich. Profesorowie 
wyższych uczelni w  Polsce wystosowali list otwarty do uczonych 
amerykańskich, którzy domagają się w  apelu skierowanym do 
prezydenta Trumana zakazu produkcji i używania wszelkiego ro
dzaju broni atomowej. W  liście wybitnych uczonych polskich 
czytamy:

List otwarty 587-miu profesoroiv ivy ¿szych uczelni 
w Polsce do uczonych amerykańskich

Apel około stu czołowych oso
bistości ze świata naukowego, 
społecznego i religijnego Stanów 
Zjednoczonych, wystosowany do 
prezydenta Trumana, domagają
cy się zakazu produkcji i używa
nia wszelkiego rodzaju tzw. bro
ni atomowej, wywołał głębokie 
wrażenie w kolach uczonych poi 
skich.

Jesteśmy szczęśliwi, że Wy 
nie sprzeniewierzyliście się 
szczytnym ideałom humanitar
nym. Waszego wielkiego uczone
go Beniamina Franklina, że nie 
zgadzacie się na to, aby nauka, 
której powołaniem jest służyć 
ludzkości, była wyzyskiwana w 
celach wojny 1 masowej zagłady 
ludzi.

My, polscy pracownicy nauki, 
możemy Was zapewnić, że soli
daryzujemy się w pełni z Wa
szym odważnym, szlachetnym 
stanowiskiem. Solidaryzujemy 
się z Wami wraz z uczonymi 
Związku Radzieckiego, któremu 
zawdzięczamy rozgromienie be
stii hitleryzmu, wraz z uczony
mi wyzwolonych Chin, krajów 
demokracji ludowej, wraz z po
stępowymi uczonymi Wielkiej 
Brytanii, Francji, Wioch i  in
nych krajów, wraz z setkami mi
lionów prostych ludzi na całym 
świecie podpisującymi apel Sta
łego Komitetu Światowego Kon
gresu Obrońców Pokoju w spra
wie uznania za zbrodnię przeciw 
ko ludzkości stosowania energii 
atomowej do celów wojennych. 
Solidaryzujemy się z Wami w 
głębokim przeświadczeniu, że to 
właśnie Wy reprezentujecie 
prawdziwą opinię i wolę narodu 
amerykańskiego, który tak samo 
jak, inne narody pragnie Pokoju.

Uczciwi pracownicy Nauki ni
gdy nie zgodzą się, aby owoce 
ich badań miały być utyte dla

Sprawozdania z przebiegu ak- 
c ji zbierania jpodnisów pod ape
lem sztokholmskim w całym kra

celów niszczycielskich. Nauka 
powinna służyć człowiekowi i bu 
dować jego szczęście. Uczeni nie 
pozwolą, aby zbroczone krwią 
ręce podżegaczy wojennych ska
lały świętość Nauki.

Wyzwolenie energii atomowej, 
stanowiące konsekwencję badań 
promieniotwórczości rozpoczę
tych prawie pół wieku -temu 
przez naszą rodaczkę Marię 
Skłodowską - Curie i je j męża 
Piotra Curie, otwiera wspania
łe perspektywy szczęśliwego roz
kwitu ludzkości. Od uczonych, 
od Was i od nas, zależy czy Nau 
ka stanie się przekleństwem 
czy dobrodziejstwem ludzkości. 
My uczciwi uczeni wszystkich 
krajów musimy dążyć do tego, 
aby ludzkość błogosławiła Nau
kę.

Jesteśmy pewni, że Wy tak 
samo jak my z odrazą odgradza
cie się od tych, co zapowiadają: 
„My, wyślemy samoloty z ładun
kiem bomb atomowych, zapalają 
cych i bakteriologicznych oraz z 
trotylem, aby zabijać dzieci w 
kołysce, staruszki w czasie mod
litw y i mężczyzn przy pracy“ 
(zdanie z artykułu wstępnego w 
dzienniku waszyngtońskim „T i
mes Herald“ ).

Szczególnie dla nas Polaków 
zbyt świeże są rany zadane przez

minioną wojnę, zbyt dotkliwe są 
spustoszenia, jakie ona wyrzą
dziła, zbyt dobrze pamiętamy o 
je j okropnościach, abyśmy mogli 
znaleźć się poza obrębem Obozu 
Pokoju.

Wszyscy uczciwi uczeni, któ
rych sumienie wzdraga się przed 
myślą o wojnie, włączą się do 
potężnego frontu pokoju, obej
mującego setki milionów ludzi 
na całym świecie, frontu, który 
udaremni zbrodnicze plany roz
pętania nowej pożogi wojennej.

Wśród 587 podpisów, złożo
nych pod listem, widnieją m. in. 
podpisy następujących uczonych 
polskich:

Prof. dr. Osman Achmatowicz
— Rektor Politechniki Łódzkiej, 
prof. dr Jan Dembowski — 
Łódź, prof. dr Karol Koranyi — 
Rektor Uniw. Mikołaja Koperni
ka w Toruniu, dr Jan Wasil
kowski — prof. zw. Prawa Cy
wilnego, Rektor Uniwersytetu 
Warszawskiego, prof. dr W. 
Grzywo - Dąbrowski — Kierow
nik Zakł. Medycyny Sądowej 
A. M. w Warszawie, dr Sinko 
Tadeusz, prof. Filologii Klasycz
nej Uniwersytetu Jagiellońskie
go, członek PAU, dr Stanisław 
Lorentz prof. Uniwersytetu War 
szawskiego, Nacz. Dyr. Muzeów 
i Ochr. Zabytków, dyr. Muzeum 
Naród, w Warszawie, C. Biało- 
brzeski prof. Uniwersytetu War 
szawskiego, ks. dr W iktor Niem
czyk — Prodziekan Wydziału 
Teologii Ewangelickiej UW, 
Włodzimierz Antoniewicz prof. 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
prof. dr Pieńkowski, prof. Uni
wersytetu Warszawskiego, prof. 
dr Stanisław Mazur, dr inż. E. 
Warchałowski, profesor Geodezji 
Wyższej, Rektor Politechniki 
Warszawskiej, Stanisław Pigoń
— prof. Uniwersytetu Jagielloń
skiego, Tadeusz Lehr Spławiń- 
ski, prof. Uniwersytetu Jagiellon 
skiego, Kazimierz Kuratowski— 
prof. Uniwersytetu Warszawskie 
go, wiceprezes Tow. Naukowego 
Warsz., Prezes Polsk. Tow. Ma
tematycznego, Władysław Szafer
— prof. Uniwersytetu Jagielloń
skiego, prof. dr Tadeusz Urbań
ski — prezes Polskiego Towa
rzystwa Chemicznego, prof. dr 
Józef Chałasiński — Rektor Uni 
wersytetu Łódzkiego, Antoni Boi. 
Dobrowolski — profesor Peda
gogiki Uniwersytetu Warszaw
skiego, Władysław Tatarkiewicz

— dr filozofii, prof. Uniwersy
tetu Warszawskiego.

Chłopi — obrońcy pokoju 
organizują

spółdzielnię produkcyjną

Mieszkańcy gromady Owiecz
ki woj. poznańskim, wszyscy 
podpisali apel sztokholmski. Po 
stanowili oni zadokumentować 
swą wolę uczestniczenia w wal
ce o pokój i  postęp przez zor
ganizowanie spółdzielni produk
cyjnej, do której jednomyślnie 
postanowili wstąpić.

Młodzież Akademii
Medycznych wyraża swą 

solidarność z apelem 
sztokholmskim

Uczestnicy obradującego w 
Gdańsku I Naukowego Zjazdu 
Młodzieży Akademii Medycznych 
powzięli jednogłośnie rezolucję 
solidaryzującą się z apelem sztok 
holmskim.

Naukowcy i studenci 
Politechniki Wrocławskiej 

odpowiadają na apel 
prof. Pieńkowskiego

Pierwsi w Polsce odpowiedzieli 
na apel prof. Pieńkowskiego nau 
kowcy i  studenci Wydz. Mate
matyczno - Fizyczno - Chemicz
nego Politechniki Wrocławskiej, 
uchwalając rezolucję, w której 
m. in. czytamy:

„W  walce o pokój, w walce o 
socjalizm solidaryzujemy się z 
apelem prof. Pieńkowskiego i po 
tępiamy decyzję rządu francus
kiego w stosunku do prof. Jo
lio t“ .

Pismo profesorów SGGW 
w Warszawie do premiera 

rządu francuskiego
Na zebraniu odbytym w dniu 

12 maja br. profesorowie, do
cenci, adiunkci, asystenci Szko
ły Głównej Gospodarstwa W iej
skiego w Warszawie wyrazili 
głębokie oburzenie z powodu od
wołania przez rząd francuski 
prof. Fryderyka Joliot ze stano
wiska Wysokiego Komisarza dla 
Spraw Energii Atomowej i  wy
stosowali do premiera rządu 
francuskiego pismo protestujące 
przeciwko usunięciu prof. Joliot.

Związek Radziecki przekazuje 
NRD zakłady przemysłowe

Akcja podpisów pod apelem sztokholmskim
demonstracją przeciw podżegaczom

wojennym
Ludność wszystkich krajów składając podpisy pod apelem 

sztokholmskim manifestuje swą wclę utrzymania pokoju świato
wego, W  Czechosłowacji podpisy pod apelem zlo iylo  już ponad 
4 miliony osób, we Francji masowo podpisuje apel wychodźstwo 
polskie. Akcja podpisów w innych krajach wzmaga się z każdym 
dniem.

ju  podajemy na str. 2.

2.563 strajki 
odbyły się w marcu 

w Japonii
PEKIN (PAP). _  Jak wyni- 

ka z danych opublikowanych 
przez japońskie ministerstwo 
pracy, w marcu br. zanotowano 
w Japonii 2.563 strajki, w któ
rych brało udział łącznie blisko 
1.200 tysięcy osób.

Xxill Międzynarodowe Targi Poznańskie — zakonczone

bnia 21 maja br. zostają zamknięte X X II I  Międzynarodowe Targi Poznańskie. Tegorocz
ne MTP były przeglądem wspaniałych osiągnięć Polski Ludowej, przeglądem olbrzymiego 
Gmachu gospodarki radzieckiej i  zwycięstw gospodarczych bratnich kra jów  demokracji

ludowej
J FOtO W A E

CZECHOSŁOWACJA

PRAGA (PAP). __ j ak do
nosi agencja CTK, do dnia 20 
maja, apel sztokholmski podpi
sało 4,139.026 obywateli czecho
słowackich. W wielu kościołach 
katolickich, księża w dniu 18 
maja wygłaszając kazania, we
zwali wiernych do podpisywania 
apelu sztokholmskiego i  sami 
składali podpisy pod apelem.

CHINY

PEKIN (PAP). — j ak dono
szą z Szanghaju, dotychczas pod 
apelem sztokholmskim złożyło 
podpisy 400 tys. mieszkańców 
Szanghaju.

FRANCJA

GENEWA (PAP). — z Pa
ryża donoszą: Biuro Polityczne 
Komunistycznej^ Partii Francji 
ogłosiło komunikat, piętnujący 
konferencję ministrów spraw 
zagranicznych państw — uczest
ników paktu atlantyckiego, jako 
nowy etap przygotowań do woj
ny napastniczej przeciwko 
ZSRR i krajom demokracji lu
dowej. W obliczu wytworzonej 
sytuacji — stwierdza Biuro Po
lityczne — jeszcze większej do
niosłości nabiera podpisywanie 
apelu sztokholmskiego.

Akcja zbierania podpisów pod 
apelem sztokholmskim zatacza

we Francji coraz szersze Kręgi. 
Apel podpisało m. in. 1.800 gór
ników kopalni Courriot w St. 
Etienne, 150 pracowników agen
cji prasowej AFP, wielu dzien
nikarzy i pracowników redak
cji pism paryskich. Masowo 
podpisuje apel wychodźstwo pol
skie. Ekipa kolarska wychodź
stwa, która wzięła udział w wy
ścigu Warszawa — Praga, we
zwała wszystkich Polaków we 
Francji, aby „biorąc wzór z 
kraju podpisywali tłumnie apel 
sztokholmski“ .

*
GENEWA (PAP). — Z Pa

ryża donoszą: Organizacja bo
jowników o wolność i  pokój w 
Tunisie ogłosiła komunikat, 
stwierdzający, że do Bizerty ma 
przybyć lotniskowiec amery
kański „Dixmude“  z nowym ła
dunkiem broni amerykańskiej. 
W związku z powyższym orga
nizacja wzywa lutihość do 
wzmożenia czujności i udarem
nienia wyładowania broni ame
rykańskiej.

NIEMCY ZACH.
BERLIN (PAP). — W dniu 

18 maja odbył się w Hannowe- 
rze Kongres Bojowników o Po
kój Dolnej Saksonii (angielska 
strefa okupacyjna Niemiec). 
Obrady Kongresu toczyły się 
pod hasłem: „Nigdy nie będzie
my mięsem armatnim dla impe-

Przedstawiciele szkolnictwa 
artystycznego udają się do ZSRR
Na zaproszenie Komitetu do 

Spraw Sztuki ZSRR udaje się 
w najbliższych dniach do Zwiąż 
ku Radzieckiego delegacja czoło 
wych przedstawicieli polskiego 
szkolnictwa artystycznego.

W skład delegacji, której prze 
wodniczyć będzie wiceminister 
W. Sokorski wchodzą m. in.: 
rektor Państw. Wyższej Szkoły 
Muzycznej w Krakowie — Z.
Drzewiecki, rektor Akademii 
Sztuk Pięknych w Warszawie F.
Strynkiewicz, rektor Akademii

Sztuk Pięknych w Krakowie — 
Z. Pronaszko, rektor Państw. 
Wyższej Szkoły Teatralnej w 
Warszawie — J. Kreczmar, pro 
rektor Państw. Wyższej Szkoły 
Muzycznej w Warszawie — F. 
Kulczycki, kompozytor A. Pa
nufnik i in.

Celem wizyty delegacji pol
skiej jest zapoznanie się z ży
ciem kulturalnym i artystycz
nym Zw. Radzieckiego oraz ze 
stanem i  osiągnięciami jego 
szkolnictwa artystvczneBro

rialistów!“  Kongres uchwali 
rezolucję, w której zwraca się 
do wszystkich ludzi dobrej woli 
z wezwaniem wzmożenia walki 
o pokój.

BELGIA

BRUKSELA (PAP). — 19 bm. 
podpisali apel sztokholmski 
urzędnicy Ministerstwa Finan
sów, dokerzy i kolejarze A n t
werpii, robotnicy walcowni w 
Brukseli oraz robotnicy wielu 
innych zakładów przemysło
wych.

WŁOCHY

RZYM (PAP). — Dziennik 
„Paese Sera“  donosi, że traga
rze florenccy odmówili przeła
dowania materiałów wojennych, 
zleconego im przez pewną f i r 
mę prywatną na zarządzenie do
wództwa V II Okręgu Wojsko
wego, mimo, że firma zaofiaro
wała im niezwykle wysokie wy
nagrodzenie.

AUSTRIA

WIEDEŃ (PAP). — Kongres 
związku drobnych rolników, któ
ry obradował w czwartek w 
Wiedniu, uchwalił jednomyślnie 
rezolucję, wzywającą ludność 
wiejską Austrii do podpisywa
nia apelu sztokholmskiego. Ro
botnicy szeregu wielkich zakła
dów przemysłowych, m. in. hu
ty w Donawitz, fabryki metalo
wej Berndorf i fabryki Austro- 
Kuehlor podpisali apel sztok
holmski. Akcja zbierania podpi
sów cieszy się szczególnym po
wodzeniem w zachodnich stre
fach okupacyjnych.

USA

N. JORK (PAP). — Robotni
cy przemysłu futrzarskiego w No 
wym Jorku, złożyli 7.500 podpi
sów pod apelem sztokholmskim. 
2.20C robotników zakładów sa
mochodowych w Detroit podpi
sało apel sztokholmski.

JAPONIA

MOSKWA (PAP). — Agen
cja TASS donosi z Tokio, że w 
prowincji Osaka pod apelem 
sztokholmskim złożyło podpisy 
240.433 osób.

BERLIN (PAP). — Sobotn a 
prasa niemiecka opublikowała 
następujący komunikat Departa 
mentu Informacji Tymczasowe
go Rządu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej:

Przed kilku dniami między 
rządem ZSRR a Tymczasowym 
Rządem Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej podpisany zo
stał protokół w sprawie radziec
kich towarzystw akcyjnych w 
Niemczech.

Kierując się zasadami rozwo
ju przyjaznych stosunków mię
dzy narodami ZSRR i narodem 
niemieckim oraz w celu przyczy
nienia się do dalszego rozwoju 
gosnodarki Niemieckiej Reoubli 
ki Demokratycznej na pokojo
wych podstawach, rząd radziec
ki na mocy tego protokółu prz-'- 
kazrł narodowi niemieckiemu 93 
przedsiębiorstwa, które poprzed
nio, w myśl uchwał konferencji 
poczdamskiej, przeszły z tytułu

reparacji na własność Związku 
Radzieckiego.

Wśród przekazanych przed
siębiorstw znajdują się: studio 
filmowe UFA w Babelsbergu, 
studio filmowe „Tobis“  w Berli
nie, wytwórnia filmów koloro
wych „A fifa “ , fabryka porcela
ny w Meissen, fabryka maszyn 
do pisania „Olimpia“  w E rfur- 
cie, fabryka rowerów „M ixa“  w 
Sangerhausen i in.

Zgodnie z planem na rok bie
żący, wartość produkcji towaro
wej przekazanych przedsię
biorstw wynosi 290 milionów ma 
rek, licząc według cen z 1944 
roku.

Protokół przewiduje, że przed 
sięhiorstwa, które nadal pozo
stają własnością Związku Ra
dziecki e*?o i należycie zareje
strowane w Niemczech, będą roz 
w ija ły swą działalność zgodnie 
z ustawodawstwem Niemieckiej 
Republiki Demokr a tycz^ * *.

Paul Eluard
o swym pobycie w ZSRR

MOSKWA. Bawiący w ZSRR 
wybitny poeta francuski Paul 
Eluard w wywiadzie z przedsta
wicielami prasy podzielił się 
swymi wrażeniami z pobytu w 
ZSRR.

Niezatarte wrażenie wywoła
ła na poecie manifestacja 1-Ma 
jowa w Moskwie. „Stałem na 
trybunie oczarowany — oświad
czył Eluard — i do głębi duszy 
wzruszył mnie entuzjazm mas, 
ich zespolenie się z wodzem, po
tężna manifestacja miłości ludzi 
radzieckich do Stalina“ .

Reasumując wrażenia z poby
tu w ZSRR, poeta francuski 
oświadczył: „Dopiero teraz, po 
podróży po Związku Radzieckim 
zrozumieliśmy, w jak ciężkich

warunkach żyje pracujący Pa
ryż“ .

„Mogę powiedzieć, iż odbyłem 
podróż, z jednej epoki w drugą, 
w epokę socjalizmu; ze świata 
starego — w nowy“ . Stwier
dziwszy kierowniczą rolę ZSRR 
w walce ludzkości o pokój, wy
bitny poeta francuski oświad
czył, że twórcza, pokojowa pra
ca narodu radzieckiego stanowi 
nieoceniony wkład do dzieła po
koju.

„Wracam do kraju rodzinnego, 
gdzie ciągle się słyszy o wojnie, 
z kraju gdzie ludzie zajęci są 
pokojową twórczą pracą. Zwią
zek Radziecki wzmacnia w naro
dzie francuskim wiarę w to, iż 
narody świata obronią pokój i 
okiełznają podżegaczy wojen
nych“  — zakończył Paul Eluąrd.

Druzgocąca krytyka polityki rząd 
brytyjskiego w Izbie Gmin

u

LONDYN. (PAP). W związ
ku z tym, że rząd brytyjski od
mówił ratyfikacji konwencji mię 
dzynarodowej, potępiającej 
zbrodnię ludobójstwa — w Izbie 
Gmin odbyła się burzliwa dysku- 
fja , w toku której opozycyjny 
poseł labourzystowski Hughes 
poddał druzgocącej krytyce poli
tykę rządu labourzystowskiego.

Hughes oświadczył m. in.: 
Zagraniczna polityka rządu 
brytyjskiego zmierza do wojny 
i  ludobójstwa. Jest rzeczą zro
zumiałą, że rząd angielski nie 
chce ratyfikować konwencji, po
tępiającej ludobójstwo, jeśli’ weź

mie się pod uwagę, że w ra
nowej wojny i  powstania 
przyszłości nowego Trybun 
Międzynarodowego dla spr 
zbrodniarzy wojennych — na 
wie oskarżonych mogliby zasi: 
ludzie tacy, jak prezydent T 
man, Winston Churchill i sze: 
innych, również angielskich, 
żów stanu. Potępienie ludob 
stwa musi pociągnąć za sobą 
gicznie wyjęcie spod prawa b 
ni atomowej, a tego właśnie ; 
życzy sobie rząd angielski. 

Przemówienie Hughesa zos 
ło całkowicie pominięte w gp 
wozdaniu agencji Reutera z 
baty w Izbie Gmin.

5,Spółdzielnia Produkcyjna44 
miesięcznik - instruktor 

przyjdzie z pomocą kierowniczy 
kadrom spółdzielczym

Aby ułatwić prowadzenie gos
podarstw zespołowych, Państwo 
stara się pomagać kadrom kie
rowniczym i umożliwić im zdo
bycie fachowej wiedzy. W tym 
celu organizuje się specjalne 
kursy, na których szkolą się 
przewodniczący spółdzielni, księ
gowi i  personel POM.

Bardzo ważną formą pomocy 
kadrom spółdzielczym jest ni. 
in. wymiana doświadczeń w dzie
dzinie socjalistycznej przebu
dowy rolnictwa na bazie szero
kiej współpracy naukowców z 
chłopami. Organizowanie tej 
wymiany prowadzi u nas, spe
cjalnie w tym celu powołany In
stytut Ekonomiki Rolnej.

Obecnie przewodniczący i za
rządy spółdzielni produkcyj
nych otrzymują dalszą pomoc w 
kierowaniu spółdzielniami. Jest 
nią czasopismo, wydawane 
przez Instytut Ekonomiki Rol
nej wspólnie z departamen
tem POM i Spółdzielni Produk
cyjnych Ministerstwa Rolnic
twa i Centralą Rolniczą Spół
dzielni „Samopomoc Chłopska“ .

Miesięcznik pod nazwą „Spół
dzielnia Produkcyjna“ , którego 
pierwszy numer ukazał się nie
dawno, ma charakter instrukcyj- 
ny. Jego celem jest pomagać 
przewodniczącym i  zarządom 
spółdzielni produkcyjnych w re
alizacji ich zadań, £  więc w pla
nowaniu pracy, inwestycji w 
obliczaniu i  podziale dochodu 
itp.

Jednym * głównych zadań 
pisma jest organizowanie wy
miany doświadczeń pomiędzy 
spółdzielniami. Realizację tych 
zadań rozpoczęło pismo już w 
pierwszym numerze. W numerze

tym znajdujemy również w 
zówki, jak obliczać dniówkę i 
chunkową, artykuł o sły 
kierowniczce fermy bydła w 
chozie „Dwunasty Paździi 
ka“  — Praskowii Malininie 
członkini Rady Najwyi 
ZSRR i inne.

Aleja
im. Generalissimusa 
Stalina w JNanterre
GENEWA (PAP). Z Paryż: 

donoszą, że w dniu 21 maja od 
będzie się w Nanterre uroczy 
stość przemianowania jednej : 
głównych ulic miasta na Alej' 
im. Generalissimusa Józef 
Stalina. W uroczystości wezm; 
udział burmistrz miasta Barbet 
członek Biura Politycznego K( 
Francuskiej Partii Komunistyc; 
nej Fajon oraz przedstawicie 
Towarzystwa Przyjaźni Francu- 
sko-Radzieckiej, prof. Aubel.

D ZIŚ  W  NUMERZE;

N O T A T N IK  A G IT A T O R A  PO  
K O JU .

A B Y  K A D R Y  S Z Y B C IE J  R O 
SŁY' W C O D Z IE N N E J  P K A  
C Y P A R T Y JN E J .

J E R Z Y  B O G U S Ł A W S K I — 
Trzeba  skończyć ze sztur- 
mowością w  „A-Z1‘*.

A N A T O L  R Y S Z C Z U K  — O - 
pieka nad uczn iam i szkńł 
nie może ustać po ukończe
n iu  studiów .

J O A N N Y  B E R M O Z  — G łó w 
ne zadanie: m asowa akc ja  
zb ieran ia  podoisów.

N A Z IM  H IK M E T  — Dc P au 
la  Robesona.
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TEM ATY DNIA

K łó dk i „totalnej 
dyplomacji“

„ T o ta ln a  d y p lo m a c ja “  w aszyn g - 
l  ska  pcha  rz ą d y  b u rż u a z y jn e  na  
d rog ę  co raz  ja w n ie js z ę j la s z y z a c ji. 
» .D e m o k ra c ja “  a m e ry k a ń s k a  za
szczepiana w  k ra ja c h  k a p ita l is ty 
c zn ych  — p rz y b ie ra  — fo rm y  co 
raz  n o w y c h  p ę t, co raz  n o w y c h  k ló  
d e k , z a k ła d a n y c h  n a  p od s taw o w e  
w o ln o ś c i o b y w a te ls k ie .

G łoszen ie  p ra w d y  o podżega
czach w o je n n y c h  — d e m a sko w a 
n ie  ic h  p rz y g o to w a ń  do n o w e j a- 
g re s ii — je s t im p e r ia l is to m  w y s o 
ce n ie w y g o d n e . W zm a cn ia  h o w ic m , 
zac ieśn ia  w ię z y  łączące  o b ro ń c ó w  
p o k o ju , w zm ag a  a k c ję , p a ra liż u 
ją c ą  im p e r ia lis ty c z n e  p la n y .

T o te ż  rz ą d , f ra n c u s k i, k tó r y  zdo 
ła ł  ju ż  „ w s ła w ić “  s ię  g o r l iw y m  
w y p e łn ia n ie m  ro z k a z ó w  W a ll S tre 
e t w p ro w a d z a ją c  fa s z y s to w s k ie  u - 
s ta w y  a n ty ro b o tn ic z e  - -  p o s ta n o 
w i ł  z l ik w id o w a ć  ty m  ra ze m  w o l
ność p ra s y  p o s tę p o w e j. Do t.\ęo 
ce lu  m a  s łu ż y ć  tz w . „n a jw y ż s z a  
ra da  p ra s o w a “  1 „n a jw y ż s z a  ra n a  
d z ie n n ik a rs k a “ . O „ w in ie “  d z ie n 
n ik a rz a , k tó r y  o ś m ie li łb y  się  m ó 
w ić  rz ą d o w i p ra w d ę  w  oczy  — i r a  
d e cyd o w ać  sędzia ... p rzez  tenże 
rzą d  m ia n o w a n y .

P la n  S ch u m a n a , p la n  z d ra d y  in 
te re s ó w  F r a n c ji  — w y w o ła ł  pn tęż 
ne  o b u rz e n ie  m as p ra c u ją c y c h  
F ra n c ji .  P rasa  p os tę po w a  o tw a r 
c ie  d e m a s k u je  p o l i ty k ę  fra n c u s 
k ie j  r e a k c j i ,  k tó r a  a b y  za spo ko ić  
żą da n ia  a m e ry k a ń s k ie  — w s tę p u je  
r.a  d ro g ę  — fa szyzm u . S lą d  — 
s tra c h  p rzed  g łosem  te j  p ra s y , s tąd  
chęć s t łu m ie n ia  g łosu  o p in i i,  chęć 
z d ła w ie n ia  g lo s ii g n ie w u  lu d u .

Tego  ro d z a ju  p o l i ty k a ,  in s p iio w a  
na p rzez  W a s z y n g to n  — w id o czn a  
je s t Ule t y lk o  w e  F ra n c ji .  „ T o ta l 
n a  d y p lo m a c ja “  o b ję ła  ła ń c u c h e m  
fa s z y z a c ji w s z y s tk ie  p o d le g le  so
b ie  k ra je .

W  J a p o n ii — w a lk a  z postępem  
poszła  d a le j jeszcze. W ładze u n i 
w e rs y te c k ie  z a b ro n iły  s tu d e n to m  
c z y ta n ia  „ K a p i ta łu “  K a ro la  M a r k 
sa. B o  M ac A r th u r  — chce z d ła 
w ić  w s z e lk ą  m y ś l pos tę po w ą . Im 
p e r ia liz m  a m e ry k a ń s k i b o i się m y  
ś li.  G d yż  m y ś l p os tę po w a  — to 
w ró g  Im p e ra liz m u .

Jednego  ty lk o  n ie  w id z i rzą d  
f ia n tu s k i,  a n i a m e ry k a ń s k i gau - 
le i te r  w  J a p o n ii,  a n i w re szc ie  a u 
to rz y  „ to ta ln e j  d y p lo m a c ji“  z b ro 
je ń . A  p rzec ie ż  — te n  fa k t  ta k  ja 
sno p o ka za ła  i  p ok a z u je  h is to r ia :

N ie  m o żna  za m kną ć  na  k łó d k ę  
m y ś li p o s tę p o w e j, te j  m y ś li,  k tó ra  
je s t z d o ln a  p rz e ła m a ć  k r a ty  w ię -  
y ie ń  i  p o p ro w a d z ić  do zw yc ię s tw Ta 
m a sy  lu d o w e  w  ic h  w a lce .

Z. A. .

Manifestacje 
w Indochinach 
w 60 rocznicę 

urodzin Ho Szi-mina
PEKIN  (PAP). — W związ

ku z 60 rocznicą urodzin prezy
denta Demokratycznej Republi
ki Yietnamu — Ho Szi-mina, 
w Sajgonie odbyły się liczne ma
nifestacje i wiece. Policja Bao- 
Daia zaatakowała manifestan
tów, aresztując kilkuset patrio
tów oraz konfiskując liczne ulot
ki ł sztandary Republiki Viet- 
namskiej.

Podobne manifestacje, połączo 
ne ze strajkami, odbyły się, we 
wszystkich miastach indochiń- 
skich, okupnwanyteh przez Fran
cuzów. W wielu wypadkach do
szło do starć między policją a 
manifestantami.

Sukcesy
c? t o\ ratycznej arsu u 

Yietnamu
PEKIN. (PAP). Jak donosi 

Yietnamska Agencja Informacyj 
na, w prowincji Bak Dziang w 
północnym Vietnamie armia de
mokratyczna wyzwoliła miasta 
Traithan i Anczau.

Komunikat vietnamskiego 
sztabu głównego stwierdza, żs 
wojska wyzwoleńcze w ciągu u- 
bleglego tygodnia atakowały sta 
nowlska francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego w prowincji Tra 
vinh na południe od Sajgonu. 
Wojska francuskie poniosły dot
kliwa straty w zabitych i ran
nych. Armia wyzwoleńcza znisz
czyła 23 samolotów, 52 czołgi 
oraz zdobyła 500 karabinów ma
szynowych i ręcznych karabinów 
maszynowych oraz znaczną ilość 
sprzętu i amunicji.

Strajki robotników 
rolnych we francji
GENEWA (PAP). — Z Pa

ryża donoszą, że strajk robotni
ków winnic na południu Francji 
rozszerzył się na wiele okręgów 
departamentów Herault i Py
renees Orientales.

S tra jk robotników na planta
cjach buraków cukrowych objął 
cały obszcr departamentu Som
me. Strajk rozpoczął się także 
w okręgu Arles.

W departamentach Gard i 
A isne strajkujący robotnicy rol
ni wywalczyli podwyżkę płac.

Próby likwidacji 
wolności prasy

francuskiej
GENEWA (PAP). Z Paryża 

donoszą: Francuska Rada M i
nistrów zatwierdziła projekt 
utworzenia tzw. „najwyższej 
rady prasowej“  oraz „najwyż
szej rady dziennikarskiej“ . Pro
jekt rządu francuskiego, zmie
rzający do definitywnej likw i
dacji wolności prasy postępowej 
i przewidujący stosowanie 
ostrych sankcji wobec dzienni
karzy — spowodował oburzenie 
całej demokratycznej opinii pu
blicznej.

Masowy udzia ł chłopów w a kc ji 
zbierania podpisów pod apelem poko ju

Narada w Polskim 
Komitecie Obrońców 

Pokoju
W Polskim Komitecie Obroń

ców Pokoju odbyła się narada 
z udziałem wiceprzewodniczą
cych Polskiego Komitetu Obroń
ców Pokoju — tow. Ćwika i pre
zesa ZSCh Ignara oraz przedsta 
wicieli naczelnych władz maso
wych organizacji chłopskich.

Delegaci ZSL i  ZSCh stwier
dzili, że akcja zbierania podpi
sów pod apelem sztokholmskim 
przebiega na wsi pomyślnie. 
Trójki spotykają się we wsiach 
z serdecznym przyjęciem.

W wielu gromadach wszyscy 
mieszkańcy podpisali już apel 
pokoju.

Pewne niedociągnięcia w 
działalności terenowych Komite
tów dały się zauważyć W woje
wództwach: krakowskim, biało
stockim, dolnośląskim i war
szawskim. Na Dolnym Śląsku 
np. Komitety Obrońców Pokoju, 
zorganizowano zaledwie w 60 
proc. gmin. W woj. warszaw
skim w 800 gromadach brak jest 
jeszcze Komitetów.

W wyniku narady postanowię 
no wzmóc pracę propagandową i 
uświadamiającą. W tym celu zo 
stanie zwiększona liczba agita
torów pokoju. Do zakrojonej na 
szeroką skalę akcji propagando
wej użyte będą również zespo
ły  artystyczne świetlic w iej
skich, Ludowe Zespoły Sportowe, 
kina objazdowe itd.

Na naradzie utworzono komi

sję, która zajmie się planowa
niem, koordynacją i kontrolą 
akcji zbierania podpisów wśród 
chłopów. Przewodniczącym ko
misji został prezes ZSCh — Ste 
fan Ignar, w skład je j weszli 
przedstawiciele ZSL, ZSCh, Cen 
tra li Rolniczych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“ , Ligi 
Kobiet i ZMP.

Masowe zebrania pokojowe 
i imprezy artystyczne 

w stolicy
W fabrykach i instytucjach 

stolicy odbywają się w dalszym 
ciągu masowe zebrania, na któ
rych robotnicy i pracownicy po
dejmują rezolucje potępiające 
zbrodniczą działalność podżega
czy do nowej wojny.

Zespoły świetlicowe związków 
zawodowych, młodzieży szkolnej, 
artyści teatrów, pracownicy F il 
mu Polskiego i muzycy stolicy 
przystępują do organizowania 
imprez artystycznych, popula
ryzujących hasła obrońców po
koju.

Warty Pokoju w fabryce 
„Fuchs“

Pracownicy Państwowej Fa
bryki Czekolady „Fuchs“ w War 
szawie, pełniąc w dniach 15, 16 
i 17 bm. „W arty Pokoju“ , dali 
dodatkową produkcję wartości 
ponad 2.130 tysięcy zł.

Kwiaty dla agitatorów 
pokoju w Łodzi

„Nie dopuścimy do nowej po

żogi wojennej“ , „Każdy podpis 
pod apelem sztokholmskim, to 
pocisk w podżegaczy wojennych“ , 
„Pod wodzą Wielkiego Stalina u 
boku niezwyciężonego Związku 
Radzieckiego, wywalczymy po
kój“ — takie hasła widnieją na 
dziesiątkach domów robotniczych 
w dzielnicach Łodzi: Chojen, 
Widzewa, Rudy Pabianickiej i 
Bałut. Lokatorzy domów w itali 
tró jk i kwiatami.

Składając podpisy t występu
jąc na licznych zebraniach, zor
ganizowanych przez blokowe ko 
mitety obrońców pokoju, lud
ność wyraża w wypowiedziach 
poczucie siły obozu pokoju i  go
towość wzmożenia swoją pracą 
wkładu w jego utrwalenie.

Nestor sceny polskiej —  
L. Solski członkiem trójki 

pokoju
Przebywający w Krakowie 

mistrz i nestor sceny polskiej, 
Ludwik Solski, składając swój 
pódpis pod Apelem Sztokholm
skim, oświadczył, że zgłasza się 
do uczestnictwa w akcji zbiera
nia podpisów, jako członek jed
nej z trójek.

Studenckie ekipy 
artystyczne propagują 

pokój
Zespół Zrzeszenia Studentów 

Polskich Politechniki Wrocław- 
I skiej, zorganizował 85-osobową 

ekipę artystyczno - propagando- 
| wą. Ekipa daje występy propa

gujące w recytacji, pieśni i in 
scenizacji pokój. Ekipa obsługu
je osiedla robotnicze i już dała
kilka występów w osiedlu Grabi- 
szyn w pobliżu „Pafawagu“  ,i w 
PGR Oporów.

1.052.239 podpisów 
w woj. poznańskim

(Koresp. wł.) Ogólna liczba 
podpisów zebranych na obsza
rze województwa poznańskiego 
wynosi 1.052.239. (z. b.).

W Olsztynie zakończono
akcję zbiórki podpisów
OLSZTYN. Zebrano w całym 

województwie 336.650 podpisów. 
Miasto Olsztyn zakończyło ak
cję 19 bm.

751.747 podpisów 
w woj. wrocławskim

(Koresp. w ł.). Według dotych 
czasowych obliczeń, okręg wro
cławski zebrał 791.747 podpi
sów. (r. s.).

Akcja pokojowa 
w woj. kieleckim

(Koresp. w ł.). W wojewódz
twie kieleckim bardzo dobrze 
zorganizowana jest praca uświa 
damiająca. Z samolotów roz
rzucono 200 tys. ulotek. Zespo
ły  artystyczne w liczbie 125 u- 
dały się w czwartek do ośrod
ków wiejskich, dając przedsta
wienia miejscowej ludności.

Ogólna liczba zebranych pod
pisów wynosi już 932.885.

(k. m.)

W yniki zjazdu polonistów
Wywiad z Iow. Stefanem Żółkiewskim

Dyrektoi Instytutu Badań L i
terackich — tow. Stefan Żół
kiewski, udzielił przedstawicielo
wi PAP wypowiedzi na temat 
znaczenia zakończonego nie
dawno zjazdu polonistów dla 
rozwoju naszej wiedzy o litera
turze.

„Stwierdzić należy — oświad
czył tow. Żółkiewski — iż zjazd 
spełnił swe zadanie i  przyniósł 
duży dorobek naukowy.

„Zjazd dokonał zasadniczej re
wizji naszej wiedzy o literatu
rze z marksistowskiego punktu 
widzenia. Rewizja ta objęła za
równo metodologię badań lite 
rackich, jak i  ocenę poszczegól
nych epok literackich, problemy 
dydaktyczne, zagadnienia orga
nizacji badań naukowych, spra
wy realizacji reformy studiów 
polonistycznych i  wiele innych 
niezwykle Ważnych zagadnień. 
Uczestnicy zjazdu w pełni u- 
świadomili sobie konieczność 
planowej i zespołowej pracy na
ukowej, w przeciwieństwie do 
stosowanej dotychczas „chałup
niczej“  metody pracy.

„Zjazd stał się prawdziwą 
„burzą wiosenną“ , która prze
rwała nastrój zastoju i letargu 
w polonistyce. Żywa dyskusja 
spowodowała starcia ideologicz
ne, które odsłoniły dwa kierun
ki wśród naszych polonistów: 
materialistyczny i idealistycz
ny. Dyskusja obnażyła jedno
cześnie ostrze klasowe i poli
tyczne tego podziału. Olbrzymia 
większość uczestników zjazdu 
uznawała słuszność postawy 
badaczy — marksistów.

„Szczególnie znamienna była 
tu postawa młodzieży akade-, 
mickiej z kół polonistycznych. 
Postawa ta pozwala rokować jak 
najlepsze nadzieje dla pomyśl
nego i właściwie skierowanego 
rozwoju naszej wiedzy o lite 
raturze. Przyszli poloniści wy
kazali doskonałe przygotowa
nie ideologiczne i naukowe.

Niedociągnięciami zjazdu był 
brak referatów o współczesnej 
literaturze polskiej oraz o do
robku literaturoznawstwa ra
dzieckiego. Fragmenty paru re

feratów, dotyczące tego tematu 
i wypowiedzi niektórych dysku
tantów na ten temat nie wyeżer 
pały ważnych problemów“ .

Podsumowania wyników zjaz-

Dzień 1 czerwca obchodzony 
będzie w licznych krajach ja 
ko Międzynarodowy Dzień Dziec 
ka.

U nas w kraju 1 czerwca bę
dzie dniem mobilizacji całego 
społeczeństwa do walki o pokój, 
do współpracy z państwem w 
rozwiązywaniu zagadnień opie
ki nad dzieckiem.

Dla przeprowadzenia całej ak
cji powstał w Warszawie Głów
ny Komitet Obchodu Międzyna
rodowego Dnia Dziecka, w skład 
którego weszli przedstawiciele:
L ig i Kobiet, ZNP, ZMP, ZHP, 
TPD, PCK i innych organizacji 
masowych. Analogiczne komite-

Dnia 20 bm. w sali Domu 
Górnika w Sosnowcu rozpoczął 
obrady I I I  Krajowy Zjazd De
legatów Oddziałów Zw. Zaw. 
Prac. Przemyślu Chemicznego.

Trzydniowe obrady poświęco
ne są dokonaniu analizy do
tychczasowej działalności Za
rządu Głównego oraz placówek 
terenowych ZZPPCh, wytycze
niu najważniejszych zadań na 
przyszłość w zakresie wzmoże
nia walki o nowe kadry, o pod
niesienie stopnia jakości produk
cji i usprawnienia pracy związ-

du dokona prof. Kazimierz Wy
ka, któremu zjazd zlecił przy
gotować obszerny referat spra
wozdawczy na Kongres Nauki 
Polskiej. S r

ty powstały już na szczeblu wo
jewódzkim i powiatowym w ca
łym kraju. W zakładach pracy 
akcję prowadzi Liga Kobiet i 
Związek Młodzieży Polskiej w 
powiązaniu z zakładowymi Ko
mitetami Obrońców Pokoju.

Szczególnie radosny i od
świętny będzie dzień 1 czerwca 
dla dzieci. W dniu tym Komi
tety Obchodu w miastach i 
.wsiach przygotowują atrakcyj
ne zabawy, wycieczki, pochody, 
pokazy filmowe, występy tea
trów dziecięcych i kukiełkowych 
— dla wszystkich dzieci i mło
dzieży ze szczególnym uwzględ
nieniem dzieci wiejskich.

kowej. Zjazd dokona również 
wyboru nowych władz.

W Zjeździe biorą m. in. udział: 
sekretarz CRZZ tow. Adam Do
liński, kierownik Działu Łącz
ności Międzynarodowej CRZZ 
tow. Lucjan Marek oraz przed
stawiciel KW PZPR tow. inż. 
Galante.

Żywiołową owację zgotowali 
zebrani przybyłej na salę obrad 
7-osobowej delegacji radziec
kiej z członkiem prezydium 
WCSPS B. S. Rżanowem na 
czele oraz delegatom Węgier i 
Francji.

Dalsze obrady Komitetu 
Wykonawczego SFZZ

Społeczeństwo polskie 
przygotowuje się

do Międzynarodowego Dnia Dziecka

I I I  Krajowy Zjazd delegatów 
oddziałów zw. zaw. pracowników 

przemysłu chemicznego

Titowsko-anglosaski 
terror w Trieście

RZYM (PAP). Sekretarz Ko
munistycznej Partii Triestu — 
Yidali — wygłosił w Mediolanie 
przemówienie, w którym oświad 
czyi, że w chwili obecnej każdy 
trzeci robotnik w Trieście jest 
bez pracy. Ponad 55 tys. osób 
pozostaje bez dachu nad gło
wą. 70 proc. zakładów przemy
słowych Triestu uległo zamknię
ciu.

Wobec ludności miasta stosu
ją okupanci anglo-amerykańscy 
drakoński terror. Terrorowi 
władz anglo-amerykańskich se
kundują w swej strefie okupa
cyjnej titowcy. W czasie ostat
nich „wyborów“  w jugosłowiań
skiej strefie okupacyjnej Wol
nego Obszaru Triestu — z 
riwóch tylko W3i znikło bez śla
du 500 osób.

BUDAPESZT (PAP). W dru
gim dniu obrad Komitetu W y
konawczego światowej Federa
cji Związków Zawodowych, wy
wiązała się ożywiona dyskusja 
nad sprawozdaniem sekretarza 
generalnego ŚFZZ — Louis 
Saillanta. W toku obrad zabrał 
głos m. in. sekretarz Wszech- 
związkowej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych ZSRR — 
Sołowiew, który stwierdził, że 
polityka przygotowań wojennych 
jest nierozerwalnie związana z 
ofensywą imperialistów na pra
wa i swobody demokratyczne 
mas pracujących oraz z próba
mi rozbicia jedności szeregów 
klasy robotniczej.

W dalszym ciągu Sołowiew o- 
świadczył, że jednym z najważ
niejszych zadań ŚFZZ i wszyst
kich wchodzących w jej skład

organizacji jest dalsza walka o 
poprawę warunków bytu klasy 
robotniczej, o realizację socjal
nych i ekonomicznych ' postula
tów mas pracujących. Walka o 
żywotne interesy ma3 pracują
cych — oświadczył delegat ra
dziecki — jest nieodłączna od 
walki o pokój.

Na zakończenie Sołowiew omó 
wił działalność radzieckich związ 
ków zawodowych, wiernych i 
konsekwentnych bojowników o 
pokój.

Po zakończeniu dyskusji Ko
mitet Wykonawczy ŚFZZ jedno
głośnie uchwalił rezolucję, apro 
bującą działalność Światowej Fe 
derącji Związków Zawodowych 
w okresie po I I  Kongresie f e 
deracji w Mediolanie.

Zakończenie agresywnych obrad 
allantydów ŵ  Londynie

Plenum
Zarządu Głównego 

T P Ż
Pod przewodnictwem tow. 

min. Stefana Matuszewskiego w 
dn. 20 bm. obradowało w War
szawie Plenum Żarz. Głównego 
Tow. Przyjaciół Żołnierza.

Tematem obrad były zagadnie 
nia organizacyjne związane z 
mającym się odbyć w dniach 25 
i 23 czerwca br. Krajowym Z jaz 
dem TPŻ a przede wszystkim 
sprawa opracowania nowego sta 
tutu Stowarzyszenia.

Zebrani na plenum członko
wie Zarządu i aktywiści TPŻ 
uchwalili rezolucję, w której w 
imieniu milionowej rzeszy człon 
ków salidaryzują się ze Sztok
holmskim Apelem Pokoju i przy 
rzekają jeszcze ofiarniej praco
wać nad podniesieniem obron
ności ludowej ojczyzny i zapew
nieniem trwałego pokoju.

Z okazji piątej rocznicy utwo
rzenia Korpusu Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego, Plenum Zarządu 
Głównego Towarzystwa Przyja
ciół Żołnierza przesłało na ręce 
dowódcy KBW — gen. Hibnera 
pismo, zawierające wyrazy uzna 
nia dia oficerów i szeregowców 
KBY/ za ich ciężką i odpowie
dzialną służbę oraz najserdecz
niejsze życzenia dalszej owocnej 
pracy nad realizacją powierzo
nych im zadań.

Posiedzenia 
komisji sejmowy cli
Kancelaria Sejmu Ustawo

dawczego RP zawiadamia, że po 
siedzenia komisji sejmowych od
będą się w Domu Poselskim 
przy ul. Wiejskiej nr 4 — wed
ług następującego planu:

We czwartek, dnia 25 maja 
1950 r. o godz. 10 odbędzie się 
wspólne posiedzenie Komisji: 
Pracy i  Opieki Społecznej oraz 
Zdrowia.

W piątek, dnia 23 maja 1950 r. 
o godz. 11 zbierze sję Komisja 
Kultury i  Sztuki.

Bezprawny wyrok 
na deputowanych 
komunistycznych 

w Breście
GENEWA (PAP). — Z Pa

ryża donoszą, że sąd karny w 
Breśpie skazał deputowanych ko 
munistyeznyeh Allaina Signora 
i Marię Lambert nad 6 i 5 mie
sięcy aresztu z zawieszeniem za 
udział w manifestacji zorgani
zowanej na znak protestu prze
ciwko zamordowaniu przez po
licję robotnika Edwarda Maże.

Zgromadzona na sali punliez- 
ność przyjęła wyrok z oburze
niem. Przewodniczący nakazał 
opróżnienie sali, którą zebrani 
opuścili śpiewając Międzynaro
dówkę i Marsyliankę.

O godz. 21-ej odbył się wiel
k i wiec protestacyjny, na któ
rym przemawiał Andre Marty.

Przedwyborcze
przemówienie

Ze sportu

Węgry — Polska 5 : 0 
w tenisie stołowym

W  s a li O g n iska  w  W a rsza w ie  o d 
b y ło  się  m lę d zyO a ń s tw o w e  s p o tk a n ie  
w  te n is ie  s to ło w y m  W ę g ry  — P o l
ska, k tó re  z a k o ń c z y ło  się z w y c ię  -
s u ro m  W ę g ró w  5:0.

W y n ik i  te c h n ic z n e : S ido  (W ę g ry ) 
— P a ty ń s k i (P o lska ) 2:0, (21:13, 21:15). 
Soos (W ę g ry ) — O tre m b a  (P o lska ) 
2:0 (21:14, 21:17). K o c ia n  (W ę g ry ) — 
G a j (P o lska ) 2:0 (21:13, 21.10). S ido  
(W ę g ry ) — O tre m b a  (F o lska ) 2:0 
(21:17, 21:12). K o c ia n  (W ą g ry ) — Pa 

| t y ń s k i (P o lska ) 2:0 (21:10, 21:12).

LONDYN (PAP). W Londynie 
zakończyła się narada ministrów 
spraw zagranicznych 12 krajów, 
które podpisały agresywny pakt 
atlantycki.

Ministrowie ogłosili dwa ko
munikaty, z których wynika, że 
głównym przedmiotem obrad by 
iy sprawy wojskowo-strategicz-
ne.

Obłudnie deklarując swe „przy 
wiązanie“ do zasad Karty Naro
dów Zjednoczonych, oraz stwier 
dzając, iż pakt atlantycki rze
komo „przyczynia się“  do zapew 
nienia pokoju powszechnego, u- 
czestnicy narady w istocie rze- 
czy interesowali się jedynie za

gadnieniem „skutecznego wyko
rzystania sił zbrojnych^ i zaso
bów materialnych, znajdujących 
się w rozporządzeniu krajów 
paktu atlantyckiego“ . W tym 
celu każdego, uczestnika agre
sywnego bloku zobowiązano „do 
wniesienia pełnego wkładu“ _ w 
dzieło mobilizacji środków, nie
zbędnych do przygotowań wo
jennych.

Komunikat podkreśla, że na 
naradzie sprecyzowano „strate
giczną koncepcję“  agresywnego 
bloku oraz powzięto uchwały 
„stanowiące znaczny postęp _ w 
kierunku praktycznego zrealizo
wania celów paktu atlantyckie
go“*

tow. Lalmanda
BRUKSELA (PAP). Sekre

tarz generalny Komunistycznej 
Partii Belgii, Lalmand w prze
mówieniu na wiecu przedwybor
czym w Gandawie podkreślił, że 
walka robotników portowych 
Antwerpii i innych portów bel
gijskich, przeciw wyładowaniu 
sprzętu wojennego z USA, świad 
czy, że naród belgijski nie po
zwoli nigdy użyć się do agre
sywnej wojny przeciwko krajo
wi zwycięskiego socjalizmu — 
Związkowi Radzieckiemu. Po 
przemówieniu Lalmanda, wszys
cy uczestnicy wiecu podpisali 
apel sztokholmski.

Klika Tito bestialsko znęca się 
nad obywatelami bułgarskimi

Konferencja prasowa w Ambasadzie 
Bułgarskiej w Warszawie

Rzecznik Ambasady Ludowej 
Republiki Bułgarii w  .Warsza
wie zwrócił na konferencji pra
sowej w dn. 20 bm. uwagę’ pol
skiej opinii publicznej na nie
słychane znęcanie się Władz ti- 
towskich nad 7.000 Bułgarów 
przebywających na terenie- Ju
gosławii. Prześladowania te by
ły ostatnie przedmiotem ostrej 
noty rządu bułgarskiego do rzą
du jugosłowiańskiego.

Rzecznik Ambasady Bułgar
skiej ohlówił szerzej dia przykła 
du podane w nocie protestacyj
nej rządu bułgarskiego wstrzą
sające dane o gehennie trzech ro 
dżin bułgarskich, które zaopa
trzone w paszporty bułgarskie 
pragnęły powrócić do kraju. 
Już po opuszczeniu mieszkań i 
sprzedaży urządzenia domowego 
rodziny te zostały w ostatnim 
momencie zatrzymane pod pre
tekstem nieposiadania wiz wy
jazdowych. Rzecznik Ambasady 
zwrócił uwagę, że W myśl poro
zumień między Bułgarią, a Ju
gosławią wizy takie w ogóle nie 
były potrzebne. Wspomniane 
trzy rodziny, w skład których 
wchodziły również kobiety cię
żarne, chorzy i bezsilni starcy 
oraz nieletnie dzieci, pozostawio 
no po bestialskim znęcaniu się 
nad nimi w szczerym polu na 
pastwę losu. Spowodowało to 
chorobę dzieci i śmierć jednego 
z ciężko chorych starców. 500 in

nych rodzin bułgarskich zostało 
z ręcznym- bagażem wysiedlo
nych przez policję titowską do 
dwóch wsi pozbawionych wody 
na granicy węgierskiej, które zo 
stały zamienione w prawdziwe 
obozy koncentracyjne. Przymu
sową pracą w kopalniach i  go
spodarstwach państwowych t i-  
towska policja polityczna usiło
wała zmusić Bułgarów do wy
rzeczenia : się obywatelstwa 
wbrew ich wielokrotnie wyrażo
nej woli powrotu do Ojczyzny.

P. Bosew stwierdził, że Jugo- 
sławia. popełnia niesłychaną sa
mowolę, zatrzymując w swych 
granicach osoby, które nie są 
jej. obywatelami. Rzecznik Am
basady zauważył, że te bezpra
wia titowców przypominają sa
mowolne zatrzymywanie obywa
teli radzieckich i krajów demokra 
c ji ludowej przez brytyjskich i 
amerykańskich imperialistów w 
obozach w krajach europejskich 
i zamorskich.

„Jednakże ci nowocześni wład 
cy niewolników muszą zrozu
mieć — zakończył swe wywody 
p. Besew — że bezprawna prze
moc ich nie może być ukryta 
przed światem. Masy pracujące 
Bułgarii są głęboko przekonane, 
że wspólnym wysiłkiem wszy
stkich uczciwych ludzi na całym 
świecie będzie można zmusić k li
kę titowską do zaprzestania 
prześladowań“ .

Przedstawiciele górników polskich 
o pobycie w Szkocji

Do kraju powróciła ze Szkocji 
delegacja górników polskich. 
W skład delegacji wchodzili: se
kretarz Zarządu Gł. Zw. Zaw. 
Górników — Będkowski, przo
downik pracy kopalni „Brzesz
cze“ — Emil Piwowarczyk, se
kretarz oddziału ZZG w Sosnow
cu — 'Maria Macherowa, tech
nik z kopalni im. J. Stalina — 
Zygmunt Zenderowaki oraz se
kretarz oddziału ZZG w Rybni
ku —- W. Szewczyk.

Mówiąc o wrażeniach z wy
cieczki do Szkocji, sekretarz od
działu Zw. Zawodowego Gór
ników w Sosnowcu Maria Ma
cherowa oświadczyła m. in.:

„Pobyt delegacji górników poi 
skich w Szkocji związany był, 
z udziałem w uroczystościach 
„Dnia Górnika“ , jaki obchodzo
ny był przez górników szkoc
kich d>n. 1 maja. Górnicy szkoc
cy uzyskali od władz angielskich 
pozwolenie na Urządzenie święta 
górniczego i tylko pod tym po
zorem mogła się odbyć. \V Edyn
burgu w dniu międzynarodowe
go święta proletariatu mani-

festacja robotnicza w której 
udział wzięło ponad 40 tys. osób.

Manifestacji towarzyszyła sta
le wzmocniona eskorta policji 
pieszej i konnej.

Uroczystość 1 - majowa była 
piękną manifestacją nierozer
walnych uczuć i solidarności mię
dzynarodowego proletariatu w 
walce o trwały pokój i postęp. 
Tysięczne rzesze górników i 
robotników szkockich niosły 
wielkie transparenty, głoszące 
wolę walki o trwały pokój i żą
dania poprawy bytu robotnika.

O warunkach pracy górników 
szkockich opowiedział członek 
delegacji ZygiAunt Zanderow- 
ski, technik kopalni im. J. Sta
lina.

„Delegacja nasza zwiedziła 
.szereg kopalni szkockich. Naocz
nie mogliśmy się przekonać, o 
ile lepsze są warunki pracy w 
naszych kopalniach i jak bez 
porównania, większa jest opie
ka Rządu Ludowego nad pra
cownikami przemysłu węglo
wego.

Ludwik Solski 
w raca na  sta łe 

do tea tró w  K ra ko w a
Kierownictwo Państwowych 

Teatrów Dramatycznych w Kra
kowie zwróciło się do mistrz3 
Ludwika Solskiego z propozycji 
powrotu na stałe na scenę kra
kowską. Solski przyjął propozy
cję tym chętniej, iż, jak oświad
czył, ze Wszystkich scen polskich 
związany jest najsilniej ze sce
ną krakowską.

\V czasie rozmowy z kierow
nictwem, znakomity artysta wy
raził gotowość wystąpienia W 
sztuce współczesnego autora Po1 
skiego.

Na jesieni br. obchodzić bę
dzie Ludwik Solski na scenie 
krakowskiej jubileusz 75-lecia 
swojej pracy artystycznej.

Obrady Zjazdu 
młodzieży akademii 

medycznych
Y/ drugim dniu obrad Zjazdy 

Naukowego Młodzieży Akadem11 
Medycznych toczyła się dysku
sja nad referatem przedstawicie 
la środowiska wrocławskie?0) 
ob. Seleckiego, na temat warun
ków wykonania plahu 6-letnie- 
go w dziedzinie przygotowania 
kadr lekarzy i  naukowców.

Mówcy stwierdzili, że olbrzy
mi dorobek nauki radzieckiej w 
coraz większym stopniu wykoW 
stywany jest na naszych uczel
niach.

Uczestnicy Zjazdu wystosowa
li lis t do Prezydium I I  Kongre
su Międzynarodowego Związku 
Studentów w Pradze, w który111 
przesyłają Kongresowi serdec** 
ne pozdrowienia oraz oświadcza
ją, że wraz z całą młodzieżą P01' 
ską biorą aktywny udział w wa> 
ce o trwały pokój.

Zgon wybitnego 
dermatologa

W dniu 19 bm. zmarł w Kra
kowie wybitny uczony i lekarz 
pref. dr. Franciszek Walter.

Zmarły był doktorem wszech- 
nauk lekarskich, profesorem 
zwyczajnym dermatologii i we- 
nerciogii Akademii Medycznej w 
Krakowie, dziekanem Wydziału 
Lekarskiego w roku akademic
kim 1935/33, rektorem Uniwer
sytetu Jagiellońskiego w latach 
akademickich 1946 47 i  1947/4°-

Prof. Walter był także czyn
nym członkiem Polskiej Akade
m ii Umiejętności oraz członkiem- 
korespondentem Towarzystw 
Dermatologicznych w Paryżu 1 
w Budapeszcie.

Ilja Erenburg 
przybył do Pragi

PRAGA (PAP). W drodze po
wrotnej ze Szwajcarii i Belgii do 
Moskwy przybył do Pragi zna
ny pisarz radziecki — Ilja  Eren 
burg.

|  W I A D O M O Ś C I  * j 
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Rumunia domaga się redukcji 
personelu poselstwa USA 

w Bukareszcie
BUKARESZT (PAP). — W 

odpowiedzi na notę Stanów Zjed 
noezonych z dnia 14 marca br. 
rząd Rumuńskiej Republiki Lu
dowej wskazał , że obecna licz
ba pracowników poselstwa USA 
w Bukareszcie, kilkakrotnie 
przewyższa liczbę pracowników 
tego poselstwa w okresie przed
wojennym i składa się z 53 
osób.

Problemu wielkiej liczebności 
personelu tego poselstwa — 
stwierdza m. in. w swej odpowie 
dzi rząd rumuński — nie moż
na rozpatrywać w oderwaniu 
od wrogiej polityki, prowadzo
nej przez rząd USA wobec Ru
muńskiej Republiki Ludowej — 
polityki, która znajdowała wy
raz w działalności szpiegowskiej 
niektórych pracowników posel
stwa Stanów Zjednoczonych w 
Bukareszcie, dowiedzionej na

procesach zdrajców — przywód
ców b. partii narodowo - carani- 
stycznej oraz grupy szpiegów 
amerykańskiego i brytyjskiego 
Biura Informacyjnego, jak rów 
nież w pomocy, udzielanej oficjał 
rpe wszystkim zdrajcom, którzy 
zbiegli z Rumuńskiej Republiki 
Ludowej.

W związku z tym, rząd Ru
muńskiej Republiki Ludowej do
maga się, aby poselstwo Stanów 
Zjednoczonych w Bukareszcie 
zredukowało liczbę swych pra
cowników do 10 osób, z tym, że 
rząd rumuński domaga się, aby 
taką samą liczbę pracowników 
miało poselstwo Rumuńskiej Re
publiki Ludowej w Waszyngto
nie, co stanowi warunek rozwią
zania problemu liczebności per
sonelu poselstwa USA w Buka
reszcie.

Notatnik agitatora pokoju

A rsenał argum entacji
A b y  m ó c  w  sposób p rz e k o n u ją 

c y  w y ja ś n ić  znaczen ie  w ie lk ie j  a k 
c j i  z b ie ra n ia  p o d p is ó w  pod  ape lem  
s z to k h o lm s k im  m uszą  a g ita to rz y  
d y s p o n o w a ć  a rsen a łem  a rg u m e n  -  
tó w  1 w ia d o m o ś c i, p o trz e b n y c h  im  
w  czasie  p rz e p ro w a d z a n ia  k a m p a 
n i i  p ro p a g a n d o w o  -  a g ita c y jn e j.

G d z ie  z n a jd ą  a g ita co r/.y  te  a r 
g u m e n ty ?

S ta ra m y  s ię  d aw ać  Je im  co
d z ie n n ie  w  „ N o ta tn ik u  a g ita to ra  
p o k o ju “ . D z iś  p ra g n ie m y  z w ró c ić  
u w a g ę  a g ita to ró w  n a  w y d a w n i
c tw a  i  b ro s z u ry , z a w ie ra ją c e  a rg u 
m e n ty , o ra z  o d p o w ie d z i na p y ta 
n ia , k tó re  p a d a ją  n a lc zę śc ie j ze 
s tro n y  ty c h , do  k tó r y c h  z w ra c a ją  
s ię  a g ita to rz y  o p o d p is y .

P is a liś m y  ju ż  p rz e d  k i lk o m a  d n ia  
m l o b ro s z u rz e  p t. „G ło s u je m y  za 
p o k o je m " , w y d a n e j n a k ła d e m  
„ K s ią ż k i i  W ie d z y " . Z n a jd u je m y  w  
n ie j  o m ó w ie n ie  n a s tę p u ją c y c h  za
g a d n ie ń : K a p ita l iz m  ro d z i w o jn y ;  
W o jn a  n ie  je s t n ie u n ik n io n a ; 
G łó w n y  o ś ro d e k  podżegaczy w  o -  
je n n y c h  — to  im p e r ia l iz m  a m e ry 
k a ń s k i;  P o tę g a  obozu  p o k o ju ;  O 
c a łk o w ity  zakaz b o m b y  a to m o w e j; 
O p o k o jo w e  w y k o rz y s ta n ie  e n e rg ii 
a to m o w e j.

P o ls k i K o m ite t  O b ro ń c ó w  P o k o 
ju  w y d a l o s ta tn io  N o ta tn ik  p t. 
„P odpisu jem y apel p o ko ju " , ¡Za

w ie ra  o n  u c h w a ły  S ta łe go  K o m i
te tu  Ś w ia to w e g o  K o n g re s u  O b ro ń 
c ó w  P o k o ju , f ra g m e n ty  w y p o w ie 
d z i p rz e w o d n iczą ce g o  i :C  P Z P R , 
P re z y d e n ta  RP to w . B o le s ła w a  B ie 
ru ta , o raz  s e k re ta rz a  K C  P Z P R  
to w . E d w a rd a  O chaba  w  s p ra w ie  
w a lk i  o p o k ó j i  r o l i  P o ls k i, ja k o  
o g n iw a  ś w ia to w e g o  f r o n tu  p o k o ju . 
N o ta tn ik  o d p o w ia d a  ró w n ie ż  na  p y  
ta n ie  d laczego  p o d p is u je m y  ape l 
p o k o ju , o raz  z a w ie ra  szereg k o n 
k r e tn y c h  c y f r  i  w y p o w ie d z i, ś w ia d  
czą cych  o ty m , że g d y  s i ły  o b o 
zu  p o k o ju  i  d e m o k ra c ji  w z ra s ta ją  
— Jednocześnie  s i ły  p odżegaczy  w o  
je n n y c h  s łabną . N o ta tn ik  dem as
k u je  w  ś w ie tle  o ry g in a ln y c h  w y 
p o w ie d z i podżegaczy  w o je n n y c h  
a ng lo s a s k ic h  p o l i ty k ó w  k a p ita l is 
ty c z n y c h  i  r e a k c y jn e j p ra s y , s to 
ją c e j na  u s łu g a c h  im p e r ia l iz m u , 
b e s t ia ls k ie  p la n y  podżegaczy w o 
je n n y c h , lecz  n ie  p ozo s taw ia  żad 
n e j w ą tp liw o ś c i,  że  ro sną ca  s ta le  
ilo ś ć  o b ro ń c ó w  p o k o ju  p o k rz y ż u 
je  ic h  zb ro d n ic z e  p la n y , że obóz 
p o k o ju  o k ie łz n a  podżegaczy w o 
je n n y c h . N o ta tn ik  k o ń c z y  s ię  w e 
z w a n ie m  do  n a js z e rs z y c h  m as o 
s k u p ic h ie  s ię  w o k ó ł s z ta n d a ru  w a l 
k i  o p o k ó j,  k tó r e j  p rz e w o d z i n ie 
z ło m n y  w ó d z  c a łe j p o s tę p o w e j 
lu d z k o ś c i, nasz W ie lk i p rz y ja c ie l  1 
n a u c z y c ie l r r  to w a rz y s z  S ta l in ,  _

WSPÓŁPRACA 
AKAD EM II NAUK 

REPUBLIK ZWIĄZKOWYCH
W Moskwie rozpoczęła się se.1 

sja Rady dla spraw koordy«aC-!! 
działalności naukowej Akade«111 
Nauk republik związkowych. Se' 
sja omówi wyniki prac naukowo- 
badawczych, prowadzonych w 10 
ku 1949 oraz zadania na «a! ' 
bliższą przyszłość.

Obrady sesji zagaił prezydeM 
Akademii Nauk ZSRR, przeW0“ 
niczący Rady dla spraw koo iw ' 
nacji, prof. S. Wawiłow.

Sekretarz Akademii NaÛ  
ZSRR, prof. A. Topczijew, wi’ 
głosił referat, w którym nakr°' 
ślił wyniki prac Akademii Nsu- 
ZSRR i omówił szczegółowo P10 
jekty prac Akademii na r. 19a1-

Prof. A. Palładin — Vr s i r  
dent Akademii Nauk U k ra in y '' 
poinformował, że instytucje na  ̂
kowe Akademii Ukraińskiej Pr j*' 
cowały w roku ubiegłym nad 14 
zagadnieniami naukowymi.

Wiceprezydent Akademii UaU„ 
Białorusi, I. Łupinowicz, mów;
0 twórczej współpracy Akade11111 
Nauk republik związkowych o?®* 
zreferował prace, które proW®' 
dzili wspólnie uczeni białorusw
1 ukraińscy.

Referaty wygłosili równieZ' 
sekretarz Akademii Nauk Aze1"' 
bejdżar.u J. Mustafajew, P?eZK' 
dent Akademii Nadk Gruzji '  
Muscheliszwili i  prezydent Aka' 
demii Nauk Armenii, c z ło n e k  *  
respondent Akademii Nauk ZSK*1 
— W. Ambartsumian.

ARTYKUŁ O „KAPITALE" 
MARKSA w „PRAWDZIE
Dziennik „Prawda“  z dnia 1 

maja zamieścił obszerny 
kuł, omawiający epokowe 
czenie „Kapitału“  Karola Ma1'* ' 
sa, którego nowe wydanie w 
zyku rosyjskim — jak p°dah® 
my — wyszło ostatnio w ZSK^'

NOWA BOGATA W CUKlĘE 
ODMIANA SŁONECZNIKA
Uczeni radzieccy rozwija! 

nieustannie zasady nauki nllcZ'a 
rinowskiej, tworząc nowe od»11 
ny roślin. Ostatnio pra0°"[ns(, 
naukowy instytutu genetyki 1  ̂
lekcji Akademii Nauk USRB>r0 
Marczenko, wyhodował nową 
ślinę, pochodzącą ze skrzyż°w^g 
nia słonecznika bukwiastego 
zwykłym słoneeźnikiem 
Nowa roślina pod względe«) ^  
wartości cukru w niczym nie 
stępuje burakowi cukrowe«^ 
zaś je j łodyga i  liście posia 
ją  wielką wartość pastewn«1



M i  Lol

Dzieci w przedszkolu

T R Y B U N A  LUDO

Aby kadry

F o to  A R

Międzynarodowy Dzień Dziecka
Tegoroczny dzień 1 czerwca obchodzony bę

dzie jako Międzynarodowy Dzień Dziecka. 
W skład komitetu przygotowującego obchody 
j  uroczystości związane z Międzynarodowym 
Dniem Dziecka wchodzą: Światowa Demokra
tyczna Federacja Kobiet, Światowa Federa
cja Młodzieży Demokratycznej, Międzynarodo
wa Federacja Związków Nauczycielskich craz 
inne międzynarodowe federacje. Celem tego 
Dnia jest skupienie całej postępowej ludzko
ści w obronie praw dziecka do życia, do nor
malnego rozwoju fizycznego i psychicznego, 
do radości i nauki. Celem tego Dnia jest mo
bilizacja matek i ojców całego świata pod 
sztandarami ruchu pokoju, aby obronić życie mi
lionów dzieci przed zakusami podżegaczy wo
jennych. Celem tego Dnia jest uświadomienie 
wszystkich ojców i matek na całym świecie, 
iż największym wrogiem życia dziecka jest 
wojna, do której zmiefzają podżegacze atomo
wi Waszyngtonu i Nowego Jorku.

AV krajach kapitalistycznych i kolonialnych 
sytuacja dzieci pogarsza się z dnia na dzień 
wraz ze wzrastającym bezrobociem i pogłę
bianiem się kryzysu gospodarczego. Im więcej 
wydają imperialistyczni podżegacze wojenni na 
zbrojenia, tym mniej wydaje się na szkoły i 
opiekę nad dzieckiem.

Dzieci padają więc pierwsze ofiarą szaleń
czej i barbarzyńskiej polityki zbrojeniowej pod
żegaczy wojennych i wzrastającego ucisku ka
pitalistycznego. Walka o pokój, jaką prowadzą 
dziś setki milionów ludzi w całym świecie jest 
więc zarazem walką o życie i poprawę bytu 
dzieci.

Wszystkie matki, które w całym świecie, ob
chodzą w dniu 1 czerwca Międzynarodowy 
Dzień Dziecka, powinny pamiętać, że najlepszą 
gwarancją szczęścia i bezpieczeństwa ich dzie
ci jest nieugięta walka o pokój, jest najbar
dziej intensywny wysiłek każdej matki w tej 
walce.

Inne jest położenie dziecka w kraju zwycię
skiego socjalizmu, budującego obecnie już ko
munizm. W Związku Radzieckim buduje się 
dla dzieci wspaniałe pałace, oddaje się im naj
piękniejsze domy wczasowe i wypoczynkowe, 
wysyła się dzieci nad brzegi morza i w wyso
kie góry, zapewnia się im nie tylko dobre wa
runki materialne, wyżywienie i ubranie, lecz 
dba się również o to, aby miały one właściwą 
opiekę, spędzały przyjemnie i pożytecznie czas. 
Wspaniałe przedszkola i żłobki przy wielkich 
fabrykach, Domy Dziecka, specjalne kuchnie 
dla dzieci, pokoje dla matki i dziecka na 
wszystkich stacjach kolejowych Związku Ra
dzieckiego, teatry Młodego Widza, film y, książ
ki, gry i zabawy dla dzieci — oto tylko część

instytucyj organizowanych przez socjalistycz
ne społeczeństwo dla swych dzieci. W żadnym 
kraju świata nie otacza się młodego pokolenia 
taką miłością, opieką i troskliwością, jak w 
Związku Radzieckim. Dziecko jest w Związku 
Radzieckim radością i szczęściem każdego 
człowieka i całego radzieckiego społeczeństwa.

Co uczyniono do tej pory w Polsce Ludowej 
i innych krajach demokracji ludowej dla po
prawy sytuacji i losu dziecka ?
_ chwili wyzwolenia ludowe państwo zajęło 

się intensywnie zagadnieniem poprawy warun
ków w jakich żyją dzieci, sprawą ich normalne
go rozwoju fizycznego, kulturalnego i moral
nego. Ustanowiono opiekę nad kobietą ciężar
ną, nad matką i dzieckiem, wprowadzono płatne 
urlopy porodowe, pomoc materialną i lekarską 
dla matek. Rozwija się intensywną akcję pro
filaktyczną, szczególnie na wsi. Coraz więcej 
jest poradni, przychodni i łóżek dla położnic. 
Organizuje się wszędzie żłobki, przedszkola i 
dziecińce. W Polsce działa 5.300 przedszkoli 
dla 250.000 dzieci, z tego 400 przy zakładach 
pracy. Szczególnym dobrodziejstwem dla dzie
ci i młodzieży jest akcja wczasów letnich. W ro
ku 1937 przebywało na wczasach w Polsce 
418.500  ̂dzieci; w r. 1949 dzięki pomocy władzy 
ludowej wyjechało na wczasy letnie 1.101.077 
dzieci. Liczba ta rośnie z roku na rok.

Choć wiele zrobiono u nas dla poprawy losu 
dziecka, niejedno pozostaje jeszcze do zrobie
nia. Pamiętać musimy o tym w dniu Między
narodowego Święta Dziecka.

Organizatorami Międzynarodowego Dnia 
Dziecka w Polsce będą przede wszystkim: 
Związek Młodzieży Polskiej i Liga Kobiet. 
Czynny udział powinny wziąć w tej'masowej 
akcji: Związek Nauczycielstwa Polskiego, 
TPD, CRZZ, Samopomoc Chłopska, Minister
stwo Oświaty i Główny Komitet Kultury F i
zycznej. Nadzór nad pracami mieć będzie Ko-, 
misja do Spraw Dziecka przy Prezydium Ra
dy Ministrów. Do współudziału powołany zo
stanie Polski Czerwony Krzyż, Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, radio, film  i 
prasa. Na szczeblu centralnym i w ośrodkach 
terenowych powstaną komisje organizacyjne, 
złożone z przedstawicieli zainteresowanych in
stytucji i organizacji społecznych, przy udziale 
przedstawicieli Komitetów Rodzicielskich i 
Opiekuńczych.

Międzynarodowy Dzień Dziecka obchodzić 
będzie cały naród polski pod hasłem wzmożo
nej, wszechstronnej opieki i pomocy dla dzieci, 
pod hasłem walki o pokój. Każdy podpis pod 
apelem sztokholmskim jest ciosem w atomo
wych dzieciobójców i przyczynia się do zapew
nienia życia, radości i szczęścia istot, które 
nam są najdroższe: dzieci.

Uporczywie i wytrwale przy
swajać sobie bolszewickie za
sady polityki kadr — oto wiel
kie zadanie postawione przed 
Partią przez IV  Plenum Komi
tetu Centralnego.

Towarzysz Stalin uczy: 
Wszystkie sukcesy gospodarcze, 
ich trwałość i długotrwałość za
leżą od sukcesów w pracy par
tyjno - organizacyjnej i  party j
no -- politycznej.

Wniosek z tej nauki wypły
wa jasny: „Od szybszego wzro
stu kadr partyjnych, od ich po
ziomu politycznego i  przygoto
wania do zadań, które nakłada 
na Partię naszą, jako przewo
dniczkę mas pracujących, wiel
k i historyczny plan sześciolet
ni — zależy niemal całkowicie 
powodzenie tego planu, zależy 
dalszy pomyślny marsz na
przód. Bowiem właściwy poziom 
i  wzrost kadr partyjnych, ich 
icpływ polityczny, wychowaw
czy, organizatorski — lim ituje  
w istocie i  określa kierunek i 
tempo procesu wychowania, do
boru i  stanu kadr w naszym 
aparacie państwowym oraz we 
wszystkich dziedzinach naszej 
gospodarki i  naszego życia poli
tycznego“ . (B. Bierut).

Z tych założeń wychodząc 
IV  Plenum ICC postawiło przed 
Partią doniosłe i niełatwe zada
nie wychowania i  wysuwania no 
wych kadr partyjnych. Jednym 
ze wskazań IV  Plenum w tej 
dziedzinie jest wytworzenie ta
kiego stylu pracy partyjnej, któ 
ry  by najbardziej sprzyjał wzro
stowi kadr.

Komenderowanie nie 
sprzyja rozwojowi kadr
Przy jakim stylu pracy, w 

jakie j atmosferze robąty partyj 
nej, najszybciej i  najlepiej ro
sną nowe kadry?

Rozumny jest ten działacz 
partyjny, który nie bagatelizuje 
doświadczenia, mądrości polity
cznej, zmysłu klasowego i in i
cjatywy szeregowych członków i 
aktywistów partyjnych. Mądry 
jest ten kierownik partyjny, 
który członków i aktywistów par 
tyjnych do inicjatywy pobudza i 
zdaje sobie sprawę z tego, że 
może sam od tych towarzyszy 
niejednego się nauczyć. Źle jest 
natomiast, kiedy działacz par
ty jny umie mówić, ale nie umie 
słuchać tego, co mówią inni, któ
ry uważa za „stratę czasu“ od
bycie narady partyjnej, przepro 
wadzenie niezbędnych rozmów z 
poszczególnymi towarzyszami i 
woli obrać drogę doraźnych zle 
ceń i instrukcji.

Jakże często jeszcze stosują 
u nas poszczególne komitety par 
tyjne system odpraw z aktywem, 
na których sekretarz komitetu 
czy instruktor nadrzędnej par
tyjnej instancji daje przez dwie 
godziny „nastawienie“ , przeżu
wâ  po raz dziesiąty ogólne „za-, 
sadnicze“  tezy — a później nie 
ma czasu na szerszą dyskusję i 
aktywiści terenowi odchodzą z 
odprawy z przykrym uczuciem, 
że n ikt nie wniknął w ich tru 
dności, me^poradził, nie pomógł, 
a jednocześnie n ik t z kierowni
ctwa nie wysłuchał ich wnios-

szybciej rosły w 
pracy partyjnej

codziennej

ków 1 propozycji, które wiele 
twórczego mogły wnieść.

Taki fałszywy styl pracy ha
muje krytykę i samokrytykę, któ 
ra przecież jest najpotężniej
szą, dźwignią rozwoju całej pra
cy partyjnej, a kadr w szcze
gólności. Rzecz jasna, że przy 
podobnych metodach kadry nie 
rosną, nie rośnie także, lecz co
fa się sam sekretarz czy in
struktor instancji partyjnej.

Czy w atmosferze braku' ko
lektywnej pracy niedocenianie 
myśli i doświadczeń aktywistów 
i członków Partii, czy pod kie
rownictwem zawsze „lepiej wie
dzących“  kierowników organiza
cji partyjnej może się rozwijać 
świadomość polityczna i doświad 
czenie nowowyrastających kadr? 
Oczywiście, że w takich wa
runkach z wielkim tylko tru 
dem torować mogą sobie drogę 
nowe kadry.

„Komenderowanie" — to styl 
pracy partyjnej niesprzyjający 
rozwojowi kadr, wręcz hamują
cy ten rozwój. .

Bolszewicki kunszt roboty 
partyjnej polega głównie na 
tym, że uaktywnione zostają 
wszystkie siły Partii, zdolne ść i 
doświadczenie wszystkich człon
ków, że przy rozwiązywaniu za
gadnienia i przezwyciężaniu tru 
dności każdy członek Partii czu 
je ich ciężar i odpowiedzialność 
za ich rozwiązanie. I w tym pro 
cesie rosły i rosną wspaniałe ka
dry partyjne W KP(b).

Powierzać trudne zadania 
— ale jednocześnie pomagać

Kierownik partyjny, który nie 
wierzy w zdolność członków Par 
tii do rozwiązywania trudności, 
nie pozwala im rosnąć, gdyż wła
śnie -w procesie pokonywania 
trudności rosną kadry naszej 
Partii, hartują się, nabywają 
doświadczenia i czujności.

„Pamiętajcie, towarzysze, ie 
tylko te kadry są dobre —

mówił towarzysz Stalin — któ
re nie boją się trudności, które 
nie chowają się przed trudno
ściami, lecz przeciwnie, — sta
wiają czoło trudnościom po to, 
żeby je przezwyciężyć i  zlikwi
dować. Jedynie w walce z tru 
dnościami wykuwają się praw
dziwe kadry. (Zagadnienia le- 
ninizmu, str. 455).

Czy znaczy to, że należy mło 
dych aktywistów partyjnych pu 
ścić na szerokie wody samopas, 
bez oglądania się na dalszy ich 
los?

Trzeba stwierdzić, że nieste
ty bardzo często tak właśnie 
czyni się jeszcze u nas z mło
dymi wysuniętymi aktywistami. 
Nie śledzi się za ich pracą, nie 
okazuje się im pomocy — ra
dą, krytyką, wskazówką. Orga
nizacją partyjną fabryki im. 
Karola Świerczewskiego miesią
cami prawie nie zainteresował 
się n ik t z Komitetu Dzielnico
wego PZPR Ochota. Organi
zacja zakładowa wałczy z tru 
dnościami, z którymi sobie sama 
nie jest w stanie bez pomocy 
KD poradzić. Tak samo jak w 
zwycięskiej walce z trudnościa
mi kadry rosną, tak słabną one 
w zetknięciu z trudnościami, 
których nie rozwiązują.

Przykładów pozostawienia 
aktywistów partyjnych własne
mu tylko doświadczeniu i wyro
bieniu politycznemu, bez okazy
wania im pomocy, bez systenia 
tycznego kontaktowania się z ni
mi i śledzenia ich pracy i je j 
wyników, bez wsłuchiwania się 
w ich krytyczne uwagi i propo-; 
zyeje — przykładów takich jest 
jeszcze u nas, niestety, bardzo 
dużo. Toteż IV  Plenum KC 
postawiło przed całą Partia spra 
wę poznawania ludzi w toku ich 
pracy i uważnego śledzenia za 
tą pracą.

„Poznawanie ludzi na podsta
wie tego jak wykonują powie

rzone im zadania,, jak pracują 
dla Partii i  jak pracują nad 
sobą, poznawanie człowieka na 
podstawie jego stosunku do za
dań społecznych, które wysuwa 
w danym okresie sytuacja i po
lityka Partii, na podstawie jego 
stosunku do ludzi i wymagań, 
jakie on sam stawia sobie w wy 
konaniu tych zadań — oto me
toda jedynie niezawodna i bol- 
szewicka“  — mówił towarzysz 
Bierut.

Rzecz jasna, że wszechstron
ne poznawanie ludzi w ich pracy 
możliwe jest tylko wtedy, kiedy 
kontakt z nimi jest najżywszy, 
kiedy nie są pozostawieni sa
mym sobie.

Wytyczne IV  Plenum —  
wskazówką na co dzień
Aby kadry mogły rozwijać 

się i rosnąć w toku wykonywa
nia pracy partyjnej winna ta 
praca stale wzbogacać ich do 
świadczenie, wyrobienie, świado
mość. A to osiągalne jest wtedy 
tylko, kiedy kierownictwo par
tyjne umie nasycać codzienną 
działalność swej organizacji tre
ścią polityczną. Te organizacje 
partyjne, które — na przykład 
— dookoła zagadnienia dyscy
pliny pracy mobilizują człon
ków do pracy p o l i t y c z n e j  
wśród mas bezpartyjnych dla 
wyjaśnienia im istoty socjali
stycznego stosunku do pracy, 
wielkości zadań stojących przed 
klasą robotniczą, sprzyjają wzro 
stowi aktywu partyjnego i  roz
szerzaniu się jego horyzontu 
politycznego. Śledząc za wyko
nywaniem zadań partyjnych w 
tej dziedzinie, pomagając akty
wistom, podchwytując każdą ich 
inicjatywę, komitet partyjny 
stwarza im warunki dla poli
tycznego i organizacyjnego roz
woju. I  wówczas komitet ma 
przed sobą jasny obraz czy w

tej pracy partyjnej dany akt 
wista rośnie czy też nie.

Inaczej jednak będzie, je: 
zakładowy komitet partyjny p 
traktuje sprawę dyscypliny p: 
cy jako sprawę wyłącznie „ai 
ministracyjną“ . Wówczas, rze 
jasna, walka o przestrzegali 
ustawy o dyscyplinie pracy s1 
dnie wyłącznie na administr 
cję i aparat państwowy, n 
zaktywizuje politycznie orga' 
zacji partyjnej, nie zaktywizi 
politycznie załogi i nie stwoi 
warunków dla wyrastania ' 
wych kadr partyjnych i bezp 
tyjnych.

Wspaniałym polem dla uj: 
niania, wychowywania i wy< 
gania kadr jest każda akcj, 
każda praca partyjna. Ja 
olbrzymie możliwości wzro 
kadr partyjnych i bezpartyjn; 
daje chociażby prowadzona 
becnie przez nas mobilizacja 
lego narodu wokół apelu szt> 
holmskiego do walki o pokój, 
akcji tej biorą udział setki 
sięcy partyjnych i beznart 
nych agitatorów pokoju. Ta v 
ka armia ludzi stanowi r 
wątpliwie olbrzymią rezer 
kadr. Od tego. jak komih 
partyjne potrafią codzienną j  
cę tei armii agitatorów nasy 
treścią polityczną, pomóc jej, 
zbroić w argumenty i rady 
od tego w głównej mierze 
leży w jakim stopniu z rezer 
tej wyrastać będą nowe kad

IV  Plenum KC sięgnęło 
skarbnicy doświadczeń WKP( 
i dało naszej Partii wspanit 
oręż walki o nowe kadry. Ws 
zało warunki w jakich kadry 
mogą rosnąć i rozwijać się.

Zadaniem całego aktywu, ( 
lej Partii jest jak najpełniej? 
przyswojenie sobie dorobku i. 
Plenum, zastosowanie go 
swej konkretnej c o d z i e n n 
pracy i systematyczne kontro 
wanie, czy wytyczne Plenum 
wprowadzane w życie.

Trzeba skończyć ze szturmowością
w „A -21“
Jerzy Bogusia wskiMimo, iż „A-21“  (Zakłady Wy 

twórcze Aparatów Niskiego Na 
pięcia) w zasadzie wykonują 
swoje ilościowe plany proiukcji 
(jeśli chodzi o plany asortymen 
towe, to wykonanie nie przekra
cza 84 proc.), to jednak w całej 
pracy zakładów przebija „sztur- 
mowość“  i nieregularność pro
dukcji.

Wykorzystać narady 
wytwórcze

O tej zlej organizacji mówią 
wszyscy. Przyznaje się do niej 
dyr. naczelny tow. Rubanowski, 
przyznaje się do niej dyr. tech
niczny inż. Marchwicki, podkre
śla ten błąd szef działu pracy i 
płacy i stwierdza to sekretarz 
organizacji podstawowej tow. 
Hordejuk.

Szkoda tylko, że za mało by-

Opieka nad uczniami szkół zawodowych 
n ie może ustać po ukończeniu studiów

Anatol Ryszczuk
Przed wojną rodzice straszy

l i  dzieci:
— A  spróbuj mi się nie u- 

czyć! Oddam do szkoły zawodo
wej!

„Zawodówka" odstraszała mło 
dzież. Bezrobocie rosło i  po u- 
kończeniu szkoły trzeba było 
długo szukać, dobijać się, czę
sto bezskutecznie, aby znaleźć 
pracę. Odstraszała również tym, 
że była traktowana jak przysło 
wiowy Kopciuszek szkolnictwa 
(z ogólnego budżetu na oświa
tę, zajmującego bardzo skrom- 
niutkie miejsce w ogólnym bu
dżecie państwowym, na szkol
nictwo zawodowe przypadało w 
r. 1938 zaledwie 4 proc.).

Straszenie „zawodówką“  mia
ło wówczas realne podstawy.

Optymistyczne cyfry
Czasy „Kopciuszka“  minęły 

bezpowrotnie. Rozwój gospodar
k i naszego państwa ludowego 
pociąga za sobą konieczność sta
łego poważnego zwiększania ilo
ści kadr fachowców we wszyst
kich dziedzinach naszego życia.

Troska Państwa o rozwój 
Szkolnictwa zawodowego daje 
poważne wyniki.

Oto kilka cyfr.
Ilość szkół zawodowych w r. 

1945/6 wynosiła 1.219. W r. 
1946/7 było ich już 1.840, w r. 
1947/8 — 2.325, w r. 1948/9 — 
2.555, w r. 1949/50 — już 2.641. 
(W r. 1936/7 ogólna liczba szkół 
1 kursów zawodowych wynosiła 
taledwie 717).

Równomiernie ze wzrostem 
Ilości szkół zwiększa się i  ilość 
ich absolwentów, których już w 
r. 1948/9 było 76.213 (o 57 proc. 
Więcej, niż w r. 1947/8). Prze
widuje się, że w bieżącym roku 
szkolnym szkoły zawodowe opu
ści już 105.000 absolwentów. 
(Dla porównania dane staty

styczne sprzed wojny: w r. 
1935/6 szkoły i  kursy zawodowe 
ukończyło zaledwie 24.511 absol
wentów).

No i wreszcie ostatnia, bodaj 
najbardziej optymistyczna cy
fra, to 74 mild. zł, przyznanych 
w roku bieżącym wyłącznie na 
szkolnictwo zawodowe, co sta
nowi przeszło 50 proc. ogólnego 
budżetu na oświatę i  kulturę.

„Moje zamiary 
na przyszłość“

Leżą przede mną spisy absol
wentów, członków ZMP, ze szkół 
zawodowych okręgu krakowskie
go. Wiele mówiąca jest ostatnia 
rubryka pod tytułem: „Moje za 
miary na przyszłość“ .

Państwową Szkołę Przemy
słową w Krakowie opuszcza w 
tym roku 140 absolwentów. Są 
wśród nich metalowcy, elektry
cy, technicy przemysłu węglo
wego. Ze 140 absolwentów zale
dwie 42 jest zdecydowanych 
przystąpić od razu do pracy — 
reszta ma zamiar studiować na 
wyższych uczelniach. Czy na po 
litechnicznych wydziałach me
chanicznych, Akademii Górni
czo - Hutniczej, a więc wydzia
łach, które stanowią konsekwent 
ne przedłużenie nabytych w 
szkole zawodowej wiadomości ? 
Nie. Jak wyobrażają sobie dal
sze studia ci, którzy chcą pójść 
na chemię (7 osób), architektu
rę (5), Akademię Sztuk Pięk
nych, stomatologię czy bakterio
logię ?

Z 91 absolwentów Liceum Prze 
mysłu Węglowego idzie do pra
cy 45. Reszta chce kształcić się 
dalej.

Liceum Bibliotekarsko - Księ
garskie kończy 57 absolwen
tów. Rozpocznie z nich pracę 31 
— reszta idzie na prawo i  h i

storię, nawet agronomię, Wyż - 
szą Szkołę Aktorską i stomato
logię.

Z 39 _ absolwentów Państwo
wego Liceum Techniki Denty
stycznej 11 rozpoczyna pracę. 
Po co kończył liceum ten, który 
stanowczo chce pójść potem 
na... leśnictwo ?

Pomoc absolwentom
Podobne wypadki nie należą 

do rzadkości. I  to nie tylko w 
w okręgu krakowskim, ale i  we 
wszystkich pozostałych.

Jakie są tego przyczyny?
Jest ich wiele. Jedną z nich 

była obawa przed tym, czy aby 
otrzyma się od razu po opuszcze
niu szkoły pracę, odpowiadającą 
kwalifikacjom i zamiłowaniom. 
Obawa, niestety, nie zawsze płoń 
na, gdyż szkoły nie kierowały 
absolwentów do pracy, nie były 
w kontakcie z zakładami pracy 
odnośnie dziedzin produkcji, 
brak było planowości w zatrud
nieniu absolwentów. Zdarzały 
się wypadki, że absolwent szko
ły zawodowej błądził w poszuki
waniu pożądanej przez siebie, 
odpowiedniej pracy, zdany nie
rzadko na przypadek, okazję, 
znajomość.

Obawa ta znika z chwilą u- 
chwalenia przez Sejm 7 marca 
br. ustawy o planowym zatrud
nieniu absolwentów szkół śred
nich zawodowych oraz szkół wyż 
szych.

Ustawa przewiduje, że PKPG 
ustala corocznie ilościowy plan 
zatrudnienia absolwentów szkól 
zawodowych. W ramach tego 
planu komisje, powołane przez 
Prezesa Centralnego Urzędu 
Szkolenia Zawodowego, przepro

wadzą przydział absolwentów do 
poszczególnych zakładów pracy. 
Absolwent obowiązany jest pra
cować w wyznaczonym zakładzie 
przez okres 3 lat, co pozwoli mu 
należycie poznać swój dział pra
cy. Przydział _ absolwentów do 
pracy me będzie się odbywał w 
sposób mechaniczny, ale będzie 
uwzględniał ich warunki rodzin
ne, zamiłowania, uzdolnienia itp. 
Ustawa ta jest dalszym dowo
dem stałej troski Państwa o za
pewnienie młodzieży j ak najlep
szych warunków pracy.

Sprawa dalszej nauki
W rozmowie z jednym z absol

wentów Szkoły Przemysłowej 
usłyszałem takie zdanie:

— Poszedłbym chętnie do pra
cy, aie wtedy koniec z dalszą 
nauką. A  ja chcę się uczyć.

Pęd do dalszej nauki jest zdro 
wym, cennym objawem, charak
terystycznym dla naszego ustro
ju, którego założeniem jest jak 
najszersze upowszechnienie o- 
światy, zagwarantowanie wszy
stkim obywatelom prawa do 
nauki. Ale trzeba sobie wyjaś
nić jedną rzecz i wiele mają tu 
do zrobienia organizacje młodzie 
żowe, wychowawcy, kierownicy 
szkół. Zbyt mało mówi się mło
dzieży o tym, że włączenie się 
do produkcji nie oznacza bynaj
mniej zerwania z dalszą nauką. 
Że są różnego rodzaju techni- 
kumy robotnicze, że w przy
szłości rozwinie się bardzo sze
roko system szkolenia korespon
dencyjnego, które pozwoli na 
dalszą naukę bez odrywania się 
od produkcji. System ten, sto  ̂
sowany od dawna w Związku Ra 
dzieckim, przyniósł wspaniale wy 
niki. Setki pracowników produk
cyjnych otrzymało dzięki szkole

niu korespondencyjnemu dyplo
my inżynierów.

O tym trzeba mówić młodzie
ży jak najwięcej i jak najczę
ściej. O tym muszą mówić Szkol 
ne Komis je Rekrutacyjne, które 
mają za zadanie kierować na 
wyższe uczelnie młodzież najbar
dziej wartościową pod względem 
pochodzenia społecznego, uzdol
nień, przygotowania naukowego 
i ideologicznego.

Pracę i naukę można dosko
nale ze sobą pogodzić.

Najwyższy czas wreszcie za
jąć się młodzieżą o nieokreślo
nych zamiłowaniach, która czę
sto dokonuje wyboru zawodu w 
sposób nieprzemyślany, co dopro 
wadza do tego, że po skończeniu 
liceum przemysłowego ten i  ów 
decyduje się na dalsze studia 
stomatologiczne, a ukończywszy 
liceum techniki dentystycznej 
kieruje się na studia leśne. W 
ten sposób młody człowiek traci 
sam kilka lat, niepotrzebnie zaj 
mu je miejsce w szkole, a i dal
sza nauka jest bezużyteczna, po
nieważ narzuca mu mnóstwo tru 
dności, spowodowanych słabym 
przygotowaniem do zupełnie ob
cej dotychczas dziedziny. W re
zultacie — wielu z nich rezyg
nuje z nauki w połowie stu
diów. W tego rodzaju studiach 
nie jest zainteresowany ani sam 
absolwent ani Państwo.

Może należałoby przy każdej 
Dyrekcji Okręgu Szkolenia Za
wodowego stworzyć stalą porad
nię zawodową dla młodzieży. Po
radnia taka pomogłaby setkom 
młodych chłopców i dziewcząt 
przy wyborze odpowiedniej szko 
ły zawodowej, zapobiegłaby przy 
krym rozczarowaniom, wyni
kłym z nieodpowiedniego wyboru 
kierunku studiów.

ło walki o likwidację tego stanu 
rzeczy.

Najwięcej zarzutów wysuwa
ją sami robotnicy.

Tow. Sabiniak, ślusarz-monter 
oświadcza:

— Właściwie przez pierwsze 
dwa tygodnie w miesiącu nie ma 
my co robić na montowni, ot, 
człowiek obija się i tyle, aby ty l
ko odbyć swoje godziny. Po pro
stu dział obróbki mechanicznej 
nie może nadążyć z regularnym 
dostarczaniem półfabrykatów. 
Dopiero pod koniec miesiąca, jak 
się trochę uzupełni zaopatrzenie 
montażowni, jest urwanie głowy. 
Robota pali się w rękach, czasu 
jest mało, a plan musi być wy
konany, więc stąd godziny nad
liczbowe i nadmierny wysiłek 
pracowników.

Kontrolerka tow. Pawłowska 
również podkreśla, że na począt
ku miesiąca na montażowni bar
dzo często zdarzają się postoje, 
robotników przerzuca się od pra
cy do pracy, co rzecz prosta — 
odbija się ujemnie na produkcji.

— Na naradach wytwórczych 
— dodaje tow. Pawłowska — 
często mówi się o tym, ale nie
stety nie ma konkretnych u- 
chwał i  dyskusje te nie dają żad 
nych widocznych rezultatatów.

•*. _ •
Wąskie gardło

Krótka analiza dokumentów w 
wydziale statystyki i  planowania 
potwierdza ogólną opinię, że or
ganizacja pracy nie stoi na wy
sokości zadania,

Z zestawienia bowiem za ma
rzec wynika, iż w pierwszej de
kadzie tego miesiąca montażow- 
nia wykonała tylko 25 proc. pla
nu, w drugiej — 30 proc., w 
trzeciej zaś produkcja wyno
siła ponad 45 proc. planu. 
Oddział obróbki mechanicznej 
miał w pierwszej dekadzie 35 
proc. wykonania planu, w dru
giej — ponad 40 proc., w trze
ciej zaś produkcja nie sięgała 
25 proc. planu.

Poza tym dokumenty wykazu
ją, że robotnicy montażowni 
przepracowali w trzeciej deka
dzie marca o 3,5 proc. więcej go
dzin (i oczywiście były to godzi
ny nadliczbowe), niż w poprzed
nich okresach.

Z tych wszystkich dokumen
tów i wypowiedzi można zorien
tować się, że wąskim gardłem 
zakładu, mającego zasadniczo 
dwa oddziały, jest obróbka me
chaniczna, która nie nadąża z 
dostarczeniem półfabrykatów 
dla oddziału drugiego, tj. dla 
montażu.

Jak twierdzi personel tech

niczny fabryki, przy dobrych 
warunkach zaopatrzeniowych we 
wszystkie potrzebne części i su
rowce stosunek liczby pracowni
ków zatrudnionych przy obrób
ce mechanicznej do liczby robot
ników pracujących przy montażu 
powinien wynosić 3 : 1. Tymcza
sem w „A-21“  stosunek ten 
przedstawia się jak 2:1.

Stąd m. in. częste przerzuca
nie robotników na pomoc wy
działowi mechanicznemu, stąd 
szturmowość i  nieregularność w 
wykonywaniu planów.

Bezplanowość
Poza tym fabryka, co zresztą 

przyznaje dyrekcja, pracuje 
bez dokładnie rozłożonego planu 
zarówno na poszczególne tygo
dnie jak i  dnie. Jak dotąd nie 
było zresztą poważnych prób, 
aby plan taki opracować i  u- 
rzeczywistnić.

W wypełnieniu tych zasadni
czych warunków dobrej gospo
darki „A-21“  mają również pew
ne trudności. Trzeba jednak od 
razu podkreślić, że w dużym 
stopniu trudności te spowodowa 
ne zostały brakiem operatywno
ści kierownictwa.

Weźmy dla przykładu zaopa
trzenie.

W ubiegłych latach zakłady, 
mając duże ilości poniemieckich 
remanentów, nie dbały zupełnie 
o regularne dostawy. Zdarzało 
się nawet, że korzystano -«'sku
tek braku odpowiedniego mate
riału z surowca o dużych prze
krojach dla wytaczania drob
nych części, co w rezultacie da
wało znaczne ilości odpadków i 
przynosiło duże straty.

Ta niefrasobliwość w dziedzi
nie zaopatrzenia spowodowała, 
że dyrekcja nie umiała się 
wciągnąć w nurt gospodarki 
planowej.

Z drugiej strony — nieprze
myślane w szczegółach decyzje 
centrali zaopatrzenia przemysłu 
elektrotechnicznego dotyczące 
zmiany dostawy odlewów i póź
niejsze ponowne przerzucanie 
zamówień fabryki do poprze
dniej huty również spowodowa
ły pewien chaos w dostawach.

Bardzo poważną bolączką 
„A-21“  jest brak dostatecznej 
ilości i  właściwego asortymentu 
śrub.

Znowu trzeba stwierdzić, ie 
korzystanie przez dłuższy okres 
czasu z remanentów wytworzy
ło stan beztroski i  na tym od
cinku.

Obecnie wobec niewywiązania 
się z zobowiązań przez biuro

sprzedaży śrub i nitów (w ci: 
gu 4-ch miesięcy „A-21“  otrz 
mały zaledwde 5 proc. zaop 
trzenia), fabryka musi sam 
produkować konieczne części, i 
zajmuje niepotrzebnie maszyn, 
obniża tym samym wskaźnik w 
dajności zakładów i  powię* 
sza koszty własne produkcji.

Gdyby nie ta beztroska, gd\ 
by sprawą śrub zajęto się w 
śniej — nie byłoby dz' 
dności. (A  swoją drogą 
libyśmy biuro sprzedaży 
nitów o wyjaśnienie, dla. 
nie wykonuje ono przy ję te  
zobowiązań).

Do sprawnego działania zaop 
trzenia zakładów nie przycz; 
nia się bynajmniej złe rozmi 
szczenię 32 ( !)  magazynów ri 
reuconych po całym mieści. 
Powoduje to dodatkowe koszl 
transportu, opóźnienia, niemo 
dość przeprowadzenia ścisk 
kontroli itp.

Jeśli jeszcze dodamy do tej 
brak zainteresowania sprawat 
zakładów ze strony Centralnej 
Zarządu Przemysłu Elektrote '  
nicznego, którego inspektor 
wizytując fabrykę, nie potraf 
dać kierownictwu żadnych ko 
kretnych wskazówek, mający 
r.a celu poprawę sytuacji t 
dziemy mieli obraz nie«’escł 
sytuacji w „A-21“ .

Przeanall zować 
niedociągnięcia

Jakie wnioski nasuwają f 
po bliższym zapoznaniu się 
działalnością i  sprawami prod'. • 
c ji w „A-21“ ?

Otóż przede wszystkim dyri 
cja zakładów w oparciu o c 
świadczenia najlepszych z z 
logi z pomocą Centralnego Z 
rządu powinna przeanalizow 
niedociągnięcia i błędy zakladi, 
oraz powziąć konkretne uchw 
ły w celu ich naprawienia.

Centralny Zarząd Przemy; . 
Elektrotechnicznego ze swrej si 
ny musi bardziej zaopiekow 
się tą fabryką, która w znat 
nej mierze pozbawiona jest w - 
kwalifiko-wanych sił na wy 
szych stanowiskach.

Oczywiście organizacja part? 
na powinna bardziej niż dotycl 
czas wgryźć się w sprawy pr. 
dukcji mobilizując aktyw gosi 
darczy do sprawniejszego rozwi 
zywania trudności.

Wówczas i tylko wówczas pi 
ny produkcyjne nie będą wyko 
nywane „szturm owo", ty łk i i. 
wówczas — zlikwidowane zosta 
ną kosztowne godziny nadlicz 
bc-we i zakłady „A-21“  wejd: 
na drogę prawdziwie socjalisty 
cznej gospodarki.
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Świat pracy wita z radością 
dekret o zabezpieczeniu

socjalistycznej dyscypliny pracy
W wielu zakładach pracy, urzę 

dach i instytucjach odbywają się 
zebrania, na których pracowni
cy omawiają dekret o zabezpie
czeniu socjalistycznej dyscypliny 
pracy.

Rezolucje uchwalane na zebra 
niach załóg pomorskich zakła
dów pracy oraz wypowiedzi ro
botników wskazują, iż dekret 
spotkał się z niezwykle żywym

i przychylnym ustosunkowaniem
się pomorskiego świata pracy.

*

Górnicy i robotnicy wałbrzy
scy z zadowoleniem powitali prze 
pisy ustawy, chroniącej pracę 
przed samowolą niezdyscyplino
wanych jednostek. W swoich wy 
powiedziach wielu robotników 
podkreślało szczególne znacze
nie ustawy w obecnym okresie 
największego nasilenia walki o 
trwały pokój na świecie.

Cora z więcej murarzy przekracza
nowe normy

Fo wprowadzeniu nowych 
norm w budownictwie wzrasta 
wydatnie wydajność pracy po
szczególnych robotników, jak 
również i zespołów we wszyst
kich specjalnościach budownic
twa.

M. in. zespół murarski Józefa 
Taflińskiego z PBP Nr 14 pra
cujący na budowie przy ul.
Dworskiej w Warszawie, osiąg- 
'nął w dniu 20 bm. 143 proc. no
wej normy. Na uwagę zasługuje 
fakt, iż zespół ten wyszkolony 
został zimą 1949/50 roku.

Pracujący na budowie N r 68 
w Warszawie tynkarze z PBP 
uzyskali w dniu 20 bm. 148 proc. 
normy.

Zespół murarzy PPB Stanisła
wa Kujawskiego, zatrudniony 
przy budowie gmachu dla Min. 
Budownictwa, przekroczył nor
mę o blisko 50 proc.

Za robotnikami budowlany
mi Warszawy kroczą robotnicy 
innych miast.

Zespół murarski Kryszczuka 
ze Szczecina osiąga obecnie prze 
cietnie 204 proc. nowej normy, 
zaś 'murarze z Rzeszowa: St.
Laticki, J. Kawa i M. Siwiec o- 
siągnęli w dniu 20 bm. 163 proc. 
normy. Z tynkarzy rzeszowskich 
.na czoło wysunął się zespół Re- 
łi, który.-uzyskał 170 proc. nor-

Z a d a n ie  w y k o n a n e — 
m n is z k a  b ru d n ic a  p o k o n a n a

szewskich, Zofia Poręba i Stani
sława Śliwińska uzyskały w 
dniu 20 bm. 248 proc. nowej 
normy.

i- i  kobiety przekraczają 
my. M. in. dwie robot- 
onujące prace pomoc- 
jedne-j z budowli rze-

(Korcsp. w ł.). Murarze wroc
ławscy Tomasz Korczak i Leo
pold Pisula, członkowie bryga
dy transportowej, zatrudnieni 
przy budowie domów mieszkal
nych dla robotników fabryki Nr 
51, wykonali po 195 proc. no
wej normy.

Szymon Kociok wyrobił 158 
proc., a Laczmarek, Bula, Grzyb, 
Miszke i Olek wykonali po 165 
proc. nowej normy.

Zespoły dwójek tynkarskich % 
Państw. Przedsięb. Robót Ko
munikacyjnych Nr 1 w Warsza
wie: Witman Józef—Jachymski 
oraz Witman Kazimierz — Mi
chalik osiągnęli po 125 proc. 
normy; Ponikiewski — Mazin- 
kiewicz 131 proc. normy; Woj- 
decki — Groszkiewicz oraz Ro- 
soński — Werner po 144 proc. 
normy; Kamiński Ryszard — 
Siennicki Jan 161 proc. normy.

Przy budowie domu mieszkal
nego w Odolanach dwie rywali
zujące tró jk i murarskie Brzo
stowskiego i  Fronckiewicza z 
PPRK 1 Oddział Nr 3, osiągnę
ły w ciągu pierwszych trzech dni 
pracy wg. nowych norm — 
przeciętnie 150 i 125 proc. nor
my.

Wszyscy ci murarze przekro
czyli w ten sposób najwyższe 
swe osiągnięcia przy starych nor 
mach, (jd)

Meldunki o podejrzanych przep
lotach brudnicy - mniszki nad
chodziły już od roku 1947. Jed
nak dopiero w ubiegłym roku 
na podstawie dokładnych da
nych wywiadowców - leśników z 
frontu górskiego, stało się ja 
sne, że mniszka przygotowuje na 
wielką skałę inwazję na drzewo
stan świerkowy.

Oddział lasów górskich Insty
tutu Badawczego Leśnictwa w 
Krakowie, któremu podlegał ten 
odcinek frontu rozpoczął więc na 
tychmiast prace nad planem o- 
brony. Caiy plan przepracowano 
dokładnie w sztabie głównym w 
Instytucie Badawczym Leśni
ctwa w Warszawie. Plan ten z 
kolei zatwierdziło Ministerstwo 
Leśnictwa, A potem rozpoczęto 
walkę z groźnym wrogiem la
sów świerkowych, przy pomocy 
opylania z samolotów środkami 
chemicznymi.

Sa.noloty ćwiczebne —  
do akcji

Ale tu rozpoczęły się trudno
ści. Mieliśmy już bowiem do
świadczenia w walce środkami 
chemicznymi przy opylaniu osnu 
j i  gwiaździstej. Wtedy jednaK 
akcja bojowa rozgrywała się w 
terenie płaskim i można było do 
niej użyć ciężkich samolotów 
transportowych.

(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“ )
Co robić? Jak walczyć z owa

dem w górach?
Po długich naradach zdecydowa

no się użyć do walki chemicznej 
w górach lekkich samolotów ćwi 
czebnych. W związku z tym In 
stytut Badawczy Lotnictwa o- 
trzymał zadanie skonstruowania 
odpowiednich zbiorników na tru 
ciznę, a nasz przemysł chemicz
ny zadanie dostarczenia odpo
wiednich ilości trucizn. Aparat 
Min. Leśnictwa rozpoczął prace 
organizacyjne mające m. in. na 
celu przygotowanie ludności miej 
scowej do akcji.

Mniszka idzie w korony
Rozpoczęcie inwazji mniszki 

przewidziano na koniec kwietnia 
— jest to bowiem okres wylęgu.

29 kwietnia 1950 r. przylecia
ły więc samoloty zajmując nie
wielkie lotnisko górskie. Ich ob
sługę stanowili młodzi ochotnicy, 
piloci -  amatorzy z aeroklubów 
warszawskiego, katowickiego, 
wrocławskiego i krośnieńskiego. 
Wszyscy oni stanęli na apel L i
gi Lotniczej do walki z groźnym 
wrogiem lasów — brudnicą-mni- 
szką.

Dwa i pól dnia trwały loty 
ćwiczebne, podczas których do
konywano ostatnich poprawek 
i usprawnień w młynkach i zbiór 
nikach z trucizną.

2 maja wywiadowcy przysłali 
m-ldunek „mniszka idzie w ko
rony drzew“ .

3 maja o godz. 3 minut 27 wy
startował do t^)ju pierwszy sa
molot.

W ciągu dnia zrobiono około 
30 lotów zrzucając 4 tony 625 
kg trucizny. Odtąd codziennie, 
wczesnym rankiem i pod wieczór 
startowały samoloty i w locie 
koszącym nad samymi wiarzchoł 
kami atakowanych drzew zrzu
cały coraz większe ładunki tru 
cizny.

Zacięta walka wzmagała się 
z dnia na dzień. Z jednej strony 
frontu człowiek, maszyna i che
mia, z drugiej miliony żarłocz
nych gąsienic brudnicy-mniszki. 
O sile wroga niech świadczy 
'fakt, że na niektórych drzewach 
znajduje się około 70 tys. gąsie
nic.

Wystarczy, by gąsienice ob
jadły 50 proc. igliw ia — a drze
wo ginie. Świerk nie ma bowiem 
zdolności regeneracji igliwia jak 
np. sosna.

Po kilku dniach z placu boju 
zaczęły nadchodzić meldunki: 
„mniszka leci na ziemię“ .

Zwyciężyliśmy.

Las uratowany
Tysiące hektarów świerko-

Każdy podpis jest ostrzeżeniem 
dla podżegaczy wojennych

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ )

Nowe kadry prawnicze wyjdą 
ze szkól Ministerstwa 

S pra w ied li wośc i
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'C zobowiązania dla uczczenia

9

Święta Ludowego
i sywne przygotowania do 

tegorocznego Święta 
go 'mobilizują chłopów w 
r t ju  do wzmożonej pracy 
.zipie produkcji rolnej 
dziedzinach kulturalno - 
iVj ł społecznej. Dobit- 
razem mobilizującej roli 
' .udowego są podejmowa 

-  oniadach zobowiązania, 
;h chłopi postanawiają 

dla uczczenia Święta 
ac przedstawiających w 
ilnych gromadach war- 

. ,..i \  v„ającą często kilkuset 
tysięcy złotych. Meldunki o po
dejmowaniu dalszych zobowiązań 
napływają nieustannie z różnych 
województw kraju.

W woj. rzeszowskim przeważa 
ją uchwały o zwiększeniu liczby 
członków ZSL w poszczególnych 
kolach. Dalej idą zobowiązania 
o naprawie dróg gromadzkich i

o wykonaniu prac melioracyj
nych.

Prace dla uczczenia Święta 
Ludowego w woj. pomorskim 
prowadzi już kilkaset gromad. 
W pow. rypińskim chłopi z 70 
gromad wykonają pracę ogólnej 
wartości 1.700 tys. zł.

Wśród nowych zobowiązań, po 
dejmowanyeh w woj. poznań
skim, najwięcej jest uchwał o 
zorganizowaniu szerokiej walki 
z chwastami na polach oraz o 
rozszerzeniu walki ze stonką 
ziemniaczaną.

W Olsztyńskiem dla uczczenia 
Święta Ludowego powstaną dwie 
spółdzielnie produkcyjne. Uchw'a 
liii założyć je chłopi gromad: 
Zamkowo i Gaje w pow. Ostró
da.

Liczne meldunki o podjęciu zo 
bowiązań dla uczczenia Święta 
Ludowego napływają z woj. 
wrocławskiego.

Ulica Swojska w Nowym Por 
cie niczym nie wyróżnia się spo
śród innych. W domu pod nume
rem 5 bardzo kręte i niewygod
ne schody prowadzą na piętro. 
Tu, w małej i czystej izdebce 
spotyka nas miłym uśmiechem 
Stanisława Mandziuk,

'— Mąż mój już umie pisać — 
chwali się miocia kobieta — i za 
raz podpisze listę w obronie po
koju. Bo przedtem był nie
piśmienny — wyjaśnia.

Henryk Mandziuk w stward
niałą od cegieł rękę ujmuje 
ołówek i starannie stawia lite
rę po literze.

— Przeszedłem przez piekło 
obozów koncentracyjnych — nró 
wi. — Byłem w Buchenwaldzie, 
Oranienburgu i wielu innych. 
Na własnej skórze doświadczy
łem, czym jest wojna. Dziś z ca
łego serca chcę pokoju dla wszy
stkich ludzi na świecie. Chcę 
budować domy, aby ludziom do
brze w nich się żyło. Nauczyłem 
się murarki, pracuję na siódem
ce W Państwowym Budownictwie 
Przemysłowym.

— Jest przodownikiem i ma 
już przydział na mieszkanie w 
nowym domu przy ulicy Ogro
dowej w Gdańsku — chwali się 
z dumą młoda żona, • sprzątacz
ka na budowie w PBP. — Daj 
mi, Heniu, ołówek niech i ja pod 
piszę. Ta akcja jest przede wszy 
stkim ważna dla nas, kobiet.

Polska Ludowa dała ob. Man- 
dziukowi fach i otworzyła oczy 
na świat. Mandziuk skończy 
wkrótce początkowy kurs nau
czania i będz.e kształcił się da
lej. Dla niego i jemu podob
nych możność pokojowej pracy 
stanowi naistotniejszą treść ży
cia.

#
4V małym mieszkaniu ob. Po- 

łotka Władysława przy ul. Wiśl- 
nej ponad rozmowy starszych 
wybija się głośne gaworzenie 
małych brzdąców, siedzących 
na rękach matek. Jest ich tro
je. Trzymają je dwie zamężne 
córki ob. Połotkowej oraz sama 
ob. Połotkowa, która piastuje 
najmłodszego syna.

— To są nasze podpisy pod 
apelem pokoju — mówi z twa- 
rżą, rozjaśnioną szerokim, ma
cierzyńskim uśmiechem. — Ale 
swoją drogą podpisz się stary 
na liście, niech cały świat wie, 
że my w Polsce pragniemy po 
koju i mamy dla kogo o ten po
kój pazurami walczyć.

U Polotków apel podpisują 
wszyscy. Zdają sobie dobrz 
sprawę z wagi tych podpisów, 
wyrażających niezłomną wolę 
milionów ludzi na świecie.

*
Ob. Lubczyński Bolesław, kwa 

lifikowany robotnik z Nasycalni 
Materiałów Drzewnych, zaafe
rowany przyszedł do dzielnicowe

go komitetu Obrońców Pokoju w 
szkole nr 22 w Letniewie. Spie
szy się do pracy i chciałby jak 
najprędzej złożyć swój podpis 
pod apelem pokoju. Trójka, zbie 
ającą podpisy, była już u nie

go w mieszkaniu, ale go nie za
stała. Podpisała tylko żona.

— Ja nie chcę, żeby moje 
dziecko doświadczyło tego, co 
sam przeżyłem. Ojciec siedział 
w obozie w Stuthoffie, ja musia
łem ukrywać się. Niech moje 
dziecko korzysta w pełni z tych 
zdobyczy, jakie nam obecny 
ustrój daje, niech wzrasta i 
uczy się w pokoju.

Ks. Szyc, proboszcz kościoła 
św. Anny w Letniewie, oświad
czył, że podpisze się dwiema re
kami, aby tylko pokój zapano
wał na świecie.

Każde z tych nazw'sk, pisa
nych z różną wprawą jest groź
nym ostrzeżeniem, że ludzkość 
nie dopuści do zbrodni, zamie
rzonych przez imperialistycz
nych podżegaczy, jest zapowie
dzią, że wbrew woli milionów 
prostych ludzi wojować nie 
można.

JANINA KOBUS

Kształcimy kadry dla przemysłu
węglowego

List robotników rum lińskich 
do polskich hutników

Hutnicy polscy otrzymali ostat 
nio list do robotników Kombina
tu Metalurgicznego Metali Ko
lorowych w Baja - Marę w Ru
munii.

W liście tym robotnicy ru
muńscy opisują swe osiągnięcia 
produkcyjne, podkreślając, że 
stały się one możliwe przede 
wszystkim dzięki zastosowaniom 
przodującej techniki i metod pra 
cy robotników radzieckich.

„Nasza walka o wzrost pro
dukcji i wydajności — piszą ro
botnicy rumuńscy — ściśle wią
żą się z walką o pokój. Wiemy, 
że każda wydobyta przez nas to 
na rudy, jest ciosem wymierzo
nym w anglosaskich imperiali
stów, w podżegaczy do nowej 
wojny, jest poparciem dla mas

pracujących krajów kapitalisty
cznych i kolonialnych w ich wal
ce o wyzwolenie spod jarzma ka 
pitalistyeznego wyzysku, jest 
wydatną pomocą dla frontu po
koju, na czele którego stoi wiel
ki kraj zwycięskiego socjalizmu 
Związek Radziecki, kierowany 
przez genialnego nauczyciela 
mas pracujących całego świata 
— Józefa Stalina.

Opisując svęą walkę o pokój 
robotnicy rumuńscy stwierdzają: 
„Nasza nieugięta postawa w o- 
hronie pokoju,wyraża się m. in. 
w entuzjazmie z jakim wszyscy 
pracownicy naszego przedsiębior 
st.wa podpisali Apel Sztokholm
ski, dotyczący zakazu użycia bro 
ni atomowej".

Pomysły racjonalizatorów PZLW  
przyniosą 11 mil u. zł oszczędności

Komisja projektów usprawnie
nia administracji przy Pow3zech 
nym Zakładzie Ubezpieczeń 
Wzajemnych otrzymała w I 
kwartale br. 47 projektów us
prawnień organizacyjnych i ma
nipulacyjnych z rożnych dzie
dzin pracy ubezpieczeniowej.

Z liczby tej premiowano 15 
projektów, których realizacja 
powinna przynieść w okresie 
rocznym ponad 11 milionów zło
tych oszczędności.

Ob. Leon Dzienniak z War
szawy opracował np. projekt 
nowej formy ubezpieczeń tran
sportowych ładunków w obro
cie krajowym, opartej na war
tości całkowitych obrotów towa
rowych w transporcie oraz usta
l i ł  jednolitą stawkę przy zawie

raniu umów ubezpieczeniowych. 
Polisa obrotowa zastąpi do
tychczasową indywidualną re
jestrację i ubezpieczanie poszczę 
gólnyeh transportów. Przynie
sie to około 2 miln. zł oszczęd
ności, Projektodawca otrzymał 
premię w wysokości 15 tys. *ł.

Ponadto komisja wyróżniła 
m. in. prace oh. Stanisława Ka
lickiego z Warszawy, który 
współdziałał w opracowaniu 
uproszczonych zasad wypłaty 
odszkodowania za straty gra
dowe oraz zaprojektował tabli
ce pomocnicze, służące do szyb
kiego obliczania procentów zni
szczeń.

Realizacja tego projektu przy
niesie rocznie ok. 5 miln. zł osz- 
szędności.

Szkoły Przysposobienia Prze
mysłowego Przemysłu Węglowe
go przyjmują za pośrednictwem 
powiatowych i gminnych komend 
SP zgłoszenia kandydatów na 
rozpoczynający się wkrótce nowy 
turnus. Szkoły te kształcą kadry 
dla górnictwa węglowego.

W ciągu pięciu miesięcy bez
płatnej nauki uczniowie otrzy
mują bezpłatnie mieszkanie w 
internacie, wyżywienie, ubranie, 
pomoce szkolne i opiekę lekar
ską.

W każdym tygodniu 3 dni po
święca się na zajęcia praktyczne 
w kopalni i 3 dni na naukę w 
szkole. Podczas zajęć praktycz
nych uczeń zaznajamia się z u- 
rządzeniami kopalni i warunka
mi pracy pod ziemią. Pńaca ucz
niów w kopalni odbywa się pod 
nadzorem i kierownictwem do
świadczonych górników. Za każ
dy dzień pracy w kopalni, połą
czonej z nauką uczeń otrzymuje 
wynagrodzenie. Po miesiąch po
bytu w szkole uczniowie SPP 
uzyskują stypendia.

Naukę uzupełniają zajęcia 
świetlicowe prowadzone przez 
specjalnie wyszkolonych instruk 
torów. Szeroko rozbudowano w 
szkołach urządzenia sportowe i 
kulturalne. Uczniowie mają tak
że zapewnione rozrywki kultural 
ne, jak teatr, kino, wycieczki itp.

Po ukończeniu nauki ucznio
wie, którzy wykazują się bardzo 
dobrymi postępami w nauce ma 
ją możność dalszego kształcenia 
się na specjalnych kursach.

Rozpoczynając samodzielną 
pracę absolwenci SPP zatrzymu 
ją na własność ubranie, obuwie 
i bieliznę używaną w szkole. Po 
nadto w miejscu swej pracy o-

trzymują nowe ubranie, płacąc 
za nie jedynie część należności.

Do szkół przysposobienia prze 
myślowego przemysłu węglowego

zgłaszać się może młodzież w wie 
ku od 18 do 20 lat, mająca umie 
jętność czytania i pisania oraz 
dobry stan zdrowia.

wych lasów zostało uratowanych. 
Dalsze tysiące zostały uratowa
ne przed potomstwem tych mi
lionów owadów, które nie rozwi
ną się w motyle. Jeżeli przy tym 
zważymy, że na 1 hektarze ma
my 450 m sześć, drewna, a stra
ty w drzewostanie zaatakowa
nym przez mniszkę wynoszą o- 
koło 40 proc., możemy łatwo ob
liczyć, jak wielki sukces odnie
śliśmy w tej akcji.

Przyrodnicy mogą nam wpraw 
dzie zarzucie, że razem z mni
szką w walce chemicznej zgi
nęły inne pożyteczne w lesie o- 
wady.

Nie możemy temu zaprzeczyć. 
Słusznie jednak stwierdził prof. 
dr Kapuściński sprawujący o- 
piekę nad tą akcją z ramienia 
świata nauki, że jest to bolesny, 
ale konieczny zabieg chirurgicz
ny na chorym organizmie na
szych lasów. Takie zabiegi nie 
będą potrzebne po przebudowie 
struktury lasów polskich, po za
prowadzeniu gospodarki siedli
sko wo-bozzrębo we j.

Wspólne zwycięstwo
Walka o jak największą ilość 

lotów, o to, aby lot był najniż
szy, a przez to najskuteczniejszy, 
o to, aby w krótkim czasie wy
wieźć jak największą ilość truciz 
ny — wszystko to zaprzątało 
bez przerwy pilotów. I rzeczy
wiście, trudno byłoby kogoś 
specjalnie wyróżnić w tym 
współzawodnictwie. Wszyscy 
bowiem dali z siebie wszyst
ko, aby akcję ukończyć w 
okresie, kiedy gąsienica mnisz
ki jest najmniej odporna na dzia 
lanie trucizny, to jest w pierw
szym i drugim stadium rozwoju 
przypadającym na pierwszą po
łowę maja.

Zwycięstwo jest w równej mie 
rze wynikiem niezawodnej pra
cy mechaników i ofiarności ła
dowaczy. Jest ono poza tym wy 
nikiem wytrwałej pracy naszych 
naukowców z dziedziny leśni
ctwa, jest wynikiem sprawnego 
działania całego aparatu biorą
cego udział w akcji.

Zwalczenie mniszki -  brudni
cy nie jest zresztą jedynym suk
cesem w tej akcji. Najlepiej wie
dzą o tym lotnicy, meteorologo
wie, mechanicy, ładowacze oraz 
pracownicy nauki i leśnicy wal
czący w pierwszej lin ii frontu.

Należy bowiem dodać, że dzię
ki przedterminowe! 1 wykona
niu planu, zaoszezę ono około 
34 godz. lotu, co daje przeszło 
1,5. miln. złotych.

Poza tym udowodniono, że opy 
lanie lasów górskich przy pomo
cy małych samolotów jest możli
we i ekonomiczne na terenach 
górskich i byłoby wskazane rów 
nież na niektórych terenach ni
zinnych. Tegoroczne doświadcze
nia w lasach górskich są bardzo 
cenne również ze względu na 
to, że w przyszłym roku liczymy 
się z możliwością masowego wy
stąpienia innego szkodnika la
sów — barczatki - sosnówki.

STANISŁAW MOŁDRZYK

Ministerstwo Sprawiedliwości 
uruchomi w najbliższym czasie 
dwie dalsze Szkoły Prawnicze, 
z których wyjdą nowe kadry sę
dziów i prokuratorów, rekrutu
jących się z mas pracujących. 
Szkoła Prawnicza w- Szczecinie 
otwarta zostanie w dniu 5 czer
wca, a Szkoła w Zabrzu — 17 
czerwca. Ogółem czynnych bę
dzie 6. szkół prawniczych Mini-

sterstwa Sprawiedliwości (w 
Warszawie, Łodzi, Wioeiaw.u. 
Toruniu, Szczecinie i Zabrzu,1, 
w tym jedna wyższa uczelnia im. 
Teodora Duracza w Warsza
wie. No uczelniach tych w przy
szłym roku akademickim Mini
sters wo Sprawiedliwości kształ
cić będzie 750 osób, pochodzą
cych w 93 proc. z mas robol, 
niczych i chłopskich.

Przed Festiwalem Muzyki Polskiej
Pod przewodnictwem wicemi

nistra kultury i sztuki tow. W. 
Sokorskiego odbyło się pierwsze 
posiedzenie Komitetu Wykonaw
czego Festiwalu Muzyki Pol
skiej, organizowanego przez 
Min. Kultury i Sztuki przy 
współudziale Zw. Kompozytorów 
Polskich, Polskiego Radia i Ge 
neralnej Dyrekcji Teatrów, Oper 
i Filharmonii oraz organizacji 
masowych w okresie cd 15.XI. 
1950 — 15.IV .1951.

Zadaniem festiwalu będzie po 
głębienie znajomości muzyki 
polskiej w społeczeństwie, pobu
dzenie dalszej twórczości oraz 
powiązanie jej z potrzebami naj
szerszego okręgu odbiorców.

Program Festiwalu obejmie 
pieśni masowe, kantaty, orato

ria, balety, opery' oraz utwory z 
zakresu muzyki popularnej, ka
meralnej i symfonicznej (daw
nej i współczesnej).

W Festiwalu mogą wziąć u- 
dzial wszelkiego typu zespoły 
wokalne, instrumentalne i bale
towe, zarówno amatorskie, jak 
i zawodowe, teatry muzyczne 
oraz indywidualni wykonawcy, 
amatorzy i zawodowcy.

Przewidziane jest również zor 
ganizowanie w ramach prac przy 
gotowawczych do Festiwalu oraz 
w ramach samego Festiwalu 
konkursów dla literatów, kom
pozytorów, wykonawców indywi
dualnych i zespołowych, dyry
gentów, baletmistrzów, insceni- 
zatorów, reżyserów, scenogi-a- 
fów i zespołów technicznych.

ZSRR mistrzem Europy 
w koszykówce kobiecej

W  B ud ap e szc ie  z a k o ń c z y ły  się m l 
s trz o s tw a  E u ro p y  w  k o s z y k ó w c e  k o 
b ie c e j, k tó re  w y k a z a ły  z d e cyd o w a 
ną w yższość re p re z e n ta n te k  ZSR R  
nad p o z o s ta ły m i ze spo ła m i. M im o  
b a rd zo  s i ln e j k o n k u r e n c ji  i w y ra ź 
nego p o d w yższe n ia  p o z io m u  te j j y -  
s c y p lin y  s p o rtu  w  szeregu k ra jó w , 
k o s z y k a rk i ZS R R  b y ły  b e z k o n k u re n  
c y jn e  i  z d o b y ły  m is trz o s tw o  E u ro 
py  w  im p o n u ją c y m  s ty lu .

N a jc ięższą  p rz e p ra w ę  m ia ły  ko- 
s z y k a rk i ra d z ie c k ie  z W ę g ie rk a m i. 
M ecz f in a ło w y  ty c h  d w ó ch  d ru ż y n  
s ta ł na b a rd zo  w y s o k im  p o z io m ie  i 
z a k o ń c z y ł s ię  z w y c ię s tw e m  ZS R R  w  
s to s u n k u  45:32 (22:21). W ę g ie rk i t y l 
ko  do p rz e rw y  p o t r a f i ły  b y ć  ró w n o 

rz ę d n y m i p rz e c iw n ic z k a m i d la  ko- 
s z y k a re k  ra d z ie c k ic h . Po p rz e rw ie  
n ie  m o g ły  ju ż  w y trz y m a ć  tem pa, 
nadanego p rzez  re p re z e n ta n tk i 
ZSRR.

D ru ż y n a  p o lska  s p o tk a ła  się z ze
społem  CSR i  p rz e g ra ła  20.40 (6:if l) : 
P o lk i ź le  k r y ł y  swe p rz e c iw n ic z k i 
i  po  p rz e rw ie  g ra ły  dużo  s ła b ie j.

N ie s p o d z ia n ką  b y ło  z w y c ię s tw o  
F ra n c ji  nad  W ło c h a m i, 63:51 'W.??)

O stateczna k la s y f ik a c ja  m is trz o s tw  
p rze d s ta w ia  się  n a s tę p u ją c o : 1) Z^F.R
— 5 p k t, 2) W ę g ry  — 4 p k ‘c -3) CSR
— 3 p k t, 4) F ra n c ja  — 2 p k t, 5) W ło 
c h y  — 1 p k t, 6) P o lska  — C p k t, 7) 
R u m u n ia , — 0) B e lg ia , P) S z w a jc a 
r ia , 10) A u s tr ia , 11) H o la n d ia , 12) rz- 
rae l.

Po zwycięstwie nad Izraelem 3:0  
Polska wchodzi do I I I  rundy 
rozgrywek o Puchar Davisa

Przegląd dorobku świetlicowego 
z w. za w. robotników rolnych

Przedstawiciel Żarz. Gł. Zw. 
Zaw. Robotników i Pracowników 
Rolnych omówił na ostatniej kon 
ferencji wyniki, przeprowadzo
nych na terenie całego kraju 
eliminacji amatorskich zespo
łów artystycznych przy Pań
stwowych Gospodarstwach Rol
nych.

Ogółem w popisach okręgo
wych uczestniczyło 207 zespo
łów świetlicowych. Zostały one 
wyłonione na przeprowadzonych 
uprzednio eliminacjach powia
towych z udziałem 1.137 zespo
łów. Ogółem w całym kraju is t
nieje 1.800 kółek amatorskich

Zw. Zaw. Robotników i Pracow
ników Rolnych.

Liczba świetlic wynosi 3.200. 
W ubiegłym roku wśród tych 
placówek rozprowadzono 102 
tysiące książek skompletowa
nych w księgozbiorach po 50 to
mów. Przeprowadzono 1.047 kur 
sów początkowego nauczania. 
Zorganizowano 300 zespołów 
czytania dobrej książki. Wśród 
kółek amatorskich pokaźną cy
frę, bo aż 700 stanowią zespoły 
teatralne. 5 spośród wyróżnio
nych zespołów zademonstruje 
swój dorobek na ogólnokrajo
wych popisach zespołów arty
stycznych PGR, w Poznaniu.

Przemysł drzewny wprowadza 
nowoczesną organizację pracy

Rok bieżący jest dalszym kro
kiem naprzód w dziedzinie po
stępu technicznego w przemyśle 
drzewnym. Postęp ten daje się 
zauważyć przede wszystkim w 
stałej poprawie organizacji tech 
nicznej poszczególnych zakładów 
pracy.

W fabrykach przemysłu drzew 
nego, głównie w zakładach pro
dukujących sklejki oraz płyty 
stolarskie wprowadza się w tym 
roku urządzenia, które pozwolą 
na całkowite zmechanizowanie

procesów produkcyjnych. Skoma 
sowane zakłady przemysłu drzew 
nogo, przystosowuje się obecnie 
do produkcji masowej.

Również w fabrykach mebli 
giętych, skrzyń itp. zastosuje się 
nowoczesną organizację pracy 
oraz wprowadzi się po raz pierw 
szy produkcję potokową. W celu 
poprawienia jakości produkcji 
zwrócono uwagę na wybudowa
nie dostatecznej ijczby suszarni 
drewna.

O tw arcie  kursu  

przysposobienia  

bankowego
W dniu 20 maja br. nastąpiło 

otwarcie kursu Przysposobienia 
Bankowego w ośrodku szkolenio
wym Banku Inwestycyjnego w 
Zalesiu Górnym pod Warszawą.

Uczestnicy kursu w liczbie 38 
osób rekrutują się spośród robot 
ników fabryk warszawskich, ma 
jących odpowiednie przygotowa
nie wstępne do nowego zawodu.

Otwarty obecnie kurs jest trze 
cim z cyklu kursów, wprowadza
jących do pracy kadry robotni
cze w bankowości.

W  d ru g im  d n iu  ro z g ry w e k  te n i
s o w ych  o P u c h a r D avisa  m ię d z y  P o l 
ską i  Iz ra e le m , o d b y to  się s p o tk a 
n ie  w. g rze  p o d w ó jn e j,  k tó re  z a k o ń 
cz y ło  się z w y c ię s tw e m  p a ry  p o i - 
s k ie j S k o n e c k i — P ią te k . D z ię k i te 
m u  z d o b y liś m y  3 p u n k t d e c y d u ją c y  
o w y n ik u  ca łego s p o tk a n ia  i  w eno  
d z im y  do trz e c ie j ru n d y  ro z g ry w e k . 
P rz e c iw n ik ie m  n aszym  będz ie  I r 
la n d ia .

P ara  p o lska  w y g ra ta  m ecz, n ie  od 
d a ją c  seta. M im o  z w y c ię s tw a  gra  na 
szych  re p re z e n ta n tó w  n ie  z a c h w y c i
ła. S k o n e c k i i  P ią te k  są w c ią ż  n ie - 
zg ra n i, w  n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h  sta 
ra ją  się  o d b ić  tę  sam ą p iłk ę  razem , 
a k ie d y  in d z ie j z n a w u  w  ogó le  p i ł 
k i  n ie  o d b ija ją ,  cze ka ją c  je d e n  na 
d ru g ie g o . Jest w id o czn e , że stać ic h  
na lepszą g rę , a le  b ra k  z ro z u m ie 
n ia  je s t p ow o d em , że g ra  p o d w ó jn a  
w c ią ż  je s t naszą s łabą  s tro n ą . S zw an 
k u je  s e rw is  i  r e tu rn , je d n e  z n a j
w a ż n ie js z y c h  e le m e n tó w  w  g rze  po 
d w ó jn e j.  S ko n e c k i g ra ł ś re d n io  i  do 
p le ro  w  o s ta tn ic h  d w ó jh  gem ach w  
trz e c im  secie z a d e m o n s tro w a ł b a r
dzo d o b ry  ten is . P ią te k  w c ią ż  za 
słabo sm eczu je .

R e p re z e n ta n c i Iz ra e la , k tó r z y  w y 
s tą p il i  w  sk ła d z ie  W eiss — F in k e l-  
k ra u t  m ie l i  ładne  m o m e n ty  w  yrze . 
F in k e lk ra u t  m a b a rd zo  d o b ry  se r
w is  i  re tu rn . Z  g ry  b y ło  w id a ć , że 
posiada  dużą ru ty n ę , b ra k  m u  je - 
d y n ie  szyb kośc i. Weiss g ra ł s ła b ie j 
od n ie g o , z a im p o n o w a ł za to  d osko 
n a ły m i c rossam i z io rh a n d u .

S K O N E C K I, T IĄ T E K  -  W E IS S , 
F IN K E L K R A U T  7:5, 8:3, 8 '4

W  p ie rw s z y m  secie  p o czą tko w o  tri: 
c ja ty w ę  w  g rze  m a ją  reprezen-anc 
Iz ra e la , k tó r z y  p ro w a d zą  V I .  Polacv 
w y g ry w a ją  nas tę pn e  d w a  gem y 1 
w y ró w n u ją  do s ta n u  V3. Następne 
go gem a s e rw u je  W eiss i  w y g ty w t  
go na sucho , a za c h w ilę  seiWU/M 
S k o n e c k i — i  je s t 4:4. N as tęp n y  gem 
p rz y n o s i na jc ię ższą  w a lk ę  i  zd ob y 
w a ją  go P o la c y , k tó r z y  osta teczn ie  
w y g ry w a ją  seta 7:5.

W  d ru g im  secie  P o la c y  g ra ją  t r o 
chę le p ie j,  od p o c z ą tk u  p rz e jm u ją  
in ic ja ty w ę  i  w  s to s u n k o w o  k ró tk im  
czasie z d o b y w a ją  seta $:3.

W trz e c im  secie gracze  Iz ra e la  g r*  
ją  p o czą tko w o  b a rd zo  dob rze , czego 
n ie  m ożna p o w ie d z ie ć  o re p re z e n 
ta n ta c h  P o ls k i.  S k o n e c k i p rz e g ry 
w a d w a  sw o je  s e rw is y , F in k e lk ra u t 
i  W eiss w y g ry w a ją ,  a je d y n ie  P ią te k  
n ie  o d d a je  gem a ze sw ego se rw isu - 
Jest 4:1 d la  Iz ra e la  i  zanosi s ię  na 
to , że P o la c y  seta p rz e g ra ją . M o  - 
m e n te m  p rz e ło m o w y m  je s t z d o b y 
c ie  gem a z s e rw is u  F io k e lk ra u ta . 
P o la cy  g ra ją  co raz  le p ie j i  z d o b y 
w a ją  pod  rząd  jeszcze c z te ry  gem y. 
w y g ry w a ją c  seta i  m ecz.

S p o tk a n ie  p o ka zo w e , rozeg rane  
m ię d z y  R ad z ie m  i  W eissem  z a k o ń 
czy ło  s ię  n ie s p o d z ie w a n y m  z w y c ię 
s tw em  R adz ia  w  s to s u n k u  8:6, 8-3. 
M ło d y  R adz io  zaprezen tow ać się z u 
p e łn ie  dob rze . W eiss b y ł w y ra ź n ie  
zm ęczony.

W  n ie d z ie lę  n a s tą p i d oko ń cze n ie  
ro z g ry w e k . W  p ro g ra m !e odbędżJe 
się g ra  W eiss — P ią te k  i  Bunóm ann 
— S k o n e ck i. P o czą te k  o godz. 13.30

300 kolarzy startuje 
w wyścigu „Gwardii44

Pod Łodzią wykryto 
ciepłe źródła 

mineralne
W Oz orko wie pod Łodzią wy

kryto ciepłe źródła mineralne, 
które stanowią obecnie przed
miot badań naukowych Pań
stwowego Zakładu Higieny.

W jednej ze studni na głębo
kości 110 m napotkano na czte
ry żyły wodne, których średnia 
temperatura wynosi 24 stopnie 
Celsjusza. Stwierdzono, że wo
da posiada charakterystyczny 
zapach siarkowodoru oraz smak 
żelaziSty.

Obecnie na terenie Ozorkowa 
przystąpiono do dalszych wier
ceń na głębokości 200 m, w celu 
przeprowadzenia analizy i usta
lenia właściwości leczniczych 
fcveh wód

P ra w ie  300 k o la rz y  m a  s ta rto w a ć  
w  n ie d z ie ln y c h  zaw odach  k o la rs k ic h , 
o rg a n iz o w a n y c h  p rzez  w a rsza w ską  
G w a rd ię . W  tr a d y c y jn y m  w y ś c ig u  
na 100 k m . o p u c h a r gen. K o n a rz c w  
sk iego  z g ło s iło  u d z ia ł 97 z a w o d n i - 
kó w . U cze s tn iczyć  w  n im  będą 
w szyscy  c z o ło w i k o la rz e  p o lscy , z 
W rz e s iń s k im , R z e ź n ic k im , P ie tra  - 
sze w sk im , S a łyg ą , W a n d o re m  i  B e 
k ie m  o raz  re w e la c ją  tego rocznego  
sezonu — H a d a s ik ie m  na czele.

N a  w y ś c ig  p r z y b y l i  ró w  -

n ież t r z e j d o s k o n a li k o la rz e  wę
g ie rs c y : T ib o r ,  O tvós  S erc, k tó 
rz y  b ra l i  u d z ia ł w  te g o ro c z n y m  W y 
śc igu  P o k o ju  z W a rsza w y  do P ragi- 

Z a w o d y  odbędą  się  21 bm . w  A l 
N ie p o d le g ło śc i. W yś c ig  g łó w n y  
loo km . ro zpo czn ie  się o godz. 15.38. 
P oprzedzą  go z a w o d y  d la  „ t u r y s 
tó w “  (godz. 14), z u d z ia łe m  60 za 
w o d n ik ó w  G w a rd ii  o raz  o g ó ln o p o l' 
s k i w y ś c ig  d la  „ k a r to w ic z ó w "  »godz. 
14,30), do k tó re g o  z g ło s iło  się  110 za
w o d n ik ó w .

Koszykarze i pięściarze FSGT 
przybywają do Polski

W  d n iu  27 m a ja  p rz y b ę d z ie  do 
W arszaw y e k ip a  s p o rto w a  FS G T, w  
l ic z b ie  20 osób. W  sh ład  e k s p e d y c ji 
w e jd z ie  12 k o s z y k a rz y  o raz  9 p ię ś 
c ia rz y  i  k ie ro w n ic tw o .

S p o rto w c y  -  ro b o tn ic y  fra n c u s c y  
ro z e g ra ją  w  P o lsce  s p o tk a n ia  w e 
d łu g  n as tę p u ją ce g o  p ro g ra m u :

K o s z y k ó w k a :
23. v .  — w  W a rsza w ie : F S G T  — 

re p re z e n ta c ja  C R Z Z ,
29. V . w  Ł o d z i: FS G T  — S p ó jn ia  

(Łódź).
31. V . — w  P o z n a n iu : F S G T  — re 

p re z e n ta c ja  ZS K o le ja rz .
3. V I.  — w  S opocie : FS G T  — S pó j 

n ła  (G dańsk).
5. V I.  — w  Ż y ra rd o w ie : F S G T  — 

W łó k n ia rz  (Łódź).

S p o tk a n ia  p ię ś c ia rs k ie :
29. V. — w  G d a ń s k u : FS G T  — re 

p re z e n ta c ja  ZS  K o le ja rz .
1. V I. — w  S zcze c in ie : F S G T  — re 

p re z e n ta c ja  C R Z Z .
3. V I. — w  K ra k o w ie : FS G T — re 

p re z e n ta c ja  ZS  O g n iw o .
W  s k ła d  e k ip y  w cho d zą  n a s tę p u 

ją c y  z a w o d n ic y : k o s z y k a rz e  — 13 ab- 
b i, B a rg u ie r , C on s ta l, C re m c n in i. 
D cd ie u , D o le ro n , D u c h e r, G o y lin , 
M a rc h ia n i, M o n c la r , T u lb o t  o raz  k ie  
ró w n ik ,  t re n e r  i  sędzia ;

b o k s e rz y  p rz y ja d ą  w  s k ła d * !*  W  
k o le jn o ś c i w ag ) — T re il le ,  T h ib ć r t .  
M o re s tin , M o n d in o , D a n g lo t, Pacca- 
gue lla , G re n ie r , G anova  o raz  k ie r y #  
ń ik , t re n e r  i  sędzia .

Z d ru ż y n ą  p rz y b ę d z ie  ró w n ie ż  
d z ie n n ik a rz  Rousseau.

Nemoih ustanawia rekord świata 
rzucając młotem 59,38 m

N a jle p s z y  m io ta c z  w ę g ie rs k i tm re  
N e rn e th , re k o rd z is ta  ś w ia ta  w  r z u 
c ie  m io te m  (59,57 m .) i  m is trz  o l im 
p ijs k i  z ro k u  1943, na zaw odach  le k 
k o a t le ty c z n y c h  w  B u dapeszc ie , o r 
g a n iz o w a n y c h  p rzez  ro b o tn ic z y  k lu b  
-V a s a a " , u z y s k a ł w s p a n ia ły  w y n ik

w  s w o je j s p e c ja ln o śc i, rz u c a ją c  w lo t  
na od le g ło ść  59,88 m .

W y n ik  te n  je s t re k o rd e m  ś w ia to 
w y m  i  d o w o d z i co raz  w yższego  Po
z iom u  le k k o a t le ty k i  w  k ra ja c h  
m o k ra c jl  lu d o w e j
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2 transportu — 
niedostatecznie

Zagadnienie sprawnego do
starczania mleka przez Stolecz 
ne Zakłady Mleczarskie do 
wszystkich punktów rozdzicl- 
szych nie jest jeszcze należy
cie rozwiązane. Nie wiadomo 
dlaczego Stołeczne Zakłady 
Mleczarskie większość mleka 
w dalszym ciągu rozprowa
dzają przy pomocy prywat
nych furmanek, nie troszcząc 
się o zwiększenie własnego ta
boru rozdzielczego i unowocze
śnienie transportu. Na 13 cię
żarówek będących w posiada
niu Stołecznych Nakładów Mle 
Czarskich — 8 jest nieczyn
nych od dłuższego czasu.

Dziwne jest też, że przy po
wstających na Mokotowie no
woczesnych zakładach mleczar 
skich, Stołeczne Zakłady Mle
czarskie budują małe garaże i 
wielkie Stajnie.

Wprawdzie handlowo trak
cja konna kalkuluje się lepiej, 
ale braki konnego transportu 
są ogromne. Do wielu punktów 
rozdzielczych, zwłaszcza tych, 
które znajdują się na peryfe
riach miasta, mleko, pomimo, 
iż zabierane jest ż ul. Kroch
malnej czy Mokotowskiej naj
później o godz. 5 rano, dociera 
dopiero o godz. 6,30, a nawet 
o 7, kiedy ludzie pracy nie 
mogą go już kupić.

Poza tym dość częste są wy
padki (zwłaszcza, gdy kilku 
Zakontraktowanych furmanów 
Ris zjawi się — wiadomo — 
sCzort budowlany), ż . w zbior
nikach Stołecznych Zakładów 
Mleczarskich pozostają duże 
ilości mleka, z którym nie wia 
iómo co zrobić.

Latem zaś, gdy z powodu 
ap&łów mleko szybko kwaśnie- 
ie, sprawa dostarczenia go o 
godzinę wcześniej nabiera spe- 
sjałnego znaczenia.

Kierownictwo Stołecznych 
Zakładów Mleczarskich powin
no większą niż dotychczas ti- 
wagę poświęcić usprawnieniu 
tfańsportu mleka tym bar
dziej, że już w lipcu br., gdy 
Stołeczno Zakłady Mleczarskie 
uruchomią wielką, nowoczesną 
mleczarnię na Mokotowie, za
kres pracy i odpowiedzialność 
przedsiębiorstwa znacznie wzro 
śnie. (S)

Ponad 650  tysięcy 
mieszkańców 
liczy stolica

Jak podaje Wydział Ewiden
c ji Ludności ZM, Warszawa l i 
czy według danych z kwietnia 
br. — 658.723 mieszkańców.
Niezmiernie pocieszający jest 
fakt, że ilość urodzeń (1.063) 
przeszło dwukrotnie przewyższa 
liczbę zgonów.

Biorąc pod uwagę przyjazd do 
stolicy 17.444 osób i wyjazd 
15.053 osób — stan ludności War 
sżawy zwiększył się w ciągu 
kwietnia o przeszło 2.900 osób.

Ze Stołecznego 
Klubu

Racjonalizatorów
Budownictwa

Stołeczny Klub Racjonalizato
rów Budownictwa przy Instytu
cie Techniki Budowlanej ul. Wa
welska 2 zawiadamia, że dnia 23 
bm. (wtorek) o godz. 17, inż, 
Władysław Przestępski wygłosi 
w lokalu Klubu odczyt pt. „Za
gadnienie zespoiowości przy wy
konywaniu zawodów“ .

Dnia 26 bm. (piątek) o godz. 
17 odbędzie się odczyt inż. St. 
Bukowskiego pt. „Usprawnienie 
transportu cegły na budowie“ .

Więcej ryb dostarczą 
chłodnie Wybrzeża
Poważnie zwiększone w se

zonie wiosennym połowy ryb na 
Bałtyku przyczyniły się do 
zwiększenia produkcji chłodni 
rybackich.

Dzięki współzawodnictwu pra
cy załóg Chłodni morskich za
kładów rybnych w Gdyni wyko
nano w kwietniu br. 180 proc. 
planu zamrożenia ryb. Podobnie 
jak w Gdyni również i chłodnie 
we Władysławowie i Łebie prze
kroczyły plan zamrożenia ryb 
uzyskując przekroczenie mie
sięcznej normy o 10 proc.

Pijemy coraz więcej 
piwa i wina

Zakłady wytwórcze Przemy
słu Fermentacyjnego w pierw
szych 4 miesiącach rb. dostarczy
ły  na rynek krajowy około 850 
tys. hl piwa oraz 30 tys. hl. wi
na, co w porównaniu z tym sa
mym okresem ubiegłego roku 
stanowi z w y ż k ę  w piwie o 70 
proc», a w winie o 100 proc. Plan 
produkcji piwa w pierwszych 4 
miesiącach rb. przekroczono o 
ponad 0 proc., a wina o 12 proc.

Jeśli konsitmeja utrzyma się 
w następnych miesiącach na tym 
samym poziomie, to przeciętne 
spożycie piwa na jednego miesz
kańca w roku 1950 wyniesie 12,5 
litra  (wobec 4,5 litra  w roku 
1938) a wina około 1 litra  (wo
bec 0,03 litra  w r. 1038).

B u d o w ę  now ego  o s ie d la  
ro zp o czyn a  ZO R  na M ły n o w ie

777 gotowych mieszkań jeszcze w br.
Zakład Osiedli Robotniczych rozpoczyna w  bieżącym roku 

budowę drugiego osiedla przyszłej Wielkiej dzielnicy mieszkanio
wej na M łynowie. Osiedle to położone jest na zachód od wzno
szonej obecnie pierwszej części Młynowa» między ulicami: Gen. 
Świerczewskiego, Płocką i Górczcwską. Od zachodu zaś osiedle 
„oprze się“  o biegnącą wzdłuż ulicy Sokołowskiej linię kolejową.

W planie 6-letnim powstaną 
dwie pierwsze kolonie nowego 
osiedla obliczone na 4 — 5 tys. 
mieszkańców oraz ośrodek dziel
nicowy (między stacją PKS a 
kościołem wolskim) skupiający 
takie obiekty, jak dom społecz
ny, szkoły, sklepy itp.

Budowę kolonii trzeciej rozpo
cznie się dopiero po przeniesie-

Na oko wydaje się, że w skle
pach odzieżowych \VSS powinno 
być wszystko. Szafy bowiem peł 
ne są garniturów, na półkach le
żą zwały materiału i pudełka z 
obuwiem, lecz wystarczy zapytać 
o letnią odzież, letnie obuwie, te 
nisówki, sandały, zwłaszcza dzie 
cięce, aby usłyszeć „nie ma“ , 
„mamy dostać w przyszłym ty 
godniu“ .

Jednak, gdy klient wróci do 
sklepu na „przyszły tydzień“ 
sprzedawcy recytują zazwyczaj 
to samo.

Zapomniano o „średniaku“
Pełno jest spodni „zerówek“ 

za 1.500 zł, są bryczesy za 11 
tys., są piękne Spodnie ż „setek“ 
za 13 tyś. zł, lecz rzadko znaleźć 
można poszukiwane średnie ga
tunki z „sześćdziesiątki“ , z „trzy 
dziestki“ , za 3, 4, 5 tys. zł.

To samo jest z kompletnymi 
garniturami. Nie wiadomo dla
czego tak często brak średnich 
gatunków, o które najwięcej 
dopytują się ludzie pracy.

W dodatku nawet wśród tych 
ubrań, które można nabyć, znaj
dują się prawie wyłącznie małe 
numery. Mężczyzna wysoki i bar 
czysty nie może znaleźć odpo
wiedniego garnituru.

Nie wiadomo czym tłumaczyć 
fakt, że koszule sportowe są 
przeważnie tylko w 35, 37 i 38 
numerze, chociaż średniej tuszy 
osoby potrzebują już numer 40.

W dodatku koszule są w 99 
procentach w dwóch zasadni
czych cenach 1.200 zł i 7 tys. zł.

We wzorcowym sklepie 
tv „Bristolu“

— Dlaczego jest stosunkowo 
duży wybór płaszczy damskich
— pyta klient zirytowany szuka 
niem letniego płaszcza dla siebie
— a dla, nas tylko droga gabar
dina.

niu w inne miejsce wielkich ga
rażów PKS.

Pierwsze domy w tym roku
W roku bieżącym przewidzia

na jest budowa czterech bloków 
przy zbiegu ulic Płockiej i Gór- 
czewskiej oraz odgruzowanie 
znacznych połaci terenu. Roboty 
na wielką skalę rozpoczną się w

— Spróbuj pan kupić w WSS 
albo w PDT kretem — odcina się 
korpulentna blondynka, której 
majowe słońce dopiekło solidnie.

Jasny wypływa stąd wniosek:

Mostostal przystąpił ostatnio 
do montażu konstrukcji żelaznej 
kopuły zabytkowego kościoła e- 
wangelickiego prży placu Mała
chowskiego w Warszawie.

Kościół ten, Znany w Stolicy 
pod popularną nazwą „okrągla
ka“ , jest jednym z nielicznych 
zabytków warszawskich z epoki 
Stanisława Augusta, które za
chowały niczym nieskażony styl 
neoklasyczny.

Kościół ten wybudował w dru
giej połowie 18 wieku architekt 
Zug. Wykonane przez niego pla
ny i rysunki kościoła przechowa
ły  się w całości w bibliotece

roku przyszłym, na razie bo
wiem trwa intensywne wykań
czanie pierwszego osiedla poło
żonego wzdłuż trasy W—Z mię
dzy Okopową i Działdowską.

Budowę tego osiedla rozpoczę
to w 1948 r. Oczyściwszy teren, 
z którego wywieziono ponad 200 
tys. m sześć, gruzów postawiono 
tu w 1949 r. 9 budynków miesz
czących 278 lokali (750 izb). W 
roku ciężącym do obecnej chwili 
oddano już użytkownikom dal
szych 8 bloków o 254 lokalach 
i 672 izbach, zaś do końca roku 
ZOR odda jeszcze 17 budynków,

Biuro Handlowe WSS zbyt słabo 
przygotowało swe sklepy na se
zon letni.

Kierownictwo WSS powinno 
dołożyć wszelkich starań, aby 
zwiększyć asortyment posiada
nych towarów, uwzględniając 
przy tym szeroko życzenia 
klientów. (S)

Uniwersytetu Warszawskiego i 
one to posłużyły inż. Bursze do 
opracowania projektu odbudowy.

Jedyną bodajże poważniejszą 
zmianą, nie wpływającą jednak 
na zewnętrzny wygląd kościoła, 
będzie zastąpienie spalonej mo
drzewiowej konstrukcji dachu 
żelazną. Wszelkie inne szczegó
ły  będą zgodnie z poleceniem U- 
t-zędu Konserwatorskiego iden
tyczne z dawnymi.

Za 2 miesiące zakończony bę
dzie montaż kopuły, zaś do koń
ca roku cały zabytek będzie go
towy w stanie surowym. Prace 
wykończeniowe potrwają przy
puszczalnie 2 — 3 lat. ( j)

izbach. Ponadto do wykończenia 
na rok przyszły w surowym sta
nie postawi się tu 12 dużych 
budynków.

S.:ko’y i bursy
Poza domami mieszkalnymi w 

budowie znajdują się dwie bursy, 
3 przedszkola, szkoła, dom spo
łeczny, ośrodek zdrowia i 33 skle 
py. Znaczny odsetek tych (biek- 
tów przed zimą będzie już użyt
kowany.

Na przyszły rok pozostanie 
więc tylko kończenie na wpół go
towych obiektów oraz urządza
nie niemieszkalnych partii osie
dla jak zieleńce, parki, drogi itp. 
Dotychczasowa sieć dróg W tej, 
dzielnicy i rozmieszczenie zieleni 
ulegną bowiem poważnym zmia
nom.

Nowe ulice i parki
Przede wszystkim więc komu

nikacja Młynowa z dzielnicami 
położonymi na północ i połud
nie odbywać się będzie po lin ii 
ulic Skierniewicka — Działdow
ska — Tyszkiewicza, które to 
ulice będą poszerzone i przebu
dowane. Arteria ta na południu 
zetknie się z przedłużoną Świę
tokrzyską. Ważną również arte
rią stanie się ulica Górcżewska.

Dzielnica Młynów otrzyma w 
przyszłości trzy -większe skupi
ska zieleni. Jedno z nich będzie 
przy Lesznie na przeciw kina 
W—Z i połączy się z cmenta
rzem Powązko-wskim. Drugie zaj 
mie teren między Działdowską, 
Płocką, Górczewską i  Swierczew 
skiego i „odizoluje“  od miesz
kań i ulic dwa stojące tu szpi
tale. Trzeci, niewielki park, u- 
rządzi ZOR u zbiegu Tyszkiewi
cza i  Górczewskiej. Pośród 
drzew tego parku stanie dzielni
cowy teatr.

W dalszej przyszłości przewi
dziana jest dalsza przebudowa 
Młynowa, który wraz z Kołem 
będzie jedną wielką dzielnicą, 
na zachodzie zaś dosięgnie aż 
cmentarza prawosławnego.

(jam)

Nowe przedsiębiorstwo 
miejskie w stolicy

Biuro Pomiarów Zarządu 
Miejskiego zostało z dniem 
1. IV . br. przekształcone na 
Miejskie Przedsiębiorstwo Geo
dezyjne. Nowe przedsiębiorstwo 
ma o wiele szerszy zakres dzia
łania fachowo - technicznego niż 
istniejące dotychczas Biuro Po
miarów, natomiast wszelkie spra 
wy o charakterze typowo admi
nistracyjnym przejmie Wydział 
Pomiarów ZM.

Nowopowstałe przedsiębiór- 
i stwo miejskie podjęło szereg 
| pnąc geodezyjnych na terenie 

Warszawy. M. in. wykonano cał
kowicie pomiary związane, z po
szerzeniem Ogrodu Saskiego i 
zaprojektowano sieć alej i dróg 
spacerowych oraz elementy u- 
rządzeń podziemnych.

Prace miernicze przeprowadzo 
no również na terenie dawnej 
Doliny Szwajcarskiej gdzie pow
stanie ogród. Wykonano też po
miary i plany oraz projekt usy
tuowania budynków przy ul. 
Parkowej i  Rozbrat.

PRACOW NICY PO SZUKIW ANI

Maszynistki poszukuje natychmiast Administracja „Głosu Wol
nych“ . Zgłoszenie ul. Fałata 15, (róg Rakowieckiej). 407K

Inżyniera-mechanika na Stanowisko kierownika Ruchu (mieszka
nie zapewnione), 1-go technika-mechanika, 1-go technika do Wy
działu Realizacji, 6-ciu referentów technicznych do Wydziału Zao
patrzenia zatrudnią Państwowe Zakłady Przemysłu Bawełnianego 
im. Józefa Stalina w Łodzi. Zgłoszenia przyjmuje Wydział Perso
nalny ulica Tymienieckiego 5/7. 415K

ROZWIĄZANIE KONKURSU 
KALENDARZA UCZNIOWSKIEGO NA ROK 1949—50

Komisja Konkursowa na posiedzeniu w dniu 15 maja br. 
rozpatrzyła nadesłane rozwiązania zadań Konkursowych 
i przyznała nagrody następującym uczestnikom Konkursu:

I, I I  i I I I  — nagrody nie przyznano nikomu.
IV — nagrodę otrzymuje Ostrowski Roman — Łódź, L i

manowskiego 80 m. 1 — 27Ó pkt.
V — Prusinowski Grzegorz — Łódź, Wrześniewska 

78 m. 3 — 270 pkt.
VI — Wolnik Zdzisław-—Sopot, Chopina 11 m 2—260 pkt.
V II — Krzysztof Zdzisław — Mysłowice, Wyspiańskie

go 1 — 260 pkt.
V III _  Toroń Franciszek — Radzionków, Sobieskiego 5 

— 260 pkt.
IX  — Konopiński Lech — Poznań, Czechosłowacka 24 — 

2C0 pkt.
X — Pawlęty Tadeusz — Luboń, pow. Poznań ul. Poznań

ska 3 — 260 pkt.
Ponadto Komisja przyznała również 100 nagród książko

wych.
Nagrody zostaną przesłane pocztą do miejsca zamiesz

kania. 414k REDAKCJA
ema manta

a w nich 777 mieszkań o 1.694

Sklepy odzieżowe Warszawskiej Spółdzielni 
Spożywców są zbyt jednostronnie 

zaopartywane
Kiedy nadejdzie obuwie i materiały letnie?

Piękna słoneczna pogoda sprawiła, że wielu ludzi poszukuje 
w sklepach odzieżowych WSS lekkiej odzieży, letniego obuwia.
Tymczasfcm w  artykuły te sklepy WSS są zaopatrzone wciąż je
szcze niedostatecznie. Brak również odzieży z 60 proc. wełny 
i metraiówki 60 i 30 proc.

Zabytkowy kościół ewangelicki 
będzie w tym roku odbudowany

Rozm owy z czytelnikami
Trzeba zaprowadzić porządek 

w Parku Paderewskiego
Nasz czytelnik ob. A. W. pi

sze o wypadkach skandaliczne
go chuligaństwa, które, aż na
zbyt często zdarzają się w Par
ku Paderewskiego. Park ten i  
którego korzysta bardzo wiele 
dzieci jest widownią rozmaitych 
awantur wyczynianych przez ło
buzów. Bójki są tu na porządku 
dziennym. Rzecz jasna, że wszy
stkie tego rodzaju spotkania są 
okraszone dużą ilością soczy
stych wyzwisk i klątw. Po ale

jach parku jeżdżą rowerzyści, 
chociaż jest to zakazane.

„Z parku tego korzysta bar
dzo wiele dzieci i niedopuszczal
ne tu są awantury wyczyniane 
przez rozmaitych łobuzów“ — pi 
sze nasz czytelnik.

Sprawa poruszona przez ob. 
A. W. winna zainteresować wła
dze M. O., które dysponują wy
starczającymi środkami na ukró
cenie chuligańskich wybryków.

Zbyt mało sklepów na Mokotowie
Nasza czytelniczka ob. K. K. 

zwraca uwagę na sprawę bra
ku odpowiedniej ilości sklepów 
w rejonie osiedla mokotowskie
go. Sklepy *ą skupione głównie 
przy ul. Rakowieckiej, a w.ęc w 
dużym odaleniu od osiedla.

— Ostatnio sytuacja pogorszy
ła się jeszcze bardziej, gdyż wie
le lokali sklepowych zostało za
mienionych na biura, nie przy
był natomiast ani jeden punkt 
handlu uspołecznionego. Trzy 
spożywcze sklepy WSS przy ul. 
Rakowieckiej są w tej sytuacji

przeciążone pracą i  nie mogą 
sprawnie zaopatrzyć konsumen
ta.

Bez długiego oczekiwania w 
kolejce nie można załatwić naj
prostszych zakupów, a jeśli idzie 
o niektóre towary, w ogóle ich 
w naszym rejonie brak. Ulica 
Rakowiecka bowiem nie posiada 
ani jednego spółdzielczego skle
pu nabiałowego, mydlarskiego, 
rybnego, galanteryjnego, włó
kienniczego, artykułów gospo
darstwa domow:ego, brak tu rów 
nież placówek księgarskich, cho
dach w pobliżu mieszczą się 4

szkoły akademickie. Brak baru 
mlecznego, który młodzież aka
demicka powitałaby z wielką ra
dością.

Mokotow w najbliższym czasie 
będzie zaopatrywany przez skle
py WSS, dla których lokale wy
kańcza się obecnie na terenie c- 
siedla, warto jednak, aby władze 
V  SS wspólnie z budowniczymi 
osiedla przyspieszyły termin

uruchomienia sklepów. Nie
zależnie od tego, uwagi naszej 
czytelniczki winny zainteresować 
poszczególne centrale handlu u- 
społecznionego, jak CSMJ, Dom 
Książki, Centralę Rybną itp. Na
leżałoby również zrewidować 
sprawę zajęcia lokali sklepo
wych przez biuro. Warto, aby 
zabrała tu głos Dzielnicowa Ra
da Narodowa.

Lokalowe kłopoty
Sprawę warunków pracy biuro 

wej porusza nasz czytelnik ob. 
L. S., pisząc o Delegaturze Cen
tra li Handlu Żelaza i Stali oraz 
Głównym Składzie Żelaza i  Stali 
Szlachetnej w Warszawie przy 
ul. Kredytowej 6.

„Centrala nasza rozporządza 
łącznie 16 pokojami, z czego 3 
dyrektorów Zajmuje 3, jeden 
przeznaczony jest na pokój go
ścinny dla urzędników delego
wanych służbowo, w ,, ozostalyeh 
12 pokojach urzęduje łącznie 117 
osób. Obecnie w perspektywie 
mam/ dalsze zagęszczenie, pońie 
waż potrzebny jest pokój dla dy
rektora personalnego. Projekto
wane jest przeniesienie wzamian 
ża to jednego z działów do bara
ku przy ul. Dzikiej. W sprawach

tych odbywają się liczne konfe
rencje. Wydaje mi się jednak, 
że dyrekcja nasza idzie w tym 
wypadku najprostszą, lecz me 
najlepszą drogą.

Barak przy ul. Dzikiej, nawet 
jak na warunki warszawskie, 
nadaje się tylko do rozbiórki. 
Problemy lokalowe można by na 
tomiast choć częściowo rozwik
łać poprzez przeniesienie Dyrek
tora Delegatury C I I  Z i St. do 
dużego pokoju, gdzie pracują 
tylko 8 osoby tej Centrali, 
ewentualnie przez usadowienie 
dyrektorów w jednym pokoju“ .

I nam wydaje się, że wyjścia 
?. trudnej sytuacji lokalowej na
leży szukać na drodze, którą 
wskazuje w swym liście nasz 
Czytelnik.

Warszawscy korespondenci piszą; 
Dawniej robotnik — teraz ci yrektor -

wynalazca
Dyrektor naszego zakładu pra 

cy — Huty Szklą „Targówek“ — 
tow. Milewicz zaczął pracować 
w hutnictwie jako robotnik już 
w roku 1922. Tow. Milewicz po
chodzi z rodziny robotniczej, oj
ciec jego był hutnikiem - kugle- 
rem.

Przed -wojną tow. Milewicz 
często musiał zmieniać miejsce 
pracy, na skutek prześladowań

za przynależność do Partii Ko
munistycznej i organizowanie 
strajków. Pracował w hucie „Lu 
bartów“ , następnie w hucie 
„Lwów“ , później znów W „Lu 
bartowie". W czasie okupacji u- 
krywał się przed poszukującymi 
go władzami hitlerowskimi.

W roku 1945 został dyrekto
rem huty „Lubartów“ , tej, w 
której pracował jako hutnik i

Zamiast desek — blacha 
do szalowania stropów 

ffriizobetonowyeh
Kierownik budowy ćwiartki 

„Ć“ w zespole Młynów SPB War 
szawa 2 ob. Jerzy Dlawichowski 
zastosował nową metodę szalo
wania stropów, która polega na 
tym, iż do szalunku nie Stosuje 
się jak dotychczas desek, lecz 
blachę grubości 4 mm. Tego ro
dzaju szalunki dają nam poważ
ne oszczędności na drzewie, 
gwoździach i cemencie a ponadto 
przyspieszają wykonywanie ro
bót.

Źle pracuje 
na nasze)

Świetlicowy na naszej budowie 
PPB BOR Mirów, tow. Szota 
jest bardzo m iły i sympatyczny, 
cóż, kiedy nie daje on sobie ra
dy ze swoją pracą, a już zupeł
nie nie ma szczęścia do organi
zowania wycieczek.

Jesienią 1949 roku organizo
wał wycieczkę do Krakowa i O- 
święcimia. Wycieczka nie odby
ła się z przyczyn niewiadomych.

Również i projektowana wy
cieczka do Majdanka nie odbyła 
Się.

Ostatnio ogłosił on, że orga
nizuje się wycieczkę na Targi 
Poznańskie. Chętnych zgłosiło 
się wielu, wpłacili po 1.000 źł na

System ten będzie Stosowany 
ha większą skalę na naszych 
budowach. Już w miesiącu kwiet 
niu praca tym systemem przy
niosła 534 tys. zł oszczędności na 
deskach, 19,5 tys. na gwoździach 
i około 10 ty*, zl na cemencie. 
Zużycie blachy je 3 t  przy tym mi- 
himalne.

Piotr Gtiba
SPB-2 budowa Młynów „C“

świetlicowy
budowie

ręce tow. Szoty, na koszty pod
róży, ale kiedy nadszedł termin 
wyjazdu tow\ Szota zwrócił 
wszystkim pieniądze oznajmia
jąc, że -wycieczka do Poznania 
nie odbędzie się. Dlaczego? Nie 
wytłumaczył.

Nieudane wycieczki powodują 
wielkie rozgoryczenie Wśród za
łogi Mirowa i wydaje mi Się ko- 
nieczhe aby tow. Szota uspraw
nił nareszcie swoją pracę, a je
śli z ważnych przyczyn wyciecz
ka nie może dojść do skutku, 
prosilibyśmy o wyczerpujące wy 
jaśnienia w tej sprawie.

Szczepan Chmurski 
Budowa Osiedla Mirów

MZK budują dla swych potrzeb 
nowoczesne zaplecze techniczne
Rok bieżący będzie dalszym 

etapem w usprawnianiu komuni
kacji miejskiej w stolicy. Wobec 
stale -wzrastającego taboru 
tramwajowego i autobusowego 
(w tym roku Warszawa m. in. s- 
trzyma jeszcze 40 nowoczesnych 
wozów tramwajowych produkcji 
polskiej), posiadanie nowych za
jezdni stało się sprawą szczegól
nie ważną. Największą tegorocz 
ną inwestycją MZK jest budowa 
wielkiej zajezdni autobusowej na 
Muranowie przy ul. Inflanckiej, 
która pomieści 130 autobusów. 
Oprócz hali postojowej posiadać 
będzie ona również warsztaty na 
prawcze, wyposażone w niezbęd
ne Urządzenia techniczne.

22 lipca br. część zajezdni, a 
mianowicie stacja obsługi zosta
nie oddana do użytku.

Również zajezdnia tramwajo
wa na Pradze przy ul. Kawę
czyńskiej zostanie w tym roku 
oddana do użytku. Będzie tuta j 
mogło garażować 150 Wozów 
tramwajowych.

Dalsze 50 wozów znajdzie 
miejsce w rozbudowanej zajezd
ni tramwajowej przy ul. Młynar 
Sklej.

Pełhś Zaspokojenie potrzeb 
miasta w środki komunikacyjne 
nastąpi dopiero w końcu planu 
6-letniego, Równocześnie nowe 
zajezdnie o 640 stanowiskach 
tworzą wystarczająco silne za
plecze techniczne, Zape\vniając 
minimum zakłóceń w ruchu oraz 
dając gwarancję szybkiej napra
wy i remontów. (S)

Poważne osiągnięcia produkcyjne 
włókniarzy woj. krakowskiego

We wszystkich zakładach 
przemysłu włókienniczego woj. 
krakowskiego fabryczne Komi
tety Współzawodnictwa Pracy do 
konały podsumowania wyników 
za ostatni etap współzawodnic
twa.

W Związku z tym odbyły się 
uroczyste zebrania przeszło 250 
załóg, w czasie których wrę
czono nagrody i odznaczenia 250 
przodownikom pracy oraz przo
dującym zespołom,

Ogólna kwota nagród pienięż
nych wyniosła ponad 6 miln. zł. 
Srebrne odznaki przodownika 
pracy otrzymało ztu zasłużo
nych robotników.

Ubiegły etap współzawodnic
twa w przemyśle włókienniczym 
W Woj. krakowskim charaktery
zują poważne osiągnięcia pro
dukcyjne, zwiększenie liczby 
współzawodniczących, dochodzą
cej obecnie do 90 proc. w więk
szości zakładów oraz rozszerze
nie współzawodnictwa długofa
lowego i jakościowego. W Wy
niku rozwoju wyższych form 
wsnólzawodnictwa pracy w pierw

szym kwartale piany produk
cyjne Zostały znacznie przekro
czone. M. in. Państwowe Za
kłady Włókiennicze im. L. Ga
wlika wykonały plan w 136 proc. 
Podniosła się również b. poważ
nie jakość produkcji. Ponad 120 
współzawodniczących zespołów 
jakościowych zwiększyło w ub. 
miesiącach o ok. 15 proc. pro
dukcję gatunków primy i ekztry.

Z równoczesnym wirostem ilo 
ściowym i jakościowym produk
cji nastąpiło prawie o 20 proc. 
zwiększenie przeciętnych zarob
ków robotników,

Najpoważniejsze wyniki we 
Współzawodnictwie długofalo
wym uzyskał zespół Anny Ja
kubiec z zakładów Pawła Fin
dera, który wykonuje przecięt
nie 149 proc. normy i  8-osobo- 
Wy zespół młodzieżowy Ireny 
Stawowczyk, który wykonuje 
131 proc. normy.

Indywidualnie przoduje tkacz 
Andrzej Kufel, przekraczający 
ó 20 proc. normę, do której się 
zobowiązał oraz Władysław Ben 
Stein, wykonujący przeciętnie 
130 proc. normy.

Odprawa szkoleniowa redaktorów 
wiejskich gazetek ściennych 

woj. wrocławskiego
Zarząd okręgowy Związku Sa- 

Mopomocy Chłopskiej We Wro
cławiu, przy współudziale t.ddz. 
dolnośląskiego Zw. Zaw. Dzien
nikarzy RP, zorganizował 2-dnio 
wą odprawę szkoleniową redak
torów wiejskich gazetek ścien
nych z terenu woj. wrocławskie
go.

Na odprawę przybyło ponad
100 osób — redaktorów i człon
ków kolegiów redakcyjnych ga
zetek ściennych przy świetli
cach wiejskich w spółdzielniach 
produkcyjnych, PGR, gminnych 
i gromadzkich świetlicach 
ZSCh, PZPR, ZSL i ZMP oraz 
kierownicy świetlic.

Obrady pierwszego dnia Odby
ły  się w Strzelinie, gdzie Uczest
nicy odprawy zwiedzili ciekawą 
i pouczającą wystawę perspek
tyw i osiągnięć spółdzielni pro
dukcyjnych pow. strzeiińskiego.

W drugim dniu obrad, które 
odbyły się we Wrocławiu, ueze3t 
nicy odprawy podzieleni na gru
py, wzięli udział w seminariach, 
prowadzonych przez dziennika - 
rzy wrocławskich. Na semina - 
riach tych omówione zostały za
sady prawidłowego redagowania 
gazetek ściennych, organizacji 
kolegium redakcyjnego oraz zdo 
bywania materiałów. Na konkret 
hych przykładach wskazywano 
niedociągnięcia w redagowaniu 
gazetek ściennych.

Po seminariach odbyła się o- 
gólna dyskusja, w toku której 
redaktorzy wiejskich gazetek 
ściennych podzielili się swymi do 
świadczeniami przy redagowa - 
niu gazetek.

Wielu dyskutantów poruszało 
problemy techniczne i organiza
cyjne, prosząc dziennikarzy o po 
moc przy redagowaniu gazetek.

skąd musiał uciekać przed prze
śladowaniami. Od 1948 r. jest 
dyrektorem naszej huty „Tar
gówek“

Tow. Milewicz potrafił ocenić 
zaufanie, jakim obdarzyła go 
Partia i zaufania tego nie za
wiódł. Na terenie naszej huty 
natrafił na poważne trudności 
gospodarcze, nie zraża się jed
nak i z bojowością nabytą w 
szkole KPP, przystępuje do re
organizacji pracy w hucie.

Wyniki są widoczne — wskaź
nik wydajności pracy w naszej 
hucie z okresu gospodarki pry
watnej Z 0,60 — obecnie wzrósł 
do 1,50.

Można byłoby dużo pisać o 
pracy tow. Milewicza jako ro
botnika - dyrektora, lecz chciał 
bym specjalnie zwrócić uwagę 
na wynalazek, jakiego dokonał 
chcąc zlikwidować wypadki kale
czenia się pracowników przy ob
róbce słoi na szlifierni. Słoje 
te często pękały — kalecząc rę
ce.

Zdarzało Się, że wypadków ta
kich było 200 i więcej w ciągu 
jednego kwartału w tym 15 proc. 
wypadków ciężkich.

Zdawało się, że tak musiałoby 
być, a jednak tow. Milewicz 
wraz z fachowcami - robotnika
mi, potrafił zastosować specjal
ne ochraniacze, które zlikwido
wały wypadki kaleczenia do 35 
proć. dotychczasowych, a ciężkie 
wypadki okaleczenia nie zdarza
ją się już w ogóle.

Zastosowanie tego wynalazku 
powoduje również zmniejszenie 
braków i stłuczek a przez to 
Samo wzrost produkcji.

Komisja usprawnień — po 
przeanalizowaniu i  wypróbowa
niu wynalazku, stwierdziła, że 
pomysł tow. Milewicz, posiada 
ogromne znaczenie dla ’obotnika 
zatrudnionego przy obróbce 
szkła.

Jan Bolimo d
kor. z Huty Szklą „7 irgówek“

R a d i o

P O N IE D Z IA Ł E K  — 22 M A J A

P rogram  I  na fa lach  1321,6 467,1 
349 278 238,3 230,1 219,5 202,2 199,7.

P ro g ra m  d n ia  7.05; , S y g n a ł czasu 
5.13; W ia d o m o ś c i 5.15 6 00 6.45 3.00; 
W szechn ica  8.15.

5.10 P o c z ą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n 
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.03 7.10 G im 
n a s ty k a ; G.15 K o n c e r t  I r k .  W . P. 
7.20 — 8.05 M u z y k a .

P ro g ra m  I  n a  fa l i  1321,6 m . 
P ro g ra m  d n ia  8.40; n a  J u tro  23.10; 

S y g n a ł czasu 11.57; W ia d o m o ś c i; 
12.04 1S.00 20.00 23.00; 'W szechnica
9.15 II.to .

8.45 D la  k la s  V I—I X ;  9.35 A u d .
in f .  o w y ż s iy c h  s tu d ia c h ; 9.45 In 
s tru m e n ty  so lo w e ; 10.00 P C K ; 10.10 
M u z y k a  ra d z ie c k a ; 10.50 In fo rm a c je ;  
10-64 D U  k la s  l i t —V ; 11.15 . .M ic k ie 
w ic z “  — p ow . P ru s z v ń s k le g o ; 11.35 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e ; 12 30 D la  w s i; 
12.55 N a  s w o js k ą  n u tę ; 13.25 P rz e r 
w a ; 10.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — 
K a m il  S a in t-S a e n s ; 17.r,o' F e lie to n :
17.15 S to jo w ś k i — S onata  G -d u r ;  
17.45 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 18.00 P io 
s e n k i w  w y k .  C h ó ru  4 -A s y ; 18.20 O d
c in e k  p o w ie ś c i O lc h y  p t. „M o s t n ad  
u rw is k ie m “ ; 18.40 J o a c h im  Q uan tz  
— K o n c e r t  G -d u r :  19.0J G ra ja  p ia 
n iś c i ra d z ie c c y ; 21.S0 R e ze rw a ; 21.35 
P rz e g lą d  s łu c h o w is k  k o n k u rs o w y c h ; 
22.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ; 23 15 
K o n c e r t  s o lis tó w ; 24.00 H y m n  i  k o 
n ie c  a u d y c ji .

P rogram  t l  na  fa li 366,7 m.
P ro g ra m  d n ia  13.25; na  ju t r o  23.10; 

W ia d o m o ś c i 16.00 20.00 23.00; W szech
n ic a  18.40.

13.30 K o n c e r t  pod  d y r .  S e rc d y ft-  
s k ie g o ; 14.00 Z N P ; 14.15 M u z y k a  
s y m fo n ic z n a ; 14.55 U tw o r y  Jana 
B ra h m s a ; 15.30 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię 
c y c h ; 15.55 P rze g lą d  p ra s y  l i te r a c 
k ie j ;  16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i;
16.35 Z  życ-a  B u łg a r i i ; 16 50 O rg a n y  
k in o w e ; 17.00 K o n c e r t  pod  d y r . T u r 
sk ie g o ; 17.45 ..B ra c ia  B o h a te ro w ie ^ — 
p ć w . d la  m ło d z ie ż y ; 18.05 O d p o w ie d z i 
f a l i  49; 18.15 K o n c e r t  K a n e li L u d o 
w e j pod  d y r .  S t r y j  i ;  19.00 D la  w s i,
19.35 K o n c e r t ;  "0.40 A u d . z c y k lu :  
Ja n  S e b as tia n  B a c h ; 21.30 P rz e g lą d  
S łu c h o w is k  k o n k u rs o w y c h ; 21.35 Re
z e rw a ; 21.55 A u d . ro z ry w k o w a ; 22.20 
M e lo d ie  o p e re tk o w e  1 f i lm o w e ; 23.15 
K o n c e r t  s o lis tó w ; 24.00 H y m n  i  k o 
n ie c  a u d y c ji .

P o ls k ie  R a d io  zastrzega  so b ie  fo -  
ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
P olsk ie j Z jed noczon ej P a rt i i 

R obo tn icze j.
R ed ag uje  K o m ite t:

N a k ła d  R . s. W . „P rasa“ ,' 
R ed akc ja :

W arszaw a, u l. Sm olne !J. 
T e le fo n y : R ed akto r N aczelny
8-22-60. Zastępca R edaktora  
N aczelnego 8-33-28. S ekre ta rz  
R ed ak c ji 8-82-29, D zie l m ie jsk i 
8-71-82, D 2 ia ł gospodarczy  

8 84-78.
C en tra la ! 8 - 82 - 28; 8 • 81 - 64; 
8 - 0 1 - 2 2 ;  7 - Ot - 21; 8 - 67 -  62.
T e le fo n y  nocne: S e k re ta ria t  
8 82-28. D zia ł k ra jo w y  8-51-04. 
R ed akto r N ocny 7-01-21. Re
d a k to r  Techn iczn y  8-57-62.

D zia ł depesz 7-01-22. 
P ren um era tę  p rz y jm u je  F F R  
„R u c h " O ddział W arszaw a, Pi, 

Trzech  K rz y ty  18. 
P ren um eratę  m iesięczna w 
k ra ju  zl ISO.— pren u m era ta  
zbiorow a od 10 egz. na Jeden 
adres, p a rty jn a  z! 75—, zagra

niczna zl 300.—.
K onto  P K Ó  — N r  IH 0 0 A  ! 

P rzy  zgłoszeniu p re n u m e ra ty  t 
należy podaC do k ład ny  1 czy- h 

te in y  adres.
A d m in ls tre c ia : W arszaw a u l. i

Z ło ta  8, te l. 8-29 84. 
K o lp o rtaż : te l 8 71-80. B iuro  
R eklam  1 Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k . Zak łady  G ra ficzn e  RSW  

-P r a s a - .  uL S m olna 10.

B-1070S2
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Należy przełamać trudności w szkoleniu 
pracowników wodociągów i kanalizacji

Główne zadanie: masowa akcja 
zbierania podpisów
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ )

Do naszej redakcji wpłynął 
lis t inż. Eugeniusza Góreckiego 
2 Częstochowy, w którym poru
sza kilka zagadnień z dziedziny 
gospodarki wodociągowej. Oma
wiając dalszą rozbudowę sieci 
wodociągowej i kanalizacyjnej, 
przewidzianą w planie 6-letnim 
■—- autor listu podkreśla ni. in., 
że największą trudność w reali
zacji tych zamierzeń stanowi 
brak wykwalifikowanych kadr 
technicznych.

O bec .ie  w  w ie lu  z a k ła d a c h  w o d o 
c ią g o w o  - k a n a liz a c y in y c ń  — pisze 
in ż . G ó re c k i — i lo ś ć  fa c h o w c ó w  

w y n o s i za le d w ie ,'iO  — 50 o rce . s tano  
p o trz e b n e g o  d la  p ra w id ło w e j eospo 
d a r k i  e k s p lo a ta c y jn e !, n ie z a le ż n ie  
od  p ow ażnego  b ra k u  p e rs o n e lu  d la  
p rz e p ro w a d z e n ia  ro b ó t in w e s ty c y j
n y c h  i  z le co n ych .

P rz y c z y n ą  ta k ie g o  s tanu  je s t p rze  
de w s z y s tk im  b ra k  o ś ro d k a  s z k o le 
n io w e g o  d la  n o w y c h  k a d r  ro b o tn i
c z o -c h ło p s k ie j in te l ig e n c j i  te c h n ic z  
n e j w  za k re s ie  w o d o c ią g ó w - -  k a n a 
l iz a c y jn y m , b ra k  w y ż s z e j s z k o ły  in 
ż y n ie rs k ie j N  O .T . z d z ia łe m  te c h 
n ik i  s a n ita rn e j lu 'o , co n a jm n ie j ,  z 
d z ia łe m  w o d o c ią g o w o  k a n a iiz a c y j-

Z a k la d y  nasze p ro d u k u ją  d la  p rze  
m y s lu  b a rd z o  cenne  m a szyn y . Je d 
n a k ż e , m im o , lż  d z ię k i w s p ó łz a w o d 
n ic tw u  i  r a c jo n a liz a c ji  p o w ię k s z a 
m y  s ta le  p ro d u k c ję , to  je d n a k  u- 
p iy n n ie n ie  g o to w y c h  m a szyn  id z ia  
b a rd z o  p o w o li i  m a ga zyn  s ta le  je s t 
z a w a lo n y . O c z y w iś c ie  ro b o tn ic y , w i 
dząc, że ic h  p ra c a  i  w y s i łk i  nad 
p rz y ś p ie s z e n ie m  w y k o n a n ia  p la n u  
id ą  na m a rn e  p rzez  p rz e trz y m y w a  
n ie  w  fa b ry c e  w y k o ń c z o n y c h  m a 
szyn , b a rd zo  często w s k a z u ją  na te  
n ie d o c ią g n ię c ia . W s k a z u ją  n a  n ie  
ty m  b a rd z ie j,  że zapas te n  zw ię ksza  
s ię  z m ie s ią ca  n a  m ie s ią c  1 w  te j 
c h w i l i  w a r to ś ć  zm a g a z y n o w a n y c h  
m a s z y n  sięga 120 m iln .  z ł.

G łó w n ą  p rz y c z y n ą  te g o  s ta n u  rz e 
c z y  je s t b ra k  z leceń  w y s y łk o w y c h .

Marshallowski zalew rynków 
francuskich przez amerykańską 
produkcję filmową zamknął 
francuskiej sztuce filmowej do
stęp do własnych ekranów. Je
dnocześnie amerykańskie kon
cerny filmowe rozpoczęły akcję, 
zmierzającą do zniszczenia kon
kurencyjnej francuskiej produk
c ji filmowej w samym je j ser
cu, w studio filmowym. Ten za
ta rg  ekonomiczny między dwo
ma burżuazyjnymi produkcjami 
filmowymi pogłębia dzień za 
dniem upadek francuskiej sztu
ki filmowej.

Walka, która toczy się dziś 
we Francji na odcinku produk
c ji filmowej to przede "wszyst
kim więc walka o możliwość two 
rżenia filmów, o narodowy film  
francuski w ogóle. W tej walce 
obok najbardziej postępowych 
realizatorów, którzy pragną pro 
dukować nie tylko film y fran 
cuskie, ale postępowe film y fran 
cuskie — stanęła większość fran 
cuskich twórców filmowych. W 
takiej sytuacji każdy wypro
dukowany obecnie film  francu
ski jest - pewnym zwycięstwem 
w tej walce. Kaleczone przez 
cenzurę i  ograniczone politycz
nym dyktatem reakcyjnego rzą
du — film y te tracą jednak 
coraz bardziej wartości treścio
we i  problemowe, a w związku 
z tym i wartości artystyczne.

Film  „Zakochani są sami na 
świecie“ , jeden z rzędu rozryw
kowych banałów — to ograna 
historia trójkąta małżeńskiego. 
Wpleiiono tu trochę krytyki 
społecznej, opartej jednak na 
burżuazyjnej ideologii i dlatego 
pustej i mętniackiei. Mamy więc 
powierzchowne wyśmianie i po
błażliwą pogardę zatęchłej atmo 
sfery środowiska mieszczańskie
go, wyśmianie formalistvcznych 
anachronizmów wsnółczesnej 
poezji, oburzenie na. kłamstwa 
brukowej prasy amerykańskiej 
i wzorujących się na niej nie-

n y m , a n a w e t b ra k  k o re s p o n d e n c y j
n y c h  k u rs ó w  te c h n ic z n y c h  d ' a szko 
le n ia  In ż y n ie ró w  i  te c h n ik ó w , Kur
sów  ta k  ro z p o w s z e c h n io n y c h  w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k im .

W  w a lc e  o re a liz a c ję  8 - le tn ie g o  
p la n u  g ospodarczego  p o w in n o  się 
w ię c  p rz e ła m a ć  t ru d n o ś c i na  o d c in 
k u  k a d r  p rzez  u tw o rz e n ie  o d p e w ie d  
n ie g o  d z ia łu  s z k o ln ic tw a  za w o o o - 
w ego , d os tosow anego  do zakresu  
śc is łe j s p e c ja liz a c ji w  z a k re s ie  go
s p o d a rk i w o d o c ią g o w e j, p rzez  roz 
w in ię c ie  a k c ji  p rz y sn o so b ie r.ia  za 
w od o w eg o , o raz  p rz e z  ra c jo n a ln ą  
g o sp o d a rkę  s ila m i w y k w a l i f ik o w a 
n y m i w  d z ie d z in ie  w o d o c ią g ó w  i  k a 
n a liz a c ji.

Na zakończenie swego listu 
irż. Górecki pisze:

N a le ż y  u fa ć , że is tn ie ją c e  d o ty c h 
czas n ie d o c ią g n ię c ia  z a ró w n o  w  p i j  
n o w a n iu , ja k  i  w y k o n a w s tw ie  gospo 
d a r k i  w o d o c ią g o w e j, zos taną  n ie  
w ą tp l iw ie  z l ik w id o w a n e  w  z w ią z k u  
z u tw o rz e n ie m  M in is te rs tw a  G ospo
d a r k i  K o m u n a ln e j,  do  k io re g o  za
dań  n a leżeć b ęd z ie  ró w n ie ż  k o o r d y 
n o w a n ie  i  k o n t ro la  m ie js k ic h  z a k ła 
d ó w  w o d o c ią g o w o  -  k a n a liz o c y i-  
n y c h .

B ra k  za m ó w ie ń , m im o , że d y re k c ia  
n aszych  z a k ła d ó w  k i lk a k r o tn ie  i n 
te rw e n io w a ła  w  te j  s p ra w ie .

N a le ż y  zaznaczyć, że w ś ró d  z n a j
d u ją c y c h  się w  m a g a z y n ie  re m a n e n 
tó w  je s t m a szyna , k tó ra  s to i ta m  
ju ż  p rze sz ło  ro k  1 n ik t  - ię  " lą  n ie  
in te re s u je , m im o , że i  w  te j spra  
w ie  b y ty  k i lk a k r o tn e  m o n ity  n a w e t 
do C e n tra ln e g o  Z a rzą d u .

N ie d o s ta te c z n ie  s z y b k ie  u p ły n n ie 
n ie  re m a n e n tó w  p rz y n o s i nasze j go 
spoda rce  o lb rz y m ie  s tra ty .  Nasze 
w ła d ze  z w ie rz c h n ie  p o w in n y  s ię  tą 
sp ra w ą  ja k  n a js z y b c ie j za ją ć .

M a ria n  M a jc h rza k
I I  s e k re ta rz  o rg . p a r t .  

w  Z a k ła d a c h  M e c h a n ic z n y c h  
lm . S trz e lc z y k a  w  L o d z i

których gazet francuskich. 0- 
strze tej satyry jest jednak 
bardzo tępe i  płytko sięgające i 
dlatego nie ma w film ie więk
szego ciężaru gatunkowego.

Chwilami odnosi się nato
miast wrażenie, że w trakcie 
realizowania film u reżyser po
padł — na szczęście — w za
targ z koncepcją scenarzysty i 
to, co ten ostatni rysował w 
historii miłosnego trójkąta po
ważnie, pierwszy r— wyśmiał i 
wykpił przy pomocy zręcznej i 
inteligentnej roboty reżyserskiej, 
ratując częściowo straszny ba
nał od zupełnej bezwartościowo- 
ści. Również znany aktor Louis 
Jouvet, odtwórca głównej roli, 
wydaje się podkpiwać sobie i  z 
roli przez siebie odtwarzanej i  z 
perypetii bohaterów scenariusza, 
nakreślonych ręką scenarzysty.

W ostatecznym efekcie tej 
dwutorowości powstał film  ani 
poważny, ani śmieszny, n i to 
dramat, ni komedia, nierówny 
w stylu i  koncepcji artystycz
nej, a tylko tu i  ówdzie upa
trzony oryginalniejszymi chwy
tami i ujęciami. Nudę wiejącą 
z ekranu przerywa właściwie do
piero pod koniec miła melodia 
walczyka, od kterego film  wziął 
tytu ł. Interesujące są natomiast 
niektóre ujęcia fotograficzne, a 
szczególnie montaż scen wędrów 
k i po ulicach Paryża.

Tłumaczenie polskie Jerzego 
Brodzkiego słabe, zbyt często 
odbiega od tekstu oryginału 
francuskiego, niesumiennie prze 
kręcąjąc znaczenie wypowiada
nych słów. I tak np. gdy mowa 
na ekranie o brukowośći zame
rykanizowanej prasy, słowo 
„amerykański“  zostało w pol
skim tekście kilkakrotnie opu
szczone. Poziom polskich tłuma
czeń zagranicznych filmów po
winien ulec jak najszybszej po
prawie.

IRENA MERZ

Paryż, w maju
Dwa wypadki stały się ostat

nio potężnymi bodźcami dla ak
cji zbierania podpisów pod ape
lem sztokholmskim: usunięcie 
profesora Joliot - Curie ze sta
nowiska wysokiego komisarza 
dla spraw energii atomowej i 
dyktat narzucony Francji przez 
Achesona, podczas jego pobytu 
we Francji. Te dwa fakty pobu
dziły wszystkich przyjaciół po
koju do aktywniejszej i bardziej 
systematycznej pracy.

Brutalność tych rozkazów i 
skwapliwość z jaką rząd Bidault 
gotów jest pełnić rolę „kapo“ 
strzegącego dla Amerykanów 
„nowego europejskiego ładu“ , 
poruszyły nawet część mieszczan 
stwa — które zadaje sobie py
tanie, czy rozsądnie jest dać się 
uwiązać całkowicie do amerykan 
skiej lokomotywy, pędzącej ku 
katastrofie.

Na usunięcie uczonego, który 
pierwszy złożył podpis pod ape
lem sztokholmskim, organizacje 
demokratyczne odpowiedziały r.a 
tychmiast wezwaniem do zebra
nia nowych milionów podpisów. 
Krajowa Komisja Bojowników o 
Pokój i Wolność postanowiła 
„upanrętnić“  dwudniowy pobyt 
Achesona w Paryżu — maso
wym zebraniem podpisów. Akcja, 
która rozwijała się powoli z po
wodu różnych błędów i niedo
ciągnięć — nabrała rozmachu.

Komitet Centralny KPF, na 
specjalnym zebraniu, w dniu 5 
maja, rozpatrzył wszystkie moż
liwości wzmocnienia i  przyspie
szenia pracy. KC stwierdził, że 
dotychczasowe rezultaty nie od
powiadały ani ważności zadania, 
ani olbrzymiej odpowiedzialno
ści, jaką ta akcja nakłada na 
Francuzów, chociaż wiele przy
kładów wskazuje na szerokie 
możliwości wyłaniające się w to
ku akcji. Akcja podpisów—zgod
nie z dyrektywami KC — jest w 
obecnej chwili głównym zada
niem naszej partii i  je j zasad
niczym obowiązkiem.

Uchwały KC mocno wpłynęły 
na tych członków partii, którzy 
dotychczas nie doceniali, zarówno 
niebezpieczeństwa wojny, jak i 
możliwości skutecznego przeciw
stawienia się mu, lub też nie u- 
ważali walki o pokój za sprawę 
naczelną.

Związek Kobiet Francuskich 
postawił sobie za cel zebra-

Joanny Berlioz
nie 5 milionów podpisów; Zwią
zek Młodzieży Republikańskiej 
— 7 milionów; CGT, związek 
postępowych chrześcijan, naro
dowa unia intelektualistów — te 
i inne masowe organizacje po
stanowiły skoncentrować wszyst 
kie wysiłki na akcji zbierania 
podpisów.

Warto wymienić niektóre z 
licznych inicjatyw mas w tej 
wielkiej akcji. Młodzi wy
cieczkowicze zbierają podpisy 
na trasach swoich wędrówek., 
W Marsylii akcja rozwija się 
bardzo pomyślnie w tramwajach. 
W wielu wioskach, nie czeka
jąc na drukowane egzemplarze 
apelu, chłopi podpisują się w 
szkolnych kajetach.

Że akcja ta daje i dać może 
ogromne rezultaty — o tym 
świadczą dotychczasowe osiąg
nięcia. Tak np. na dwóch uli
cach w Saint Denis, na 269 ro
dzin — 260 podpisało apel. 
W Marsylii liczne załogi stat
ków podpisywały w komplecie,

31 nauczycieli na 32 podpi
sało apel. W koszarach w 
Poitiers zebrano 100 pod
pisów żołnierzy. W całym kraju 
setki rad miejskich i  gminnych, 
bez względu na skład politycz
ny, podpisują gremialnie apel 
sztokholmski — podobnie jak 
związek burmistrzów departa
mentu Rhony, reprezentujący 
ludzi o różnej przynależności 
partyjnej. W Tulonie podpisał ca 
ły  personel teatru — od woźnych 
do dyrekcji. W Bordeaux cwóch 
księży zgłosiło się do lokalnego 
komitetu z prośbą o dostarczenie 
biuletynów, celem rozpowszech
nienia ich w parafiach. Dziesiąt
ki i setki duchownych wszyst
kich wyznań podpisały apel. 
Przykładów takich można by po
dać tysiące.

Akcja zbierania podpisów — 
to ruch głęboki, obejmujący sze
rokie masy. Przybrał teraz na 
sile po usunięciu Joliot - Curie i 
po trzaśnięciu batem przez Ache 
sona. Milionami podpisów Fran
cuzi zamanifestują wolę poko
ju, wykażą, że lud Francji 
nie chce służyć imperialistom a-od kapitana do chłopca okręto

wego. W szkole w V ille ju if j merykańskim za mięso armatnie.

Na zim Hikmet

Do Paula Robesona
Nie pozwalają nam śpiewać naszych pieśni 
Robesonie
Orle śpiewu Czarny Bracie,
Nie chcą, abyśmy śpiewali nasze pieśni.

Boją się Robesonie
Boją się św itu, boją widzieć,
Boją się słyszeć i  dotykać.
Boją się kochać
Tak ja k  nasz Farhat * )
Kochał
( I  wy, Robesonie, macie pewnie swego Farhata,
Jak mu na im ię?)

Boją się ziarna, ziemi 
Płynącej wody, boją się pamięci 
Rąk przyjaciela,
K tóre  nie szukały korzyści i  zysku,
Rąk, które n igdy w ich rękach 
Nie spoczywały ja k  p tak ,

Oni boją się Czarny m ój Bracie 
Nasze pieśni przerażają ich, Robesonie.

Przekład EW Y FISZER

#) Farhat, legendarny bohater turecki, który bvł uosobie
niem miłości do ludzkości.

Odbudowa stadionu olimpijskiego 
im. gen. Świerczewskiego we Wrocławiu

F o to  W A F

Remanenty Zakł. Mech. im. Strzelczyka 
w Łodzi muszą zostać upłynnione

f  i lm

Banał z ornamentami
„Zakochani są sami na świecie". Reżyseria: Henri Decoin, 

zdjęcia: Armand Thirard, muzyka: Henri Sauguet, Produkcja:
„Franrinex“ , 1948. (Francja).

Na półce z książkami

Bohater pozytywny 
i autentyczny

Zagadnienia socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy, tech
nicznego nowatorstwa, racjonali 
zacja procesów produkcyjnych 
itp., przyciągają uwagę pisarzy 
radzieckich, pobudzają ich wy
obraźnię twórczą, wzbogacają 
ich prace literackie wyrazistymi 
postaciami przodujących ludzi, 
którzy budują przyszłość Wiel
kiego Kraju Lenina i Stalina.

Do utworów o takiej właśnie 
tematyce należy drukowana w 
czasopiśmie „Nowyj M ir“ opo
wieść I. Gozelika pt. „Laureat 
Nagrody Stalinowskiej“ , poświę
cona życiu i działalności lenin- 
gradzkiego tokarza - metalowca, 
Henryka Bortkiewicza, znanego 
w całym Związku Radzieckim ze 
swych znakomitych pomysłów ra 
cjonalizatorskich w zakresie tech 
n iki metalurgicznej.

Wychowanek Komsomołu, Bort 
kiewicz jest synem nowego, so
cjalistycznego społeczeństwa, ja 
kiego dotychczas nie znała histo 
ria. Bortkiewicz w latach wojny 
był wzorowym żołnierzem i o- 
brońcą ojczyzny. Po wojnie stal 
się bohaterem pracy pokojowej, 
śmiało przekreślającym, dzięki

swym wynalazkom — stare gra
nice pomiędzy trudem fizycznym 
i umysłowym. W r. 1949 Bortkie 
wicz otrzymał Nagrodę Stali
nowską.

Opowieść Gozelika ma charak
ter dokumentalny. Autor przed
stawia szczegółowo, w jaki spo
sób tokarz Bortkiewicz, stojąc za 
swym warsztatem, pokonywa — 
uparcie i pomysłowo — kolejne 
trudności techniczne. Uwieńcze
niem dotychczasowych sukcesów 
Bortkiewicza jest osiągnięcie re
kordowej szybkości cięcia metali 
— 700 m na minutę oraz nad
zwyczajnej wydajności pracy — 
1.296 proc. normy dziennej, przy 
najwyższej jakości tokarskiej ob
róbki. Aby uzyskać takie rezul
taty, potrzebny był nie tylko sta 
ły, uporczywy, codzienny wysi
łek zręcznych rąk rzemieślnika, 
lecz i pełen inwencji talent ba
dacza - eksperymentatora.

W miarę rozwoju osiągnięć bo 
hatera opowieści, je j tempo sta
je się coraz żywsze, styl coraz 
barwniejszy. Z entuzjazmem opi 
suje Gozelik momenty najwięk
szych sukcesów Bortkiewicza, je
go dyskusje ze sceptykami z ta

chometrem w ręce — i wreszcie 
dzień, gdy przy warsztacie Bort 
kiewicza zjawił się — po naukę 
—  docent Ogłoblin, autor pod
ręcznika, skąd niegdyś Bortkie
wicz czerpał swe wiadomości te
chniczne.

Ciekawie i dokładnie opisuje 
Gozelik ożywczą, sprzyjającą 
twórczym wysiłkom atmosferę 
codziennej pracy robotnika - no
watora.

Skrupulatna krytyka radziec
ka, rejestrując z satysfakcją i u- 
znaniem dokumentalną opowieść 
Gozelika, wytknęła jednak auto
rowi pewne braki tego utworu, 
jak np. artystyczne ubóstwo tych 
części, gdzie mowa o osobistym 
życiu Bortkiewicza, niedostatek 
orientacji w opisywanych spra-j

wach natury ściśle technicznej, 
niezupełną zdolność do ujawnia
nia „tajemnic“  wynalazczości bo
hatera itp. Mimo tych zastrze
żeń, opowieść Gozelika jest 
książką poważną, ciekawą i po
żyteczną, bo związaną z żywot
nymi i aktualnymi problemami 
gospodarki radzieckiej, z pracą 
i działalnością mas robotniczych, 
których zapał, energia, pomysło 
wość i zdolności nowatorskie sta 
nowią siłę napędową i rękojmię 
coraz wspanialszego rozwoju tak 
potężnej już dziś gospodarki so
cjalistycznej.

Mamy nadzieję, że książka Go 
zelika o pozytywnym i autentycz 
nym bohaterze przodującej klasy 
robotniczej zostanie wkrótce 
irzetłumaczona na język polski.

O żołnierzu radzieckim
A . Płatonow: „Żołnierskie serce“ . Przełożył Eustachy Czekal

ski. Warszawa, „Książka i  W iedza“ , 1950 — str, 80,

Cztery opowiadania Płatono- 
wa, zawarte w zbiorze pt. „Żoł
nierskie serce“ , mają za temat 
ciche, skromne i proste bohater
stwo szeregowego żołnierza ra
dzieckiego.

Pisząc o wojnie i przeżyciach 
frontowych Płatonow nie matu
je szerokiej panoramy batalis
tycznej, nie kreśli rozległych e- 
pickich obrazów, lecz ogranicza 
się do drobnych, powszednich

epizodów, związanych najściślej 
z trudem i znojem żołnierskim. 
Lecz z tych drobnych, pozornie 
błahych nieraz epizodów, skła
da się całość heroicznej i  trium 
falnej epopei A rm ii Radzieckiej.

Bez zbędnego patosu, lecz w 
sposób głęboko ludzki i rzetelny 
ukazuje Płatonow prawdę „żoł
nierskiego serca“ . Tego serca, 
które płonąc ogniem świadome
go, niezachwianego niczym pa

triotyzmu — gotowe jest zawsze 
do najwyższych poświęceń w 
imię dobra socjalistycznej oj
czyzny i je j narodu.

Z głębokim zrozumieniem war
tości życia i śmierci w obronie 
swego kraju wypełniają bohate
rowie opowiadań Płatonowa 
dzielnie obowiązek żołnierski — 
a gdy potrzeba, giną w walce. 
Te powszednie czyny znanych i 
nieznanych żołnierzy — ludzi ra 
dzieckich, którzy grobami swymi 
usiali szlaki ogromnej części Eu
ropy, wyzwoliły ludzkość od naj 
większej groźby, jaka kiedykol
wiek nad nią zawisła: od groźby 
niewoli i barbarzyństwa, niesio
nej przez hordy faszyzmu.

Ze spokojem i powściągliwoś
cią, godną pisarza, który spra
wy wojny poznał z własnych 
przeżyć i doświadczeń, opowiada 
o tym wszystkim Płatcnow w 
swych wymownych epizodach 
frontowych. .Wiążą one u\yagę i 
świadomość czytelnika nie pory
wającymi szczegółami akcji, lecz 
przede wszystkim siłą swej praw 
dy wewnętrznej, która wyrasta 
z owej „wyższej wiedzy“  żołnie
rza, na śmierć i życie walczące
go z wrogiem. Ta prawda, pro
mieniejąca z książki Płatonowa 
stanowi właśnie o jej istotnej 
wartości.

Przekład polski — poprawny.

Bolesław Dudziński

Opylanie lasów owadobójczym proszkiem

W całym k ra ju  przeprowadza się obecnie akcję opylenia lasów owadobójczym proszkiem.
Na zdjęciu samolot, w czasie opylania lasów w rejonie Istebnej roto WAy

Pod ostrym kątem

K a lk u la c ja
— Przeszło milion osób pod

pisało już apel pokoju na Ślą
sku — powiedział Miecio, odło
żył gazetę i  toestchnął melan
cholijnie. — Nie ma, jak miesz
kać na Śląsku...

— Owszem — powiedzieliśmy
— na Śląsku żyje się przyjem
nie, ale może i  do nas przyj
dą. Na zebraniu mówiono wy
raźnie, że dzisiaj będzie się skła 
dało podpisy. Zresztą Zygmunt
0 nas nie zapomni.

— Trochę cierpliicości i  tyle
— podsumoical dyskusję Felek
— przyjdzie kolej i  na nas. A 
tymczasetn może partyjkę?

Po paru godzinach okazało 
się jednak, że cierpliwość nie zda 
la się na nic. Kiedy Zygmunt 
z listą nie zjawił się do póź
nego wieczora, postanowiliśmy 
pójść do niego sami.

— Życzymy sobie podpisać 
apel sztokholmski — powiedzie
liśmy od progu. — Daj no za
raz tę listę!

— Listę? — zdziwił się Zyg
munt. — Jaką listę?! Już daw
no zapomniałem o liście. Jeszcze 
wczoraj oddałem ją  do komite
tu. Pierwszy z całej ulicy. Przed 
terminowo!

Zygmunt podniósł dumnie gło 
wę i  obrzucił nas tryum fują
cym spojrzeniem.

I  zaraz cala prawda wyszła 
na jaw. Zygmunt po prostu za- 
krzątnął się ze swoją robotą i  
zebrał podpisy o dzień wcześniej 
niż należało. Był nawet i  u nas, 
ale nie zastał nikogo i  zrezygno 
wał z naszych autografów.

— Już mi się nie kalkulowa
ło do następnego dnia na was 
czekać — wyjaśnił uprzejmie. 
Wolę mieć 68 podpisów za 
dzień, niż 71 w ciągu dwóch dni. 
Wyższa przeciętna wypada...

— Więc co mamy robić? — 
spytaliśmy.

— A róbcie co chcecie —
powiedział pogodnie Zygmunt — 
ja  już się tym i sprawami nie 
interesuję. Mam co innego na 
głowie. Zrobiłem swoje na me
dal i  wystarczy. Możecie pola
tać trochę po mieście i  popytać 
się. Bo są jeszcze takie tró jk i, 
które lis t nie oddały. Nie wszy 
scy pracują tak sprawnie jak  
ja.

Odetchnęliśmy.
I  teraz zamiast siedzieć w do

mu, chodzimy sobie po ulicy.
Może się jednak ktoś z listą 

t ra f i!
MEGAN

Wyniki marcowego 
konkursu audycji 

radiowej
W związku z nadesłaniem na 

marcowy konkurs Biura Stu
diów Polskiego Radia dużej 
ilości recenzji, Komisja Kon
kursowa rozs-zerzyła ilość na
gród pieniężnych do 13-tu.

Pierwszą nagrodę w wysokoś
ci 15.000 zł otrzymał Jan Choj
nacki, student z Gdańska-Wrze- 
szcza. Trzy I I  nagrody w wyso
kości po 12.500 zł przyznano: 
R. Gnusowi — muzykowi z Pia
stowa, Z. Dąbrowskiemu •— prac. 
umysł, z Warszawy i  F. Dudko
wi — majstrowi huty szklanej 
Strzemieszyce.

Trzy I I I  nagrody w wysokości 
po 10.000 zł otrzymali L. Pel
czarska — chłopka z Korczyna, 
E. Ostrowski — student z War
szawy i L. Sych — uczeń 10 
klasy z Krakowa.
\  Trzy IV nagrody w wysokości 
po 7.500 przyznano T. Żmudziń
skiemu — uczniowi z Siedlec, K, 
Wójcik — nauczycielce z War
szawy i C. Wrzesińskiemu — 
instruktorowi z Wrocławia.

Trzy V nagrody po 5.000 zł, 
otrzymali: J. Wackowska — na
uczycielka z Kalisza, A. Ryba- 
kowa z Pyskowic, pow. Gliwice
1 mgr. Kubówna — nauczycielka 
z Warszawy.

P ere łk i językowe
Każdego m iłośnika mowy 

polskiej uderzać musi osobli
wa na pozór sprzeczność: z je 
dnej strony często spotykane 
objawy niechlujstwa językowe 
go, z d rug ie j —- troska o pięk
ną term inologię zwłaszcza nau 
kową. Na tym  punkcie mate
m atyka polska i  medycyna po
szczycić się mogą rzadko spo
tykanym i zdobyczami. Ostat
nio równą staranność wykasu
ją  teoretycy ku ltu ry  fizycznej 
(poza sportem !). Śród audycji 
Polskiego Radia na wyróżnie
nie zasługują swą poprawnoś
cią przemówienia kierownic
twa ćwiczeń gimnastycznych 
(choć razi czasem prowincjona  
lizm  „ o g l ą d n ą  ć“  zam. 
„obejrzeć“ ).

Znacznie m nie j dbałości w y
kazują nawet wykładowcy 
Wszechnicy Radiowej. Tu zda
rza się słyszeć, że „w  o d n i  e 
s i e n i  u do re fo rm y ro l
nej...“ , zam. „w  stosunku“ , „co 
do“ ... A  znów, kiedy indziej 
prelegent in form u je , iż „sp ra 
wa o d n o ś n i e  ekspor
tu...“  zam. „sprawa, dotycząca 
eksportu“ ...

„T a  droga nie jest w s k a 

z a ń  a“ , „uznano za w s Ic o,- 
z a 7i e“  — słyszy się bardzo 
często. Jest to, zdaniem Szobe
ra, germanizm ( od „ ange-
zeigt“ ) . L ep ie j: „ droga nie od
powiednia, właściwa“ ... „uzna
no za słuszne

Poza tym  prelegenci niestru 
dzenie w dalszym ciągu słucha 
czów swych p r z e k o n y w u  
j  ą (zam. przekonyw ają), « 
tlmnacz słów do pieŚ7ii Mus- 
sorgskiego używa zw ro tu : 
„G  d z i  e b y  s i ę  n i e 
c h o d z i ł  o“ ... zam. „Gdzie 
kclw iek by się chodziło ..“

„Z  e m gły wysunęła się 
łódź“  — czytamy w tłumaczo
nej powieści. „Ze“  zastępuje 
„z “  tam, gdzie zbieg spółgło
sek u trudn ia  wymowę. N ie ma 
te j trudności io powyższym 
wypadku. W te j sa iiie j książce 
spotykamy, częste obecnie w 
7iiedołęż7iych sty lis tów , przera 
bianie czasowników niedokoiia 
nych na dokonane. „ Chłopi 
z a t a r a s o  w y w a l i  dro 
gę“  (zam. „ta rasow ali“  lep ie j: 
„zam ykali“ ) ;  a w innym  m ie j
scu: „ludzie z a t a r a s o -
w y w u j  ą drogę“ !

OSTROWIDZ

S ZA C H Y
K O N K U R S „A " 

ZADANIE N r 66.
M. Havel

(„Zlata Praha“  1-918)

Mat w 6 posunięciach

KONKURS „B “  
ZADANIE NR 66

Pozycja dzisiejsza pochodzi z 
wiedeńskiego seansu gry na śle
po Pillsbury‘ego w r. 1902. Bia
łe dwoma pięknymi posunięciami 
zmusiły czarne do kapitulacji. 
W jaki sposób ?

OBRONA NIMZOW iTSCHA 
grana na turnieju kandydatów 

w Budapeszcie br.
Białe: Kotow Czarne: Kores

1. c4, Sf6. 2. d4, e6. 3. Sc3, 
Gb4. 4. a3, G:c3 + . 5. b:c3, ScO 
6. f3, b6. 7. e4, Ga6. 8. e5, Sg8. 
9 Sh3, Sa5. 10. Ha4, Se7. 11. 
Gd3, 0-0. 12. Gg5, h8. 13. Ghl, 
d5. 14. Gbl, g5. 15. Hc2, Sg6. 
16. Sf4!! g:h4. 17. S:g6, WeS. 
18. Sh8, We7. 19. HITU, KfS. 20. 
f4, S:c4. 21. 15, e:fa. 22. 0-0, 
GcS. 23. G:f5, G:f5. 24. W:f5, 
Ke8. 25. W:I7, Kd7. 26. HtT.t-, 
KcG. 27. Hf6+, Kd7. 28. e6 
Kc6. 29. W:e7, H:h8. 30. W:c7 + ! 
Kb5. 31. He7, a5. 32. Ud7+, Iva6. 
33. W bl i  czarne poddały się.

Jedna z najwspanialszych par
t ii turnieju. Arcymistrz Kotow 
przekonywająco obalił nieco 
zbyt śmiałe potraktowanie de
biutu przez przeciwnika, a koń
cowy atak przeprowadził z nie
bywałą siłą. Jest to niewątpliwie 
jedna z najlepszych partii, jakie 
Kotow rozegrał w ciągu całej 
swej pięknej kariery,

OBRONA STAROINDYJSKA 
grana w I I  kole turnieju kandy

datów w Budapeszcie br. 
Białe: Bolesławski

Czarne: Bronsztajn 
1. d l, Sf6. 2. c4, 46. 3. Sc3, 

e-5. 4. Sf3, e l. 5. Sg5, Gf5. 6. IIc2, 
h6. 7. Sg:e4, S.:e4. 8. S:e4, Hh4, 
9. S:d6+, G:d6. 10. H:f5, GI>4+. 
11. Kd l, II:d4+. 12. Iic2, H:c4+. 
13. Kb l, Sd7. 14. e4, Hc5. 15. 
II:c5, G:c5. 16. f3, Ke7. 17. Gf4, 
c6. 18. Kc2, Wh-d8. 19. Wdl. 
Sf8. 20. Gc4, Se6. 21. G:c6 i na 
propozycję czarnych zgodzono 
się na remis.

Bardzo ostra, chociaż krótka i 
„pokojowo“  zakończona partia. 
Teoretyków czeka teraz wdzięcz
na praca nad oceną zastosowa
nego tu po raz pierwszy intere
sującego wariantu debiutowego. 

PRZYJĘTY GAMBIT 
HETMANA

grany w legnickim półfinale m i
strzostw Polski, br.

Białe: Błaszczak 
Czarne: Makarczyk 

1. d4, d5. 2. c4, d:c4. 3. Sf3, 
Sf6. 4. e3, e6. 5. G:c4, c5. 6. 0—0, 
Sc6. 7. He2, a6. 8. Wdl, Hc 7. 9. 
d: c5, G:c5. 10. a3, 0—0. 11. b i, 
Gd6. 12. Gb2, e5. 13. e4, Gg4. 14. 
Sb—d2, He7. 15. h3, Ge6. 16. 
IIe3, G:c4. 17. S:c4, Gc7. 18. 
Sc — d2, W f — e8. 19. Wa—cl, 
Sd7. 20. Sfl, Sf8. 21. Sg3, g6. 22. 
Sh2, Se6. 23. Sg4, Wa—d8. 24. 
Hh6, f6. 25. Se3, Sf4. 26. Sd5, 
Hf7. 27. S:c7, H:c7. 28. h4, Sd3. 
29. Wc2, S:b2. 30. W:d8, W:d8. 
31. W:b2, Wdl+. 32. Kh2, Sd4. 33. 
h5, Hel. 34. H :c l, W :c l. 35. h:g6, 
h:g6. 36. a l, Wc2. 37. W:c2, S:c2. 
38. b5, a :b5. 39. a:b5, Sa3. 40. 
Sfl, S:b5. 41. Se3, Kf7. 42. Sd5, 
Sd6 43. f3, Ke6. 44. Sc7+, Kd7. 
45. Sd5, Se8. 46. Kg3, Kd6. 47. 
Kf2, f5. 48. Iie3, f4+. 49. Kd3, 
Kc5. 50. Se7, g5. 51. Kc3, Sf6. 52. 
Sf5, g4. 53. Sh6, g3 i po kilku 
posunięciach białe poddały się.

Dobra, twarda partia zwycięz
ców turnieju. Na specjalną uwa
gę zasługuje druga je j częSĆ, 
bardzo precyzyjnie rozegrana 
przez b. mistrza Polski.

Obóz w Gross-Rosen 
zostanie

uporządkowany
Ministerstwo Kultury i Sztu

ki powierzyło artyście rzeźbia
rzowi Prockiemu ze Świdnicy 
wykonanie projektu mauzoleum, 
które wzniesione zostanie na te
renie b. hitlerowskiego obozu 
wyniszczenia w Gross-Rosen.

W najbliższym czasie podjęte 
zostaną prace pad uporządkowa 
niem terenu obozu. W pierw
szej fazie prac konserwatorskich
uporządkowana zostanie brama 
wejściowa do obozu i  jeden z 
pierwszych przy bramie bara
ków —- przeznaczony na mu
zeum obozowe.

Kredyty przeznaczone na wy
żej wymienione prace wyn°sza 
3.200.000 złotych.


